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Możemy powiedzieć, że nasze pismo jest nie tylko 
lubuskie – wśród prezentowanych zagadnień dużo 
materiałów ma charakter ponadlokalny, a opi-
sywane inicjatywy, choć znakomicie osadzone 
w środowisku i świadczące o sprostaniu lokal-
nym potrzebom, mogą być inspiracją dla innych 
bibliotek.

Na początek – Renata Tawfik przybliża sylwetkę 
pracownika wiedzy, który świetnie wpisuje się 
w koncepcję biblioteki jako systemu otwartego, 
czyli nowoczesnego i przystosowanego do rze-
czywistości, również cyfrowej. Jest to jedna z pro-
gnoz dotyczących przyszłości zawodu, skądinąd 
w dużej mierze przynoszącego satysfakcję, jak pi-
szą Monika Simonjetz i Małgorzata Domagała, na 
podstawie ankiety przeprowadzonej w lubuskich 
bibliotekach. Kolejne, prezentowane badania an-
kietowe (Małgorzaty Domagały oraz Magdaleny 
Bugaj i Natalii Kononowicz) potwierdzają też dużą 
satysfakcję czytelników. Ci, którzy chodzą do bi-
bliotek, są zadowoleni, aczkolwiek ważny jest dla 
nich przede wszystkim księgozbiór. 

Prezentujemy także teksty specjalistyczne, tym 
razem: obszerny materiał Rafała Golata o prawie 
autorskim oraz artykuł Dawida Kotlarka przybli-
żający wirtualne narzędzia Google.

Zachęcamy też do zapoznania się z tekstem 
Agnieszki Ginko-Humphries, w którym autor-
ka prezentuje nowoczesne światowe biblioteki 
realizujące trendy, które również w Polsce są co-
raz chętniej przyswajane (przykład krakowskiej 
Arteteki). 

Nie na tak spektakularną skalę (nie te możliwości 
finansowe), ale i w lubuskich bibliotekach realizu-
jemy godne uwagi projekty i cykliczne imprezy. Dla 
przykładu: dwuletnia działalność gorzowskiego 
Przystanku Czytankowo, kolejna odsłona Letniej 
Czytelni Norwida, Lubuskie Wawrzyny. Są i nowe 
pomysły – Anna Polus przybliża okołobiblioteczny 
aspekt I Zielonogórskiego Festiwalu Filmu i Teatru 
Kozzi Maklak Machalica. Coraz częściej książka sta-
je się punktem wyjścia do spektakularnych inicjatyw.

Z kolei w dziale „Z Archiwalnej Półki” Robert Ru-
diak przedstawia robotniczy ruch literacki w Zie-
lonej Górze, zaś Urszula Sitarz pisze o związkach 
Boženy Nĕmcovej z Żaganiem.

Nowe zadania stoją przed biblioteką w Żarach. 
Polecamy wywiad z nową dyrektor – Beatą Kłę-
bukowską, która prezentuje koncepcję rozwoju 
biblioteki i przybliża plany zawodowe. 

Oddajemy do rąk Czytelników podwójny, dotąd 
najobszerniejszy, numer naszego pisma. Dwadzie-
ścia lat wydawania, czterdziesty numer – okrągłe 
liczby prowokują do podsumowania. Udało nam 
się zmodernizować pismo, jesteśmy w sieci, do-
cieramy nie tylko do bibliotekarzy lubuskich, coraz 
więcej autorów chce publikować na łamach na-
szego półrocznika. Pojawiają się nowe nazwiska, 
ale wśród autorów są i osoby, od których zawsze 
możemy liczyć na materiały i z którymi świetnie 
nam się współpracuje, dzięki czemu stałe działy 
pisma mają ugruntowaną pozycję. Serdecznie im 
dziękujemy. I niezmiennie zapraszamy do współ-
pracy i nadsyłania materiałów.
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Pracownik wiedzy  
w bibliotece

Nie da się ukryć, że obecne społeczeństwo i za-
chodzące w nim przemiany, spowodowane roz-
wojem techniki i technologii informatycznych, to 
nowy obraz świata. W modelu tym na szczególną 
uwagę zasługują zmiany w obszarze wiedzy i jej 
wykorzystania społecznego. O ile w społeczeń-
stwie tradycyjnym wiedza miała charakter prak-
tyczny, o tyle powiązana była ściślej z sektorem 
przemysłowym na początku XIX wieku. Jednakże 
dopiero społeczeństwo postindustrialne zaczęło 
odmiennie traktować jej zasoby i radykalnie zmie-
niło jej pojmowanie1. Wiedza stała się dla niego 
„produktem” podstawowym. Należy też pamię-
tać, że wiedza, tak jak i ludzie, jest umiejscowiona 
społecznie. Zależy od czasu, przestrzeni i kultury. 
Z czasem też wiedza zdobyta przez ludzi zmienia 
ich samych, tzn. ich przekonania, wartości, rodzaj 
pracy czy sposób spędzania wolnego czasu2.

Jeżeli wiedza jest tak ważna w obecnych 
czasach, to właściwie co kryje się za tym termi-
nem? Istnieje wiele definicji wiedzy. W Working 
Knowledge: How Organizations Manage What 
They Know autorzy, Thomas H. Davenport oraz 
Laurence Prusak, dosyć zawile tłumaczą wie-
dzę jako „płynne połączenie wyrażonego do-
świadczenia, wartości, odpowiednio dobranych 
informacji oraz eksperckiego wglądu w jakieś 
zagadnienie”3. Natomiast Gilbert Probst, Steffen 
Raub, Kai Romhordt definiują wiedzę jako „ogół 
wiadomości i umiejętności wykorzystywanych 
do rozwiązywania problemów”4. W Zarządzaniu 
w warunkach niepewności Andrzej K. Koźmiński 

zwraca uwagę na bardzo istotny element wiedzy, 
a mianowicie – jest ona zasobem „niewyczer-
palnym” i zarazem odnawialnym5. Tak więc im 
bardziej jest wykorzystywana, tym szybciej się 
rozwija. Poza tym, według autora, wiedza jest 
zasobem trudno mierzalnym i poddającym się 
wycenie6. W Słowniku współczesnego języka 
polskiego termin wiedza ma dwie definicje. Po 
pierwsze, jest to ogół wiadomości i umiejętności 
w jakiejś dziedzinie, nabytych drogą uczenia się, 
doświadczenia życiowego; po drugie, to zasób 
wiadomości z jakiejś dziedziny, gałąź nauki7.

Te przykładowe definicje wiedzy już pobież-
nie wskazują na jej różnorodność, jak i elementy 
wspólne, tj.: doświadczenie, edukację, zbiór wia-
domości w konkretnym obszarze. Istotny jest też 
jej aspekt społeczny, gdyż wiedza jest świadomie 
pozyskiwana, tworzona i upowszechniana poprzez 
zasoby ludzkie przedsiębiorstwa. Jakkolwiek należy 
pamiętać, że wartość intelektualna nie jest w cało-
ści własnością firmy, ale zatrudnionych w niej pra-
cowników, jak również klientów i kooperatorów8.

Ze względu na różnorodność wiedzy można ją 
podzielić na dwa rodzaje: jawną, formalną (ang. 
explicite knowlege) i ukrytą, cichą (ang. tacit 
knowlege). Pierwszy rodzaj jest prosty w przeka-
zaniu, natomiast wiedza ukryta posiada własności 
indywidualne, stąd trudne do zakomunikowania 
nawet przez samego posiadacza, bo jak w prosty 
sposób wytłumaczyć np. naukę pływania9. Oba ro-
dzaje wiedzy w wyniku twórczych działań ludzkich 
wzajemnie oddziałują na siebie na zasadzie różnych 
interakcji. Są to: eksternalizacja (sformalizowa-
nie wiedzy i doświadczeń w celu ich przekazania, 
uczenia i udoskonalania przez inne osoby), socja-
lizacja (zdobywanie wiedzy poprzez współpracę 
i podpatrywanie tych, którzy ją już posiadają), 

1 R. Geisler, M. Suchacka, M. Szczepański, Wiedza w przedsiębiorstwie. Kapitał ludzki w zarządzaniu wiedzą, Tychy 2003, s. 12. 
2 Tamże, s. 11.
3 Zarządzanie wiedzą. Skuteczne metody i rozwiązania aplikacyjne, red. M. Morawski, Gorzów Wlkp. 2010, s. 59.
4 Tamże.
5 Tamże.
6 Tamże.
7 Słownik współczesnego języka polskiego, t. 2, red. B. Dunaj, Warszawa 2000, s. 513. 
8 M. Kłak, Zarządzanie wiedzą we współczesnym przedsiębiorstwie, Kielce 2010, s. 13.
9 Zarządzanie wiedzą, red. D. Jemielniak, A.K. Koźmiński, Warszawa 2008, s. 26.
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 internalizacja (wykorzystywanie wiedzy formalnej 
i przekształcanie jej w wiedzę domyślną, kodyfi-
kowanie wiedzy i jej wykorzystanie w działaniu) 
oraz kombinacja (wzbogacanie wiedzy formalnej 
i wprowadzanie do niej modyfikacji)10. 

Wiedza powstaje nie w uczelniach, szkołach, 
ale w kontaktach międzyludzkich. Ma charak-
ter interaktywny i tworzy tzw. sieć wiedzy jako 
wypadkową działań wielu podmiotów życia 
społecznego biorących udział w jej tworzeniu 
i dystrybucji, jak: firmy, uniwersytety, laboratoria, 
konsumenci11. Może powstawać zarówno we-
wnątrz organizacji, jak i pochodzić z jej otoczenia. 
Występuje tutaj pojęcie transferu wiedzy, czyli 
jej przenoszenia i udostępniania innym osobom. 
Wiedza powstaje w odpowiedzi na oczekiwania, 
potrzeby i możliwości związane z jej wykorzy-
stywaniem w organizacji. Aby jej powstawanie 
i wykorzystanie wpływało na stałe podnoszenie 
jej wartości, powinny być stworzone odpowiednie 
warunki relacji pracownik – zwierzchnik. Chodzi 
tu przede wszystkim o szacunek, docenienie pra-
cy i wysiłku pracownika, branie pod uwagę jego 
opinii, sugestii czy pomysłów12.

Wiedza często jest przyrównywana do danych 
czy informacji. Jednak należy rozróżnić i wychwy-
cić istotną różnicę. Otóż wiedza jest informacją, 
ale osadzoną we właściwym kontekście, który 
umożliwia skuteczne działania pracownika13.

Jak już wcześniej wspomniano, generacja no-
wego społeczeństwa uczyniła z wiedzy jeden 
z głównych zasobów niematerialnych. Jakkolwiek 
koncepcje wprzęgnięcia wiedzy w gospodarkę 
były już czynione w latach 50. XX wieku, to do-

piero jego koniec przyniósł ze sobą nowy styl 
w zarządzaniu, tzw. zarządzanie wiedzą (ang. 
Knowlege Management, KM), w którym stała 
się ona narzędziem organizacji społeczeństw 
i wyróżnikiem pozycji jej pracowników14. 

Według Banku Światowego15 w gospodarce 
opartej o wiedzę wyróżniono cztery główne fila-
ry, które przyczyniają się do powstania i rozwoju 
KM. Są to:

1. Edukacja i szkolenia (wykwalifikowane spo-
łeczeństwo tworzy, przekazuje i wykorzy-
stuje wiedzę). 

2. Infrastruktura informatyczna (radio, telewi-
zja, Internet i inne media). 

3. Warunki ekonomiczne i instytucjonalne 
(inwestycje w technologie komunikacyjne 
i przedsiębiorczość).

4. Systemy innowacji (ośrodki badawcze, uni-
wersytety, zespoły ekspertów, tworzenie 
nowej wiedzy)16.

Proces zarządzania wiedzą wspomagają różne 
narzędzia. Przykładowo są to: biuletyn, newslet-
ter, grupy dyskusyjne, chat, telekonferencja, wi-
deokonferencja, poczta elektroniczna, przepływ 
dokumentów (workflow), e-service, repozytoria 
dokumentów elektronicznych, bazy przypadków 
(case base), Internet, Intranet, Extranet, rapor-
ty, statystyki, zestawienia, ankiety, alerty, mapy 
wiedzy, nauczanie na odległość (e-learning), 
eksploracja danych (data mining) i inne17.

W zarządzaniu wiedzą pracowników bardzo 
istotnym zagadnieniem jest umiejętność i chęć 
dzielenia się tym zasobem z innymi. Należy pa-
miętać, że z reguły dzielenie się wiedzą nie leży 

10 Tamże, s. 27.
11 R. Geisler, M. Suchacka, M. Szczepański, dz. cyt. s. 24.
12 Zarządzanie wiedzą. Wybrane problemy, red. A. Szuwarzyński, Gdańsk 2004, s. 12.
13 M. Kłak, dz. cyt., s. 18.
14 Tamże, s. 22.
15 The Word Bank, organizacja założona w 1944 r. z siedzibą w Waszyngtonie. Zajmuje się pomocą finansową i techniczną dla 

krajów rozwijających się na całym świecie. Misją Banku jest walka z ubóstwem i pomoc krajom w samorealizacji poprzez 
zapewnienie środków (niskoprocentowe pożyczki, bezodsetkowe kredyty i dotacje), dzielenie się wiedzą, budowanie poten-
cjału, umacnianie partnerskie w sektorach życia publicznego i prywatnego, jak: edukacja, zdrowie, administracja publiczna, 
infrastruktura, finanse, rolnictwo, ochrona środowiska oraz gospodarka zasobami naturalnymi. Dostęp: http://www.stat.
gov.pl/statystyka-miedzynarodowa/instytucjeorganizacje-miedzynarodowe/bank-swiatowy/ [odczyt: 21 czerwca 2015]. 

16 M. Kłak, dz. cyt., s. 23.
17 Tamże, s. 155.
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w naturze ludzkiej. Wynika to z przyczyn natury 
psychologicznej i osobowej. Dużą rolę odgrywa 
tu np. strach przed utratą pozycji zawodowej, 
przyznaniem się do błędu, brak wiary w siebie, 
we własne możliwości czy brak zaufania do 
współpracowników18. Aby rozeznać i eliminować 
przeszkody osobowościowe czy organizacyjne, 
bardzo ważne jest wsparcie odpowiedniego sys-
temu motywacyjnego. Przykładowo, firma Share 
Net posiada rozbudowany system przyznawania 
punktów za dzielenie się wiedzą. Punkty te pracow-
nik może wymienić na atrakcyjne nagrody, takie 
jak: wycieczki, szkolenia, komputery przenośne19. 
Wdrożenie systemu dzielenia się wiedzą wymaga 
zaangażowania i mobilizacji właścicieli, kierowni-
ków, pracowników. Warto również wspomnieć 
o tzw. kleistości wiedzy. Jest to system rozeznania, 
kto jaką wiedzę posiada i jak do niej dotrzeć. Aby 
proces ten nie nastręczał kłopotów, potrzebny jest 
odpowiedni system komunikacji wewnętrznej i ze-
wnętrznej firmy, technologie informatyczne oraz 
tworzenie zespołów interdyscyplinarnych20.

Zanim poznamy sylwetkę pracownika nowej 
generacji, należy podkreślić i zapamiętać, że wie-
dza musi przynosić korzyści. Wiedza przestarzała, 
nieaktualna ma wartość ujemną. Wiedza, która 
nie służy rozwojowi, jest bezużyteczna, a niesto-
sowana – nie ma żadnego znaczenia21.

Już w latach 60. ubiegłego stulecia Peter Druc-
ker jako pierwszy posłużył się terminami: „wy-
kwalifikowana praca” (praca z wiedzą) i „wy-
kwalifikowany pracownik” (pracownik wiedzy). 
W swojej książce Landmarks of Tomorrow z 1959 
roku pisał o pracownikach wiedzy, którym do wy-
konywania swojej pracy niezbędne jest formalne 
wykształcenie. Autor już wówczas przewidy-
wał, że pracownicy ci będą najliczniejszą grupą 

w niektórych społeczeństwach, chociaż nigdy nie 
będą stanowili większości. Pracowników wiedzy 
(knowlege workers) określił jako wykształconych 
fachowców, działających usługowo, najczęściej na 
własny rachunek22. Natomiast zdaniem E. Skrzyp-
ka, to osoby zajmujące się głównie tworzeniem, 
przechowywaniem, wykorzystywaniem i upo-
wszechnianiem wiedzy i informacji23. Trzeba 
przyznać, że cechy te jak najbardziej odpowiadają 
profesji bibliotekarza. Jak wynika z przykładowych 
definicji, pracownik wiedzy to określenie nowego 
typu specjalisty. Główna odmienność i różnica od 
dotychczasowego fachowca polega na niewy-
obrażalnym wręcz wzroście jego niezależności, 
wynikającej z posiadania środków komunikacji 
i łączności oraz poszukiwanych kompetencji, co 
w rezultacie daje mu możliwość pracowania wszę-
dzie, bez względu na miejsce i czas24. 

Na wysokie kompetencje25 pracownika wiedzy 
składa się wiele czynników. Dużą rolę odgrywają: 
wykształcenie, doświadczenie, umiejętności, kon-
takty biznesowe, znajomość dyscypliny i wysoki 
prestiż zawodowy. Głównymi atrybutami pracow-
nika wiedzy są: chęć pozyskiwania wciąż nowej 
wiedzy (proces nieustannego uczenia się, dosko-
nalenia, uzupełniania kwalifikacji), samodzielność 
i niezależność (planowanie swojej przyszłości, 
ścieżek kariery, niezależność w relacjach z orga-
nizacjami na zasadach partnerskich), mobilność 
(częsta zmiana miejsca pracy, wykonywanie za-
dań w różnych miejscach, zespołach, projektach), 
budowanie własnego wizerunku profesjonalisty 
(zdobywanie zaufania, szacunku, autorytetu, 
wiarygodności), autoanaliza własnego poten-
cjału (identyfikacja słabości i atutów), posiadanie 
dochodów z różnych źródeł (praca, honoraria 
z patentów, praw autorskich itp.), wysoki pre-

18 Nowe kierunki w zarządzaniu przedsiębiorstwem, red. H. Jagoda, Wrocław 2011, s. 105.
19 Tamże, s. 107.
20 Tamże, s. 109.
21 M. Kłak, dz. cyt., s. 42.
22 M. Morawski, Zarządzanie profesjonalistami, Warszawa 2009, s. 42.
23 Tamże, s. 43.
24 K. Perechuda, Zarządzanie wiedzą w przedsiębiorstwie, Warszawa 2005, s. 210.
25 Odpowiedni zakres wiedzy i umiejętności, fachowość, umiejętność, znanie się na rzeczy, bycie kompetentnym, kompetencja 

zawodowa. Słownik współczesnego języka polskiego, t. 1. red. B. Dunaj, Warszawa 2000.
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stiż społeczny (spełnianie wysokich standardów 
fachowych i etycznych), samodzielne wykony-
wanie prac i zleceń (rozpoznanie problemów, 
wskazanie możliwych rozwiązań), innowacyjność 
(tworzenie nowej wiedzy z istniejącej, prekursor 
zmian, wspieranie i współpraca z innymi osoba-
mi, zespołami), otwartość na zmiany (akceptacja 
i przystosowanie do ciągłych zmian), nastawienie 
na klienta (pomoc w zrozumieniu, dostrzeganie 
problemu, wyszczególnienie wad i zalet różnych 
podejść), budowanie relacji (zwrócenie uwagi na 
własną atrakcyjność zawodową i interpersonalną, 
funkcjonowanie w różnych grupach i społeczno-
ściach w świecie realnym i cyfrowym), znajomość 
technologii (swobodne posługiwanie się narzę-
dziami telekomunikacyjnymi i informatycznymi)26.

Wymienione elementy kompetencji oraz cechy 
pracownika wiedzy umożliwiają mu pełnienie od-
powiednich ról organizacyjnych. Ich pojęcie jest 
możliwe w miarę doświadczenia. Przychodzi ono 
jednak z czasem jako rezultat wielu pojedynczych 
sytuacji, nawarstwiania się wiedzy i umiejętności. 
Ukształtowany pracownik wiedzy jest zdolny do 
pełnienia czterech (przynajmniej) ról organizacyj-
nych. Jako specjalista, czyli pracownik kluczowy 
dla organizacji, posiada wysokie, mistrzowskie 
kompetencje. Jako innowator wprowadza prze-
łomowe zmiany sam lub z innymi kreatywnymi 
pracownikami. W roli lidera buduje i kieruje zespo-
łem specjalistów. Natomiast jako mentor promuje 
i monitoruje kariery zawodowe wybijających się 
pracowników. Wykonywanie tych ról, niekoniecz-
nie w tym samym czasie, świadczy o wysokiej 
klasie zawodowej danej osoby27.

Proces powstawania wiedzy wymaga od pra-
cownika chęci ciągłego uczenia się. Jest to tym 
istotniejsze, gdy dotyczy pracowników różnych 
pokoleń, a często zespołów kadrowych z różnym 
stażem. Od osób młodszych wymagane są nowe 

pomysły, od starszych zaś dzielenie się swoją wie-
dzą i przekazywanie jej innym pracownikom na 
bazie doświadczenia. Taka współpraca generuje 
duże zasoby wiedzy, którą trudno przekazać in-
nym i w rezultacie trudniejsze okazuje się zastą-
pienie takich pracowników. W ten sposób rośnie 
ich prestiż zawodowy i niezależność28. 

Pracownik wiedzy zasila swoimi zasobami in-
telektualnymi organizację tzw. uczącą się (lear-
ning organization). Jest ona dla niego miejscem 
ciągłej nauki, zdobywania wiedzy, umiejętności 
z zakresu planowania, organizowania, motywo-
wania, rozwijania indywidualnych zdolności, np. 
kierowniczych29.

Specjaliści nowej generacji wnoszą w miejsce 
pracy różnego rodzaju wiedzę. Może być to wie-
dza ogólna lub specjalistyczna. Może być ona 
wykorzystana natychmiast lub procentować 
z czasem i przynosić korzyści w przyszłości30. 
Ważne, aby w organizacji uczącej się stale powięk-
szano zasoby wiedzy i umożliwiano jej przepływ. 
Przykładem są firmy doradcze, które tworzą sieci 
połączeń „wiedza na linii” czy „wymiana wiedzy”. 
Funkcje te pozwalają konsultantom na gromadze-
nie fachowych informacji, wymianę pomysłów 
i przeglądanie bazy studiów przypadków31.

Jak wskazują statystyki, coraz bardziej rośnie 
liczba pracowników intelektualnych. Przyjmuje 
się, że niedługo ponad 70% miejsc pracy w fir-
mach związanych będzie z wiedzą, a nie z pracą 
fizyczną. Od pracowników wiedzy wymaga się 
wysokiego wykształcenia, doświadczenia, kom-
petencji i permanentnego uczenia się32. 

John Naisbitt wśród zawodów liczących się we 
społeczeństwie informacyjnym obok ekspertów 
wymienia pracowników tworzących, przetwa-
rzających i udostępniających informację, jako 
przedstawicieli wolnych zawodów. Do tych pro-
fesji zalicza: prawników, nauczycieli, inżynierów, 

26 M. Morawski, Zarządzanie profesjonalistami, Warszawa 2009, s. 47.
27 Tamże, s. 46.
28 R. Geisler, M. Suchacka, M. Szczepański, dz. cyt., s. 16.
29 M. Kłak, dz. cyt., s. 165.
30 Zarządzanie wiedzą. Wybrane problemy, s. 59.
31 R. Geisler, M. Suchacka, M. Szczepański, dz. cyt., s. 97.
32 Zarządzanie wiedzą, dz. cyt., s. 447.
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programistów komputerowych, analityków syste-
mowych, lekarzy, architektów, księgowych, dzien-
nikarzy, pielęgniarki, duchownych, pracowników 
socjalnych, a także… bibliotekarzy33. 

Biblioteki jako instytucje usługowe trudno po-
równać z pozostałymi przedsiębiorstwami tego 
typu. O ile wszystkie usługi skierowane są na 
klienta, o tyle w bibliotece zachodzi sprzeczność 
pomiędzy prewencją (gromadzenie i ochrona 
zbiorów) a rotacją (udostępnianie zbiorów). 
Poza tym efekty usług biblioteki mają charakter 
trwały, ponieważ zostawiają ślady w świadomości 
i podświadomości użytkowników jako refleksje, 
doznania, nowa wiedza34. Pomimo niezmiennych 
od lat, raczej konserwatywnych, zachowawczych 
struktur organizacyjnych, procedur i norm, biblio-
teki dobrze wpasowały się w sieć życia społeczeń-
stwa wiedzy. Zmianom uległy metody i formy 
postępowania w osiąganiu celów wypracowanych 
i sprawdzonych przez lata. W ten sposób kształ-
tuje się obraz nowego bibliotekarstwa, jako tzw. 
systemu otwartego. W modelu tym procesy we-
wnętrzne, jak: gromadzenie, opracowanie, prze-
chowywanie, są podporządkowane procesom 
zewnętrznym, tj. informowaniu i udostępnianiu, 
na które z kolei silnie oddziałuje otoczenie35. 

Jeżeli bibliotekarz staje się zawodem poszukiwa-
nym w społeczeństwie wiedzy (a biblioteki tworzą 
system otwarty, czyli nowoczesny i przystosowany 
do rzeczywistości realnej i cyfrowej), to jakie głów-
ne role ma on do spełnienia jako pracownik wiedzy?

Kenneth Dowlin proponuje trzy drogi wyzna-
czające role bibliotekarzom w generacji wiedzy. 
W zawodzie gromadząc różne źródła informacji, 
bibliotekarz przekształca je w nowe uporządko-
wane systemy, co powoduje dodanie nowej war-
tości. Jest to wiedza „plus” jako wartość dodana. 
Bibliotekarz stoi na straży płynności przepływu 

informacji dla użytkowników, a także pełni funk-
cję przewodnika w jej poszukiwaniu36. Symbolem 
pokolenia wiedzy jest Internet, stąd niezwykle 
ważna rola bibliotekarza specjalisty, aby ten nie-
ogarniony zbiór informacji możliwie uporządko-
wać i po odpowiedniej selekcji udostępnić innym. 
Warto podkreślić rolę biblioteki jako pośrednika 
w przekazywaniu informacji. W tym celu należa-
łoby przekonać swoich użytkowników, głównie 
aktywnych poszukiwaczy informacji, że biblioteka 
jest najwłaściwszym miejscem jej zdobywania za 
pośrednictwem profesjonalisty bibliotekarza37. 

Zawód bibliotekarza, od zawsze kojarzony 
jako kierunek humanistyczny, w wyniku rozwoju 
wszelkiego rodzaju technologii informatycznych 
wymaga obecnie posługiwania się nowymi na-
rzędziami. Bibliotekarz jako pracownik wiedzy 
nie poprzestaje na otrzymanym wykształceniu, 
ale z chęcią pogłębia swoją wiedzę, mając za 
cel pomóc użytkownikom przejść barierę szumu 
informacyjnego, wyselekcjonować informacje 
i przekształcić w wiedzę38.

W związku z obszernym, nowym aparatem 
naukowym i narzędziowym, knowlege worker 
przetwarza informacje, wprowadza je do baz 
komputerowych, co wymaga ciągłego podnosze-
nia swoich kwalifikacji poprzez samokształcenie 
i doskonalenie zawodowe. Dużą sztuką jest w pro-
sty, jasny i ciekawy sposób przekazać wyszukane 
informacje innym oraz uczyć ich tej umiejętności. 
Powołując się na wcześniej wymienione cechy 
pracownika wiedzy, bibliotekarz w tej roli winien 
cechować się przede wszystkim: otwartością i ela-
stycznością umysłu, skłonnością do podejmowa-
nia ryzyka, łatwością nawiązywania kontaktów 
interpersonalnych, zdolnością szybkiego i stałego 
uczenia się, chęcią do pracy samodzielnej, nieza-
leżnej, wysoką kulturą osobistą39.

33 R. Geisler, M. Suchacka, M. Szczepański, dz. cyt., s. 13.
34 J. Wojciechowski, Organizacja i zarządzanie w bibliotekach, Warszawa – Kraków 1998, s. 24.
35 Tamże, s. 26.
36 D. Grygrowski, Dokumenty nieksiążkowe w bibliotece, Warszawa 2001, s. 184.
37 Tamże, s. 191.
38 Rola biblioteki naukowej w tworzeniu społeczeństwa wiedzy, red. Z. Dacko-Pikiewicz, M. Chmielarska, Dąbrowa Górnicza 

2005, s. 84.
39 Bibliotekarz. Zawód czy powołanie, red. M. Geryk, Gdańsk 2010, s. 161.
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Odpowiednim miejscem pracy dla biblioteka-
rza specjalisty jest organizacja ucząca się. Spełnia 
ona wymóg ciągłego uzupełniania wiedzy oraz 
doskonalenia narządzi komunikacji społecznej, 
zwłaszcza w przestrzeni wirtualnej40. W biblio-
tece elastyczne podejście do personelu stawia 
za cel jego doskonalenie, podział obowiązków, 
zadań i rozwój intelektualny uwzględniający reali-
zację zadań naukowych41. W ramach organizacji 
uczącej się często wykorzystywana jest koncepcja 
zarządzania wiedzą. Wiedza staje się głównym 
zasobem, motorem działania i ocenia wartość 
firmy. Znana też jest koncepcja zarządzania, 
tzw. empowerment. Polega ona na połączeniu 
obszaru organizacyjnego z obszarem psycholo-
gicznym, indywidualnym każdego pracownika. 
Celem takiego podejścia jest usamodzielnienie, 
wzmocnienie i zachęcenia pracowników do uży-
wania własnej wyobraźni, inicjatywy, wiedzy42. Te 
i inne koncepcje zarządzania, wprowadzone na 
grunt nowego bibliotekarstwa, przyczyniają się 
z pewnością do wyrobienia w personelu bardzo 
przydatnych w kontaktach między sobą, a przede 
wszystkim z użytkownikami cech, jak: znajomość 
języków obcych, analizowanie wiedzy, skuteczne 
negocjacje, znajomość techniki komputerowej 
jako narzędzia pracy, umiejętność pracy w grupie, 
umiejętność komunikowania się, podsumowy-
wanie kompleksowych informacji, chęć ciągłego 
doskonalenia swoich umiejętności43. 

Błędne jest myślenie, że pracownikiem wiedzy 
w bibliotece jest zawsze bibliotekarz. Oczywiście 
najlepszym rozwiązaniem jest jego zatrudnienie 
w placówce. W trosce o wzrost zasobów inte-
lektualnych pracowników w obecnych czasach, 
biblioteki powinny zatrudniać osoby z wyższym 
wykształceniem i posiadające najnowszą wie-
dzę teoretyczną. Pracownicy z dużym stażem 
w zawodzie dają możliwość dzielenia się swoją 
wiedzą z młodszymi. Umożliwienie udziału w kur-

sach, konferencjach, szkoleniach, seminariach to 
właściwa droga do podnoszenia ich kwalifikacji. 
W ten sposób bibliotekarze wymieniają się do-
świadczeniami, konfrontują swoją wiedzę i roz-
szerzają swój kapitał intelektualny44. 

Pracownikiem wiedzy w bibliotece może być 
również osoba ją odwiedzająca. W tym przy-
padku ważna jest prawidłowa relacja personelu 
z poszukiwaczem informacji, dająca mu pełne 
zadowolenie z usług bibliotecznych. Z czasem 
zadowolenie to może przekształcić się w lojalność 
takiego użytkownika, a jego kolejne wizyty mogą 
być źródłem nowej wiedzy, również przydatnej 
obsługującym.

Obecne czasy niewątpliwie najwyższą jakością 
uczyniły zasoby intelektualne oraz wytworzyły 
wiele strategii, które zarządzają nimi, np. na rynku 
pracy. Samo znaczenie pracy też uległo zmianom. 
Pracownicy intelektualni traktują siebie jako wol-
nych najmitów, a od zarządzających wymagają 
wsparcia w procesie zarządzania wiedzą. Stąd 
też nie przywiązują tak ważnej roli do jednej firmy, 
ale są zainteresowani raczej pracą dla szeregu 
firm powiązanych ze sobą siecią organizacyjną. 
Dlatego też coraz bardziej wzrasta popularność 
niestandardowych form zatrudnienia, jak: praca 
na pół etatu, na zlecenie, umowa o dzieło. W ta-
kiej sytuacji to pracownik, znając swoją wartość, 
dyktuje warunki. Może swobodnie zmieniać pra-
codawcę lub świadczyć usługi kilku firmom. Naj-
częściej jednak pracownik i pracodawca działają 
na zasadzie współpracy, gdyż obie strony są nią 
zainteresowane45. 

Należy pamiętać, że wysokiej klasy pracownik 
wiedzy – ekspert w danej dziedzinie jest pracow-
nikiem poszukiwanym, a co za tym idzie, bardzo 
drogim. Aby zwerbować pożądanego pracowni-
ka, częstym rozwiązaniem jest tzw. outsourcing. 
Wtedy to firma korzysta z usług pracownika wie-
dzy zleconych z zewnątrz. W przypadku biblioteki 

40 Rola biblioteki naukowej…, s. 89.
41 Działalność naukowa i informacyjna bibliotek uczelnianych. Teoria a praktyka, red. M. Czyżewska, Białystok 2005, s. 83.
42 Kształtowanie wizerunku biblioteki, red. M. Czyżewska, Białystok 2007, s. 47.
43 Tamże, s. 45.
44 Tamże, s. 46.
45 Zarządzanie wiedzą, s. 449.
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mogłoby to być np. zlecenie organizowania mię-
dzynarodowej konferencji czy reorganizacji pla-
cówki, albo przygotowanie projektu budowlanego 
nowego obiektu, magazynu itp. W ramach dane-
go projektu wybitni specjaliści udostępniają swoje 
umiejętności i wiedzę. Znaczenie outsourcingu 
jest tym istotniejsze i bardziej owocne w czasach 
kryzysu, że ogranicza koszty zatrudnienia46. 

O ile konieczną zmianą bibliotek była kom-
puteryzacja, o tyle niekonieczną jest obecność 
knowlege worker w każdej z nich. Jednak jego 
umiejętności i predyspozycje, jak w żadnym in-
nym zawodzie, coraz bardziej nabierają wartości 
i prestiżu w oczach społeczeństwa wiedzy. Jego 
przygotowanie, predyspozycje do cierpliwego 
porządkowania i systematyzowania informacji, 
przydają się w wielu branżach, zwłaszcza prze-
strzeni cyfrowych. Świadczyć mogą o tym słowa 
Dale Dougherty: „Jeśli wasza firma szuka kogoś, kto 
pomoże wam w zrozumieniu, jakie korzyści daje 
Internet, wynajmijcie bibliotekarza”47. Potwierdzają 
one popularność outsourcingu pracowników wie-
dzy oraz innych form zatrudnienia w zakresie orga-
nizowania, przetwarzania i udostępniania wiedzy.

W literaturze tematu daje się słyszeć opinie 
o programach, które na życzenie będą wyszuki-
wały informację lub pod postacią awatara bądź 
projekcji hologramu przejmą pracę bibliotekarza 
specjalisty48. Jak na razie rzeczywistość jest bar-
dziej przyjazna. I lepiej, aby nikt i nic w formie 
wirtualnej nie zastąpiło specjalisty profesji, która 
jak żadna inna tak skutecznie dostosowała się do 
zmian społeczeństwa trzeciej fali.

 Renata Tawfik
 Dyrektor Biblioteki Wyższej Szkoły Biznesu  

 w Gorzowie Wlkp.
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warzyński, Gdańsk 2004. 

46 Zarządzanie wiedzą. Skuteczne metody…, s. 78.
47 D. Grygrowski, dz. cyt., s. 193.
48 Bibliotekarz. Zawód czy…, s. 166.
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Satysfakcja zawodowa 
pracowniko’ w bibliotek

W 2011 roku przeprowadzono I Ogólnopolskie Ba-
danie Satysfakcji z Pracy, w których udział wzięło 
4690 pracujących Polaków1. Uwzględniono w nim 
m.in. ocenę kompetencji przełożonych, satysfak-
cję z wynagrodzenia, poczucie samodzielności 
w pracy i więzi z firmą, ocenę organizacji pracy, 
wizerunku pracodawcy oraz relacji ze współpra-
cownikami. O ile z pracy zawodowej okazało się 
zadowolonych zaledwie 33% naszych rodaków, 
o tyle zdecydowana większość zadowolona jest 
z atmosfery panującej w firmie, a ponad 50% 
również z samodzielności, jaką posiadają w swojej 
pracy oraz wizerunku pracodawcy. Z niskim po-
ziomem zadowolenia z pracy koreluje wysokość 
wynagrodzenia. Zarobki satysfakcjonują tylko 
21% Polaków.

Wyniki ogólnopolskie częściowo znajdują od-
zwierciedlenie wśród lubuskich bibliotekarzy, do 
których skierowano ankietę na temat satysfakcji 
zawodowej pracowników bibliotek. O wypełnie-
nie anonimowego kwestionariusza poproszona 
została kadra merytoryczna wszystkich bibliotek 
publicznych południowej części województwa lu-
buskiego. Badanie nie objęło jedynie pracowników 
Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej im. 
C. Norwida w Zielonej Górze. Według stanu na 
koniec 2013 roku we wspomnianych placówkach 
(52 biblioteki główne oraz 98 filii) zatrudnionych 
było 248 pracowników działalności podstawowej 
(osoby na stanowiskach bibliotekarskich oraz ka-
dra kierownicza). Respondenci wypełniali ankietę 
od 26 czerwca do 18 września 2014 roku. 

Metryczka zawierała pytania dotyczące: wie-
ku ankietowanego, zajmowanego przez niego 
stanowiska z uwzględnieniem kierowników/dy-
rektorów, okresu zatrudnienia w bibliotece oraz 
miejsca zatrudnienia z podziałem na biblioteki: 
miejskie, miejsko-wiejskie i wiejskie.

W badaniu udział wzięło 117 respondentów, 
czyli 47% uprawnionych do wypełnienia ankiety. 
Najwięcej, bo aż 60% ankietowanych, stanowi-
ły osoby w przedziale wiekowym 36-55 lat (70 
osób), 23% (27 osób) w wieku powyżej 55 lat. 
Grupę osób najmłodszych, w wieku poniżej 35 
lat, reprezentowało 20 osób, czyli 17% ogółu 
badanych.

Ankietę wypełniło 40 bibliotekarzy zajmują-
cych stanowiska kierownicze oraz 77 pozostałych 
pracowników kadry merytorycznej, co stanowi 
odpowiednio 34% i 66% ogółu badanych.

Najchętniej wypowiadały się osoby najdłu-
żej zatrudnione w bibliotece, czyli powyżej 15 
lat. Stanowiły one aż 60% respondentów (70 
osób). Na drugim miejscu znalazły się osoby za-
trudnione w bibliotece od 6 do 15 lat. Stanowiły 
one 26% (31 osób). Najmniej reprezentatywną 
grupę tworzyła kadra ze stażem poniżej 5 lat. 
Osoby najkrócej pracujące w bibliotece wypeł-
niły 16 ankiet, stanowiąc zaledwie 14% ogółu  
respondentów. 

Najwięcej, gdyż 44% (51 ankietowanych), re-
prezentowało biblioteki wiejskie, 41% (48 osób) – 
biblioteki miejskie oraz 15% (18 osób) – biblioteki 
miejsko-wiejskie.

Badani poproszeni zostali o udzielenie odpowie-
dzi na 12 pytań jednokrotnego wyboru. Formularz 
ankiety do wypełnienia dostępny był w formie 
elektronicznej. 

Czy jest Pan(i) zadowolony(-na) ze swojej 
pracy?
Taka sama liczba osób jest zdecydowanie zado-
wolonych oraz raczej zadowolonych z wykony-
wanej pracy. Stanowią po 47% ankietowanych 
i obejmują dwie grupy po 55 osób. Raczej nie-
zadowolonych jest 4% (5 osób). Zdecydowanie 
niezadowolona jest tylko 1 osoba (1%). Również 
1 osoba (1%) nie ma zdania na ten temat. 

Większy procent osób zdecydowanie zadowo-
lonych ze swojej pracy jest wśród kierowników/
dyrektorów. Odpowiedź taką zaznaczyło 55% 
kadry kierowniczej, podczas gdy u pozostałych 

1  http://www.rynekpracy.pl/obszp.pdf [odczyt: 11 lutego 2014].



11

pracowników zdecydowanie zadowolonych było 
43%. Raczej zadowolonych było 40% w grupie 
osób zarządzających oraz 51% w grupie pozosta-
łych pracowników merytorycznych. Odpowiedź 
negatywną, zawierającą się w stwierdzeniach „ra-
czej nie” bądź „zdecydowanie nie”, wskazało 5% 
(2 osoby) kadry kierowniczej oraz 5% (4 osoby) 
pozostałych pracowników merytorycznych, z tą 
jednak różnicą, że w drugiej z wymienionych grup 
znalazła się jedna osoba zdecydowanie niezado-
wolona ze swojej pracy. Także w tej grupie 1 osoba 
nie potrafiła ocenić, czy jest zadowolona z wyko-
nywanej pracy. Podsumowując, należy zauważyć, 
że aż 95% pracowników kadry kierowniczej oraz 
94% pozostałych pracowników merytorycznych 

jest zdecydowanie lub raczej zadowolonych ze 
swojej pracy.

Atmosfera panująca w bibliotece, w której 
pracuję jest...
Atmosferę za zdecydowanie satysfakcjonującą 
uznało aż 48% (56 osób) ankietowanych, a 38% 
(45 osób) jako raczej satysfakcjonującą. Nega-
tywnie atmosferę oceniło 8% respondentów (10 
osób), określając ją jako raczej niesatysfakcjo-
nującą, oraz 3% (3 osoby) jako zdecydowanie 
niesatysfakcjonującą. Także 3% (3 osoby) respon-
dentów nie miało w tej kwestii zdania. Dla 86% 
badanych, czyli 101 osób, atmosfera jest zdecy-
dowanie lub raczej satysfakcjonująca.

Wykres 1. Poziom zadowolenia z wykonywanej pracy u ogółu ankietowanych pracowników

Wykres 2. Ocena panującej w bibliotece atmosfery u ogółu respondentów
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Fizyczne warunki pracy w mojej bibliotece 
(wyposażenie stanowiska, narzędzia itp.) są...
Fizyczne warunki pracy za zdecydowanie satys-
fakcjonujące uznało 34% badanych, czyli 40 
osób, a za raczej satysfakcjonujące – 51% (60 
osób). Tylko niewielki odsetek respondentów nie 
był zadowolony z warunków pracy, określając je 
jako raczej niesatysfakcjonujące – 9% (10 osób) 
oraz jako zdecydowanie niesatysfakcjonujące – 
3% (3 osoby). Nie miało zdania 3% badanych, 
czyli 4 osoby. 

Prześledzono także poziom satysfakcji z pa-
nujących fizycznych warunków pracy u pracow-
ników poszczególnych typów bibliotek, tj. miej-
skich, wiejskich oraz miejsko-wiejskich. Panujące 
warunki jako zupełnie satysfakcjonujące określiło 
42% (20 osób) badanego personelu bibliotek 
miejskich, 39% (7 osób) ankietowanych pra-
cowników bibliotek miejsko-wiejskich oraz 25% 
(13 osób) badanej kadry bibliotek gminnych. 
Panujące w bibliotekach fizyczne warunki pracy 
jako raczej satysfakcjonujące oceniło 63% (32 
osoby) respondentów z bibliotek gminnych, 
44% (8 osób) pracowników bibliotek miejsko-
-wiejskich i 42% (20 osób) badanej kadry miej-
skich placówek bibliotecznych. Największa liczba 
pracowników książnic miejskich krytycznie oceniła 
fizyczne warunki pracy panujące w ich bibliote-
kach. Za raczej niesatysfakcjonujące uznało je 6 
osób, a zdecydowanie niesatysfakcjonujące – 1, 
co łącznie stanowi 14%. Z miejsko-gminnych 

placówek bibliotecznych dwóch pracowników 
uznało istniejące warunki za zdecydowanie nie-
satysfakcjonujące. Cztery osoby z wiejskich pla-
cówek bibliotecznych określiły warunki pracy jako 
raczej niesatysfakcjonujące. Brak oceny fizycznych 
warunków pracy stwierdzono w przypadku 4% 
badanych z bibliotek wiejskich, 2% z bibliotek 
miejskich oraz 6% z bibliotek miejsko-wiejskich. 
Wymienieni respondenci spośród proponowanych 
odpowiedzi wybrali: „nie mam zdania”. Reasumu-
jąc, można stwierdzić, że poziom zadowolenia 
z istniejących warunków pracy w poszczególnych 
typach bibliotek jest zbliżony. Jako zdecydowanie 
satysfakcjonujące lub raczej satysfakcjonujące 
określiło je: 88% badanych pracowników biblio-
tek wiejskich, 84% ankietowanej kadry bibliotek 
miejskich oraz 83% respondentów z miejsko-
-wiejskich placówek bibliotecznych. 

Swoje relacje z bezpośrednim przełożonym 
uważam za...
42% (49 osób) badanych bibliotekarzy odpowie-
działo, że swoje relacje z bezpośrednim przełożo-
nym uważa za zdecydowanie satysfakcjonujące, 
39% (46 osób) – za raczej satysfakcjonujące. 
Z relacji z przełożonym niezadowolonych było 
12% (14 osób), z czego 8% (9 osób) badanych 
określiło je jako raczej niesatysfakcjonujące oraz 
4% (5 osób) jako zupełnie niesatysfakcjonujące. 
7% (8 osób) badanych nie wyraziło opinii na te-
mat relacji ze zwierzchnikiem. 

Wykres 3. Ocena relacji z bezpośrednim przełożonym u ogółu badanych
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Moje relacje ze współpracownikami są...
Ze swoich relacji ze współpracownikami zadowo-
lonych było aż 92% respondentów (108 osób). 
Z czego 44% badanych (52 osoby) określiło je 
jako zdecydowanie satysfakcjonujące oraz 48% 
(56 osób) jako raczej satysfakcjonujące. Tylko 2% 
(2 osoby) oceniło te relacje jako raczej niesatys-
fakcjonujące. Żaden z ankietowanych nie uznał 
ich za zupełnie niesatysfakcjonujące. Natomiast 
6% (7 osób) nie miało zdania w tej kwestii. 

Obecny poziom mojego wynagrodzenia jest...
Ze swojego wynagrodzenia zadowolonych jest 
30% respondentów, z czego tylko 3% stwierdziło, 
że poziom ich wynagrodzenia jest zdecydowanie 

satysfakcjonujący, 27% uznało, że jest raczej sa-
tysfakcjonujący. Natomiast aż 61% ankietowa-
nych miało zastrzeżenia do poziomu swoich za-
robków, z czego 36% (42 osoby) ankietowanych 
określiło je jako raczej niesatysfakcjonujące oraz 
25% (29 osób) jako zupełnie niesatysfakcjonu-
jące. 9% ankietowanych miało problem z oceną 
poziomu swoich poborów. Wybrali oni odpowiedź: 
„nie mam zdania”. 

Przyjrzano się poziomowi satysfakcji z otrzy-
mywanej płacy w zależności od zajmowanego 
stanowiska. W kadrze kierowniczej nikt nie określił 
swoich zarobków jako zdecydowanie satysfak-

Wykres 4. Ocena relacji ze współpracownikami u ogółu respondentów

Wykres 5. Poziom satysfakcji z otrzymywanego wynagrodzenia u ogółu ankietowanych
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cjonujących, u podległego personelu meryto-
rycznego osób takich było czworo, co stanowi 
5%. Natomiast aż 45% kierowników/dyrektorów 
oceniło swoje pobory jako raczej satysfakcjonu-
jące, podczas gdy u pozostałych badanych pra-
cowników odpowiedź taką wskazało tylko 18%. 
W obu grupach odsetek badanych, którzy określili 
swoje pobory jako raczej niesatysfakcjonujące, był 
zbliżony. W przypadku kadry zarządzającej było to 
33%, u pozostałych badanych – 38%. Natomiast 
swoje pobory jako zupełnie niesatysfakcjonujące 
określił większy procent pracowników meryto-
rycznych niż zajmujących stanowiska kierownicze. 
W przypadku pierwszej grupy – takich osób było 
29%, a w przypadku kierowników/dyrektorów 
– 17%. Nie miało zdania w powyższej kwestii 15% 
badanych (5% kadry kierowniczej oraz 10% po-
zostałych ankietowanych).

Obecny zakres moich obowiązków jest...
Spośród wszystkich ankietowanych 21% (25 
osób) oceniło obecny zakres swoich obowiąz-
ków jako zdecydowanie satysfakcjonujący, a 59% 
(69 osób) jako raczej satysfakcjonujący. Niezado-
wolenie z zakresu swoich obowiązków wyraziło 
7% respondentów (8 osób), określając go jako 
raczej niesatysfakcjonujący, oraz 1% (1 osoba) 
jako zupełnie niesatysfakcjonujący. 12% badanych 
(14 osób) nie wyraziło zdania na temat zakresu 
swoich obowiązków.

W relacjach z przełożonym mam poczucie 
szacunku i zrozumienia wobec moich obo-
wiązków rodzinnych
Potwierdziło to 85% (99 osób) badanych, z cze-
go 42% (49 osób) zaznaczyło odpowiedź „zde-
cydowanie tak” oraz 43% (50 osób) – „raczej 
tak”. Przeczącej odpowiedzi udzieliło tylko 6% 
respondentów, 3% odpowiadając „raczej nie” 
i 3% odpowiadając „zdecydowanie nie”. 9% (11 
osób) wybrało odpowiedź: „nie mam zdania”.

Mój bezpośredni przełożony dobrze zna się 
na mojej pracy
Z tak sformułowanym stwierdzeniem zupełnie się 
zgadza 37% (43 osoby) respondentów, a 29% 
(34 osoby) raczej się zgadza. Raczej nie zgadza 

się 16% (19 osób) oraz 3% (4 osoby) zupełnie się 
nie zgadza. Natomiast 15% (17 osób) nie wyraziło 
swojej opinii.

Mój wysiłek i zaangażowanie są doceniane 
przez przełożonego
Zupełnie się z tym zgadza 27% respondentów (32 
osoby), raczej się zgadza 36% (42 osoby). Odpo-
wiedź „raczej nie” i „zdecydowanie nie” zakreśliło 
odpowiednio 15% i 4% ankietowanych. 18% (21 
osób) nie miało zdania w powyższej kwestii.

Mam poczucie, że wpływam na wizerunek 
biblioteki, w której pracuję
57% (67 osób) badanych zupełnie się zgadza 
z tym, że ma wpływ na wizerunek biblioteki, 
w której pracuje. 36% (42 osoby) raczej się 
z tym zgadza. Natomiast po 2% ankietowanych 
zaznaczyło odpowiedzi: „raczej się nie zgadzam” 
i „zupełnie się nie zgadzam”. 

Prześledzono również procentowy rozkład 
odpowiedzi w grupie obejmującej kierowników 
i dyrektorów oraz w zespole pracowników me-
rytorycznych. W kadrze zarządzającej 65% (26 
osób) badanych jest w pełni przekonanych o tym, 
że wpływa na wizerunek biblioteki, którą kieru-
ją. Pozostali dyrektorzy i kierownicy stanowiący 
35% (14 osób) stwierdzili, że raczej się z tym 
zgadzają. W gronie pracowników znalazło się 
53% (41 osób) mających poczucie, że zdecydo-
wanie wpływają na wizerunek biblioteki. Raczej 
się zgadzających było 36% (28 osób). Nikt z ka-
dry zarządzającej nie zaprzeczył, że ma poczucie 
wpływu na kształtowanie wizerunku biblioteki. 
Natomiast w przypadku reszty badanych obejmu-
jących pracowników merytorycznych, 3% raczej 
nie ma poczucia, że wpływa na wizerunek swo-
jej biblioteki. 3% zupełnie się z tym nie zgadza. 
W grupie tej znalazły się także 4 osoby (5%), 
które nie odniosły się do postawionej tezy.

O swojej ważnej roli w budowaniu wizerunku 
biblioteki najbardziej przekonane są osoby pracu-
jące powyżej 15 lat. Było ich 42 i stanowiły 60% 
w tejże grupie. Na drugim miejscu znalazła się 
kadra zatrudniona poniżej 5 lat i w ich przypadku 
odpowiedź taka pojawiła się u 56% badanych. 
Odpowiedź: „zupełnie się zgadzam” zaznaczył 
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najmniejszy odsetek ankietowanych w grupie 
osób zatrudnionych od 6 do 15 lat. Było to 52%. 
Z powyższym stwierdzeniem raczej się zgadza 
42% zatrudnionych od 6 do 15 lat, 38% pracu-
jących poniżej 5 lat oraz 33% osób ze stażem 
powyżej 15 lat. Po zsumowaniu w poszczegól-
nych grupach odpowiedzi: „zupełnie się zgadzam” 
i „raczej się zgadzam” okazuje się, że jedną z nich 
wybrało: 94% pracowników ze stażem poniżej 
5 lat oraz 94% pracujących od 6 do 15 lat. W przy-
padku osób najdłużej zatrudnionych w bibliotece, 
czyli powyżej 15 lat, odpowiedzi: „zupełnie się 
zgadzam” lub „raczej się zgadzam” zaznaczy-
ło 93%. W gronie pracowników zatrudnionych 
w przedziale od 6 do 15 lat 1 osoba zupełnie się nie 
zgadza ze twierdzeniem, że ma poczucie, iż wpły-

wa na wizerunek biblioteki. Również w grupie 
osób pracujący powyżej 15 lat znalazła się 1 osoba 
z taką samą opinią. Do postawionego stwierdze-
nia nie potrafiły się ustosunkować: 1 osoba pracu-
jąca w bibliotece poniżej 5 lat, 1 w przedziale od 
6 do 15 lat oraz 2 pracowników o stażu dłuższym 
niż 15 lat. 

Realizuję się w swojej pracy i mam poczucie 
samodzielności
Z takim twierdzeniem zdecydowanie się zgadza 
39% (46 osób) respondentów, raczej się zgadza 
45% (53 osoby), 9% (11 osób) raczej się nie zga-
dza. Żadna z badanych osób nie stwierdziła, że zu-
pełnie się z tym nie zgadza. Natomiast 6% (7 osób) 
ankietowanych nie miało zdania w tej kwestii.

Wykres 6. Poczucie wpływu na wizerunek biblioteki u kadry kierowniczej oraz pracowników merytorycznych

Wykres 7. Ocena stopnia samorealizacji i poczucia samodzielności w pracy u ogółu respondentów
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Szkolenia oferowane przez WiMBP są...
Ostatnie pytanie przygotowane zostało na po-
trzeby Działu Badań, Analiz i Metodyki i stanowić 
będzie przyczynek do dalszych analiz w oparciu 
o zestawienie zrealizowanych i planowanych 
szkoleń. Niemniej warto zaznaczyć, że ponad 
70% ankietowanych (89 osób) uważa ofertę 
w tym zakresie za zdecydowanie lub raczej sa-
tysfakcjonującą.

Znajomość problematyki relacji człowiek – pra-
ca wydaje się szczególnie ważna. Analiza publika-
cji na ten temat uświadamia wielość czynników 
kształtujących zachowania ludzi w specyficznych 
warunkach działalności zawodowej. Nie moż-
na zanegować wpływu, jaki na życie każdego 
z nas mają miejsca, w których pracujemy. Ankieta 
„Satysfakcja zawodowa pracowników bibliotek” 
poddała analizie wybrane aspekty funkcjono-
wania bibliotekarzy w tej ważnej, zwłaszcza dla 
ludzi dorosłych, sferze życia. Opracowane wyniki 
pokazują, że zdecydowana większość kadry me-
rytorycznej lubuskich książnic czerpie satysfakcję 
ze swojej pracy. Zadowolenie zadeklarowało aż 
94% respondentów. Jedynym aspektem nie-
spełniającym oczekiwań większości biblioteka-
rzy był poziom wynagrodzenia. Aż 61% określiło 
go jako raczej lub zupełnie niesatysfakcjonujący. 
Choć oczywista wydaje się zależność między po-
ziomem satysfakcji a płacą, w przypadku kadry 
merytorycznej placówek bibliotecznych reguła 

ta nie znalazła zastosowania. Co więcej: z 12 
poruszonych w ankiecie aspektów zatrudnienia, 
pozytywne wypowiedzi przeważały w przypad-
ku 11 zagadnień. Za szczególnie satysfakcjonu-
jące uznano relacje międzyludzkie, zwłaszcza 
pomiędzy pracownikami. Aż 92% uznało je za 
zdecydowanie lub raczej zadowalające. Także re-
lacje między przełożonymi a podwładnymi 81% 
respondentów oceniło bardzo pozytywnie. 85% 
bibliotekarzy ma poczucie szacunku i zrozumie-
nia dla ich obowiązków rodzinnych. Wszystko 
to wpływa korzystnie na atmosferę w bibliotece, 
która także jest wysoko oceniana. Zdecydowana 
większość ankietowanych zadowolona była rów-
nież z zakresu powierzonych obowiązków. Ponad 
80% badanych realizuje się w pracy i ma poczucie 
samodzielności. Docenianych przez przełożonego 
czuje się ponad 60% badanych bibliotekarzy. 

Badania pokazują zbieżność postaw pracowni-
ków bibliotek wokół poszczególnych wymiarów 
aktywności zawodowej. Być może praca w bi-
bliotece publicznej jako źródło dochodów nie jest 
przywilejem, ale jako zajęcie, które umożliwia 
kontakty z ludźmi, rozwój osobisty i zaspokojenie 
wielu potrzeb społecznych – jest cenną wartością. 
Bibliotekarze lubią swoją pracę.

 Małgorzata Domagała
 Monika Simonjetz
 WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze
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Opracowanie wyniko’ w  
ankiety: „Potrzeby  
i satysfakcja  
uz

.  
ytkowniko’ w Filii nr 6 

WiMBP im. C. Norwida 
w Zielonej Go’ rze”

Na początku lutego 2014 roku, po blisko dwóch la-
tach przerwy, wznowiła swoją działalność biblio-
teka w Chynowie – Filia nr 6 WiMBP im. C. Nor-
wida w Zielonej Górze. Placówka otwarta została 
w nowej siedzibie mieszczącej się w  Zespole Szkół 
Edukacyjnych nr 1. Mając na uwadze jak najlep-
sze dostosowanie oferty nowo otwartej placówki 
do potrzeb i oczekiwań użytkowników, w dniach 
5 września – 20 listopada 2014 roku przeprowa-
dzono anonimowe badanie ankietowe. Formula-
rze ankiety w wersji papierowej rozdane zostały 
użytkownikom biblioteki. Ankieta zawierała 
10 pytań. W każdym pytaniu istniała możliwość 
dodania własnego komentarza. Badania dotyczy-
ły różnych aspektów funkcjonowania placówki. 
Pytano o zbiory biblioteki, oferowane przez nią 
usługi oraz warunki lokalowe, wyposażenie tech-
niczne i obsługę.

Płeć
W badaniu udział wzięło 49 respondentów: 42 
kobiety, co stanowi 86%, oraz 7 mężczyzn (14% 
ogółu).

Wiek
W ankiecie uwzględniono 6 grup wiekowych. 
Zdecydowanie największa liczba respondentów 
mieściła się w przedziale wiekowym: 25-44 lata. 
Stanowili oni aż 49% (24 osoby), czyli prawie 
połowę badanych. W dalszej kolejności, z 16% 

udziałem (8 osób), wymienić należy osoby w wie-
ku powyżej 60 lat, a następnie osoby mieszczą-
ce się w przedziale wiekowym 45-60. Stanowiły  
one 14% (7 osób). Trzy wymienione grupy obej-
mowały osoby w wieku produkcyjnym i popro-
dukcyjnym. Trzy kolejne grupy – najmniej liczne 
– skupiały osoby w wieku edukacyjnym. 12% (6 
osób) stanowiły osoby w wieku od 13-15 lat (wiek 
szkoły gimnazjalnej), 6% (3 osoby) w wieku 19-
24 (wiek szkoły wyższej). Przedział wiekowy 16-
18 (wiek szkoły średniej) pozostał bez żadnego 
reprezentanta. 

Zawód
Po względem zatrudnienia najliczniej reprezen-
towaną grupą byli pracownicy umysłowi. Było 
ich 21 (43%). Drugą pod względem liczebności 
grupą byli emeryci/renciści reprezentowani przez 
10 osób (20%). Pozostałe grupy obejmowały po 
kilka osób: 6 uczniów (12%), 4 pracowników fi-
zycznych (8%), 3 studentów (6%) oraz 2 bezro-
botnych i 2 osoby określające swoje zatrudnienie 
jako inne (po 4%). 

1. Z jakich usług oferowanych przez Filię Pan(i) 
korzysta? (Można było zaznaczyć więcej niż 
jedną odpowiedź).
Wszyscy badani użytkownicy, tj. 100% (49 osób), 
wypożyczają dostępne w bibliotece zbiory, czyli 
książki/czasopisma/audiobooki, 31% (15 osób) 
korzysta z pomocy bibliotekarza przy wyborze 
lektury bądź wyszukiwaniu informacji. Znacznie 
mniejszy odsetek, czyli 8% (4 osoby), korzysta 
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z internetu/komputera lub ze zbiorów na miejscu 
– 4% (2 osoby). Nikt z badanych nie wymienił 
innych usług.

2. Czy zbiory biblioteki (książki, czasopisma, 
audiobooki) spełniają Pana/Pani oczekiwania?
Odpowiedzi: „zdecydowanie tak” udzieliło 31% 
(15 osób), „raczej tak” – 63% (31 osób), natomiast 
„raczej nie” – 4% (2 osoby) oraz „zdecydowanie 
nie” – 2% (1 osoba). Przy wyborze negatywnej 
odpowiedzi: „raczej nie” i „zdecydowanie nie”, re-
spondenci mieli możliwość podania przyczyny swo-
jego niezadowolenia z oferty. Wszystkie krytycz-
ne uwagi dotyczył zbyt małego wyboru książek, 
zwłaszcza, jak stwierdził jeden z użytkowników, dla 
osoby czytającej systematycznie od wielu lat. Inna 
osoba zasugerowała zwiększenie liczby książek 
o wojnie, a jeszcze inna zgromadzenie całej serii 
powieści dla młodzieży „Heartland”. 

3. Jak ocenia Pan(i) warunki lokalowe biblio-
teki (umeblowanie, estetykę pomieszczenia 
oraz jego funkcjonalność)?
Warunki lokalowe biblioteki bardzo dobrze oceni-
ło 63% (31 osób), natomiast reszta, stanowiąca 

37% (18 osób), określiła je jako dobre. Nikt z re-
spondentów nie wyraził niezadowolenia z panu-
jących w bibliotece warunków.

4. Czy w Pana/Pani ocenie wyposażenie tech-
niczne Filii (komputery, drukarka, ksero itp.) 
jest wystarczające?
Aż 65% (32 osoby) respondentów nie dokona-
ło oceny wyposażenia technicznego, gdyż – jak 
stwierdzili – nie korzystają z ww. sprzętu. Jako 
wystarczające oceniło je 24% respondentów (12 
osób), a jako niewystarczające – 10% (5 osób). 
Spośród niezadowolonych: 2 osoby podkreśliły 
brak kserografu, jednej brakowało drukarki, 
a dwie inne stwierdziły ogólnie, że w bibliotece 
nie ma odpowiedniego sprzętu bez sprecyzowa-
nia jakiego.

5. Czy jest Pan(i) zainteresowany(-na) dzia-
łalnością kulturalno-oświatową, a jeśli tak, 
to jaką jej formą?
Zainteresowanych działalnością kulturalno-oświa-
tową biblioteki było 41% (20 osób), reszta sta-
nowiąca 59% (29 osób) nie była nią zaintere-
sowana. 

Głosy osób zainteresowanych rozłożyły się na 
różne formy działań. Niektórzy ankietowani za-
znaczali kilka form działalności. 3 ankietowanych 
zaznaczyło jednocześnie spotkania z ciekawymi 
ludźmi oraz Dyskusyjny Klub Książki, 2 responden-
tów – spotkania z ciekawymi ludźmi oraz szkole-
nia i warsztaty. Wśród 20 osób zainteresowanych 
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działalnością kulturalno-oświatową najwięcej gło-
sów, czyli 13 (27%), padło na spotkania z cieka-
wymi ludźmi, 7 (14%) – na warsztaty/szkolenia 
oraz 5 (10%) – na Dyskusyjny Klub Książki. Nikt 
nie zaproponował innych form działalności niż 
przedstawione w kwestionariuszu. 

6. Jak ocenia Pan(i) obsługę w bibliotece?
W przypadku tego pytania istniała możliwość wy-
boru między dwiema możliwościami odpowiedzi: 
„dobrze” oraz „źle”. Wszyscy ankietowani, czyli 
100%, byli zadowoleni z obsługi, czemu dali wy-
raz, zaznaczając odpowiedź „dobrze”. 

7. Czy odpowiadają Panu/Pani godziny 
otwarcia placówki?
Godziny otwarcia biblioteki odpowiadały 90% 
(44 osoby) badanych użytkowników. Zmiany 
zasugerowało 10% (5 osób) ankietowanych. 
Spośród nich 2 osoby zaproponowały przedpo-
łudniowe godziny otwarcia, inni oczekiwali, żeby 
biblioteka była czynna od godziny 12 do 16 czy też 
od 11 do 18. Kolejna osoba postulowała wydłuże-
nie czasu otwarcia Filii bez podania godzin, w ja-
kich jej zdaniem placówka powinna być czynna.

8. Czy Pana/Pani zdaniem czegoś brakuje 
w ofercie Filii?
59% (29 osób) nie miało zdania w tej kwestii. 
Według 27% (13 osób) w ofercie biblioteki nie 
brakuje niczego, przeciwnego zdania było 14% 
(7 osób). Wszystkie wskazane braki odnosiły się 

do książek. Oczekiwano większej liczby książek, 
zwłaszcza dla dorosłych, ale także dla dzieci i mło-
dzieży, więcej beletrystyki, w tym współczesnej 
polskiej, oraz nowości. Jednej z badanych osób 
brakowało również starszego księgozbioru. 

9. Czy coś należałoby poprawić, zmienić lub 
usprawnić?
W przypadku tego pytanie także większość 
osób czyli 26, co stanowi 53%, zaznaczyła od-
powiedź: „nie mam zdania”. 35% (17 osób) nie 
oczekiwało żadnych zmian, natomiast 12% (6 
osób), wskazało, co ich zdaniem należy poprawić. 
Dwóch respondentów odniosło się do regałów 
z książkami. Sugerowali oni zmianę ich ustawienia, 
jednak bez podania, na czym zmiana ta miała-
by polegać. Ponadto sugerowano: wydzielenie 
miejsca na nowości książkowe, bardziej widoczne 
oznaczenie siedziby Filii, stworzenie możliwo-
ści zwrotu książek z innych filii. Powtórzyły się 
tu również sugestie zawarte w odpowiedziach 
na pytanie drugie dotyczące oczekiwań wobec  
zbiorów. 

10. Czy ogólnie rzecz biorąc, jest Pan(i) zado-
wolony(-na) z usług bibliotecznych świad-
czonych przez Filię?
Z usług świadczonych przez Filię w pełni zado-
wolonych jest 71% badanych (35 osób). Reszta, 
stanowiąca 29% (14 osób), jest raczej zadowolo-
na. Nikt z biorących udział w ankiecie nie zazna-
czył odpowiedzi: „raczej nie” czy też „zdecydo- 
wanie nie”. 
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Podsumowanie
Wyniki przeprowadzonego badania pokazują, że 
ogólna ocena działalności Filii nr 6 w Chynowie 
jest pozytywna u wszystkich badanych użyt-
kowników. Pojedyncze drobne uwagi krytyczne 
dotyczyły księgozbioru oraz sprzętu. Ogólnie po-
stulowano zwiększenie liczby książek, zwłaszcza 
nowości i beletrystyki, oraz uzupełnienie sprzętu 
o kserograf i drukarkę. Pozytywnie oceniony przez 
wszystkich respondentów (100%) został obsłu-
gujący placówkę bibliotekarz. Godziny otwarcia 
placówki również odpowiadały prawie wszyst-
kim ankietowanym (90%). Spośród osób zgła-
szających uwagi: 2 respondentów postulowało 
przedpołudniowe godziny otwarcia, 2 – głównie 
popołudniowe, a 1 – wydłużenie czasu otwarcia 
Filii bez podania, o ile godzin i czy powinny to być 
godziny przedpołudniowe, popołudniowe, czy 
może jedne i drugie. Ogólnie propozycji zmian 
było niewiele i wyrażały różne potrzeby. Także 

w przypadku działalności kulturalno-oświatowej 
osoby zainteresowane nią rozdzieliły swoje gło-
sy pomiędzy różne formy działalności. Najwięcej 
jednak, czyli 13 spośród 49 badanych, co stanowi 
27% ankietowanych oraz 65% zainteresowanych 
działalnością kulturalno-oświatową, zaznaczyło 
spotkania z ciekawymi ludźmi. Mając na uwadze 
dalszy rozwój placówki, można się zastanowić nad 
ewentualnym rozszerzeniem oferty Filii np. o tę 
formę działalności. Wprowadzenie nowej oferty 
mogłoby spowodować przyciągnięcie do biblioteki 
nowych użytkowników. Można również przeanali-
zować zasadność pojedynczych postulatów, jak np. 
wydzielenie nowości książkowych czy też lepsze 
oznakowanie siedziby biblioteki. Każda, nawet 
drobna zmiana, która wpłynie korzystnie na funk-
cjonowanie biblioteki, warta jest wprowadzenia. 

Biorąc pod uwagę fakt, że przebadana grupa 
stanowi tylko ok. 26% ogółu czytelników placów-
ki (wg danych na koniec 2014 roku), uzyskane 
wyniki trudno uznać za reprezentatywne i na ich 
podstawie formułować wnioski dla wszystkich 
użytkowników biblioteki. Są one jednak ważnym 
sygnałem oczekiwań wobec placówki oraz wyra-
zem ogólnej opinii o bibliotece. 

 Małgorzata Domagała
 WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze
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„Wybieram biblioteke
’
 ”  

– rola biblioteki w opiniach 
uz

.  
ytkowniko’ w 

Wnioski z sondażu przeprowadzonego pod-
czas XII Ogólnopolskiego Tygodnia Bibliotek 
w Filii nr 1 i Filii nr 11 WiMBP im. C. Norwida 
w Zielonej Górze

Tegoroczne hasło Tygodnia Bibliotek „Wybieram 
bibliotekę” ewokowało szereg skojarzeń z wy-
borami tzw. życiowymi, mogło być też aluzją do 
literackich kontekstów, ale przede wszystkim 
skłaniało odbiorcę do postawienia sobie kon-
kretnego pytania: dlaczego wybieram bibliotekę? 
Jak pamiętamy, plakat święta bibliotek epatował 
ascetyczną prostotą, a motyw główny, wózek 
sklepowy, prowokował do pytań o kondycję kul-
tury wysokiej w zurbanizowanym społeczeństwie.

Ów koszyk – symbol wyboru jako signum tem-
poris współczesnego konsumpcjonizmu – wzbu-
dził kontrowersje w środowisku bibliotekarzy, wy-
dawać się mogło, uzasadnione. Trudno czasem 
zrozumieć problem związany z upowszechnia-
niem kultury. Jedni uważają, że centra handlowe 
to nie miejsca dla książki, inni widzą w przestrzeni 
publicznej duży potencjał. W tym właśnie sedno, 
że dziś sztukę, kulturę wysoką należałoby pro-
mować na różne sposoby i wszędzie tam, gdzie 
to możliwe. Z drugiej jednak strony, atrakcyjność 
miejsca, które kulturę propaguje, może przycią-
gnąć swoją ofertą zabieganego Kowalskiego, 
któremu nie trzeba wrzucać do koszyka książki, 
bo on sam ją świadomie wybierze. Dlatego w XII 
Ogólnopolskim Tygodniu Bibliotek przeprowa-
dziłyśmy sondaż wśród użytkowników dwóch 
sąsiadujących filii miejskich, którego celem było 
uzyskanie informacji, dlaczego czytelnicy w obli-
czu dostępu do różnego rodzaju form spędzania 
czasu, w dobie różnokierunkowości mediów, 
wciąż odwiedzają biblioteki.

Czytelnicy chętnie dzielili się swoimi przemyśle-
niami i oddawali swoje głosy do specjalnie przygo-
towanej urny imitującej książkę. Wszyscy zostali 
poinformowani o przeprowadzanej akcji ustnie 

oraz pisemnie (na urnie widniała informacja o celu 
przedsięwzięcia; odpowiednie informacje znalazły 
się również na profilach facebookowych obu filii).

Wiele osób jednoznacznie wskazywało, że atrak-
cyjny księgozbiór to jedyny powód, dla którego 
wybierają bibliotekę, inne wskazywały, że ciekawe 
wybory lekturowe to jedna z głównych przyczyn 
odwiedzin w naszych filiach. Stąd wniosek nasu-
wa się samoistnie. To jeszcze nie ten moment, by 
rozstawać się z podstawową funkcją bibliotek. 
Oferta dostępu do darmowej książki cieszy się 
zainteresowaniem wśród jej odbiorców („jest to 
tani sposób dostępu do książek, które uwielbiam 
czytać”). Głosy młodzieży i dzieci sugerowały, że 
nasza filia ma bogatsze zbiory niż biblioteki szkolne.

W opiniach tych użytkowników, którzy wy-
mienili obecność ciekawych książek jako naj-
ważniejszy argument, pojawiały się zdania, że 
drukowana książka jest dla nich najlepszą formą 
rozrywki („lubię dotykać drukowany papier”). 
Zatem w dalszym ciągu chcą mieć kontakt z tra-
dycyjnie pojmowaną książką i poszukują wolumi-
nów, których mogą dotknąć, a nie tylko przewinąć 
stronę palcem po ekranie smartfonu czy czytnika 
e-booków. Inne osoby poruszały temat wysokich 
cen książek („nie stać mnie na kupowanie nowych 
książek”) i wnioskowały, że dla nich jedyną moż-
liwością dostępu do lektury jest właśnie jej wypo-
życzanie. Co ważne, odpowiedzi takich udzieliła 
większość ankietowanych, niezależnie od wieku 
i płci. Nie tylko dorośli pamiętający drukowane 
książki cenią sobie ich konwencjonalną formę.

Część osób przy swoim wyborze kieruje się 
względami bardzo osobistymi, ponieważ stali 
czytelnicy wiążą się emocjonalnie z miejscem 
i wskazują, że liczy się miła obsługa i doradztwo 
w doborze lektur. To indywidualne podejście do 
każdego jest jeszcze możliwe i nie zawsze zwią-
zane z liczbą aktywnie korzystających użytkowni-
ków i wielkością biblioteki, chociaż takiej atmosfe-
rze sprzyjają oczywiście mniejsze agendy, bo tam 
użytkownicy mogą czuć się mniej anonimowo...

Dla tego grona czytelników istotna jest także 
lokalizacja biblioteki, im bliżej domu, tym lepiej. 
To typowe, bo niewielka odległość od miejsca za-
mieszkania buduje poczucie wspólnoty i stwarza 
komfort korzystania z bibliotecznych usług.
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Dlaczego zielonogórzanie wybierają biblioteki? 
Nasi użytkownicy odpowiadali, że „uwielbiają kli-
mat biblioteki”. Zatem nie tylko księgozbiór, dobra 
lokalizacja, ale i przyjazne wnętrze jest ważne dla 
odwiedzających. Przyjazne, a więc funkcjonalne, 
niebudzące poczucia zagubienia, logicznie za-
aranżowane.

Spore grono dorosłych i młodzieży twierdzi-
ło, że możliwość spokojnego zagłębienia się 
w lekturze (gazet lub książek) w czytelni daje 
im przyjemność, a bibliotekę nazywali „azylem”, 
przypisując jej cechy swego rodzaju przystani, 
obszaru spokoju i sprzyjającej atmosfery, a wiemy, 
że o takie miejsca coraz trudniej w dobie galerii 
handlowych, wielkich sieci sklepowych i korpo-
racyjnych zakładów pracy.

Ciekawe były odzewy odnoszące się do dwo-
jakiej roli biblioteki – edukacyjnej i rozrywkowej. 
Pytani zauważali, że biblioteki to jedyne miejsca, 
które łączą te dwa zadania. Przez rolę edukacyjną 
rozumieli możliwość dostępu do fachowej litera-
tury, ale doceniali też organizację wielu ciekawych 
spotkań edukacyjnych o różnej tematyce („tu 
można znaleźć materiały do prac naukowych, 
jak i godną rozrywkę”). Starsi pozytywnie ocenili 
bezpłatny dostęp do internetu i pomoc biblio-
tekarzy w obsłudze komputerów, młodsi opisali 
korzystanie ze sprzętu komputerowego jako 
formę dobrej zabawy. Wiele osób potwierdzało, 
że biblioteka sprzyja spędzaniu wolnego czasu.

W odpowiedziach młodych osób w części dla 
dzieci i młodzieży pojawiły się spostrzeżenia do-
tyczące oferowanej przez bibliotekę możliwości 
uczestnictwa w zajęciach edukacyjnych, szczegól-
nie tych rozwijających plastycznie i artystycznie. 
Część dorosłych motywowała swój wybór naszej 

biblioteki także tym, że są w niej organizowane 
spotkania autorskie oraz te o charakterze eduka-
cyjnym i rozrywkowym, działa Dyskusyjny Klub 
Książki i biblioteka promuje różnego rodzaju twór-
ców, w tym amatorów. 

Wszystkie te głosy świadczą o tym, że filie bi-
blioteczne integrują lokalną społeczność, stając 
się miejscem rozwijania i podtrzymywania więzi 
społecznych („organizacja imprez rozwijających 
wspólnotowość – co ważne w świecie interne-
tu”). Ale ten stworzony na małą skalę sondaż 
potwierdził przede wszystkim, że biblioteki coraz 
lepiej radzą sobie z łączeniem wielu funkcji, jakie 
spełniać powinny instytucje kultury. Dlatego też 
wielu ludzi wybiera właśnie biblioteki. Faktem jest, 
że nietrudno „przekonać przekonanych”, a wy-
zwaniem jest pozyskanie nowych odbiorców, stąd 
najważniejsze jest to, by podwyższać atrakcyj-
ność bibliotek. Nie można również oczekiwać, że 
wszyscy mieszkańcy miasta gromadnie wybiorą 
biblioteki zamiast innych stref rozrywki i zawsze 
będą „stawiać na kulturę”, a nie hołdować komer-
cyjnym atrakcjom, ale poszukującemu łatwiej bę-
dzie trafić tam, gdzie znajdzie interesującą ofertę.

Przez ostatnie lata bibliotekom towarzyszą róż-
ne zmiany: poszerzamy wachlarz usług, otwiera-
my się na komunikację z użytkownikami, staramy 
się polepszać wyposażenie i aranżację przestrzeni, 
stwarzamy okazję do rozwijania zainteresowań 
i pasji. Jednak pomimo dodatkowych funkcji tej 
instytucji, dla odbiorców wciąż ważne jest to, na 
czym opiera się idea bibliotek – udostępnianie 
wartościowego i nowoczesnego księgozbioru.

 Magdalena Bugaj, Natalia Kononowicz
 WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze
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Zasady ogo’ lne prawa  
autorskiego

Utwór (artystyczne wykonanie)  
i prawa do niego

Podstawowe rodzaje utworów to m.in. utwory 
literackie, muzyczne, słowno-muzyczne i pla-
styczne, natomiast podstawowe rodzaje arty-
stów wykonawców to przede wszystkim woka-
liści, instrumentaliści, aktorzy i tancerze. Cechą 
wspólną obu tych przedmiotów ochrony jest ich 
niematerialny charakter, tzn. stanowią one dobra 
prawne (chronione prawem), o których istocie nie 
decyduje element rzeczowy, materialny, ale wkład 
intelektualny (koncepcyjny) albo artystyczny, 
nadający utworowi (artystycznemu wykonaniu) 
niepowtarzalny, jedyny w swoim rodzaju (indy-
widualny) charakter.

Utwory (jego artystyczne wykonanie) nie 
powinny być zatem mylone z ich materialnymi 
nośnikami, czyli przedmiotami, na których są one 
utrwalane (zapisywane), takimi jak np. egzempla-
rze książek czy płyty CD. Nośniki takie to bowiem 
rzeczy ruchome, chronione prawem własności. 
Z kolei różnica między utworami i artystycznymi 
wykonaniami polega na tym, że chronione są one 
w różny sposób, tzn. przysługują do nich inne pra-
wa. Utwory chronione są prawami autorskimi, 
artystyczne wykonania zaś prawami pokrewnymi, 
które wzorowane są co do swojej istoty na pra-
wach autorskich, ale wykazują określoną specy-
fikę (w Rozdziale 11 ustawy o prawie autorskim 
i prawach pokrewnych poświęcone im zostało 
odrębne unormowanie).

Powstanie utworu (artystycznego wykonania) 
prowadzi do automatycznego powstania praw 
autorskich lub odpowiednio praw pokrewnych 
do niego. Aby zaistniało bowiem prawo, musi 
powstać jego przedmiot, czyli dobro niemate-
rialne, chronione tym prawem. Moment powsta-
nia utworu (artystycznego wykonania) pokrywa 
się zatem z momentem powstania praw, które 
je chronią. Momentem tym jest ustalenie utwo-
ru lub artystycznego wykonania, np. zapisanie 

utworu muzycznego w zeszycie nutowym, recy-
tacja wiersza podczas wieczoru autorskiego czy 
zaśpiewanie piosenki w trakcie koncertu.

Aby można było mówić o ustaleniu dzieła, 
a tym samym powstaniu praw autorskich do 
niego, nastąpić musi jego uzewnętrznienie, czyli 
wyjście przez autora poza fazę projektowanego 
jedynie „w głębi duszy” twórczego projektu (po-
mysłu). W tym miejscu warto zasygnalizować, 
iż same pomysły (idee) jako takie spod ochro-
ny prawa autorskiego, począwszy od 1 stycznia 
2003 roku, zostały wyraźnie wyłączone (zgodnie 
z nowym art. 1 ust. 2¹ ustawy o prawie autorskim 
i prawach pokrewnych ochroną objęty może być 
wyłącznie sposób wyrażenia, nie są zaś objęte 
ochroną odkrycia, idee, procedury, metody i za-
sady działania oraz koncepcje matematyczne). 
Dla pełności obrazu zaznaczyć należy, iż poza pra-
wami do artystycznych wykonań ustawa o pra-
wie autorskim i prawach pokrewnych reguluje 
także cztery inne kategorie praw pokrewnych, 
a mianowicie: 1) prawa do fonogramów lub wi-
deogramów, 2) prawa do nadań radiowych lub te-
lewizyjnych, 3) prawa do pierwszych wydań oraz  
4) prawa do wydań naukowych lub krytycznych.

Mimo wyjściowego założenia, iż każdy utwór, 
zwłaszcza o artystycznym charakterze, cechować 
się powinien niepowtarzalnością (indywidualnym 
piętnem, nadanym mu przez autora), w wielu 
przypadkach konieczne lub co najmniej wskaza-
ne jest sięganie przez twórców do wcześniejszej, 
istniejącej już twórczości. Podstawowy problem, 
jaki się w tym kontekście pojawia, sprowadza się 
do dbałości o to, aby przy okazji kreowania swo-
jego dzieła nie naruszyć praw autorskich lub praw 
pokrewnych innych osób. Twórca powinien zatem 
wiedzieć, w jakim zakresie może czerpać z cudzych 
utworów, aby nie narazić się na zarzut nielegalnego 
działania, którego najskrajniejszym przypadkiem 
w zakresie ochrony praw osobistych jest ścigany 
karnie plagiat, czyli kradzież intelektualna (przy-
pisanie sobie autorstwa cudzego utworu, które 
w praktyce szczególnie często pojawia się np. w ob-
szarze działalności naukowej czy kompozytorskiej).

Korzystanie w swojej twórczości z cudzego 
dorobku może przybierać bardzo zróżnicowany 
charakter. Z jednej strony można wydzielić sytu-
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acje, w których twórca ogranicza się jedynie do 
zapoznania się z cudzą twórczością, z drugiej zaś 
strony – korzystanie, polegające na przejmowa-
niu twórczych elementów z innego dzieła w celu 
wkomponowania ich we własny utwór. Ilustracją 
pierwszego z tych stanów faktycznych jest np. 
zapoznawanie się z wiszącymi w muzeum obra-
zami przez malarza. Podczas gdy czytanie książki 
w ogóle nie koliduje z interesem majątkowym jej 
autora, kopiowanie jej w interes ten już wkracza 
i dlatego tylko w ograniczonym zakresie, przede 
wszystkim dla celów tzw. dozwolonego użytku 
prywatnego, czyli na osobiste potrzeby korzysta-
jącego, zostało ono ogólnie dopuszczone jako do-
zwolone, czyli niepowodujące naruszenia cudzych 
praw autorskich (niewymagające uprzedniego 
uzyskania zgody autora na podjęcie danego dzia-
łania – posłużenie się danym utworem właśnie 
poprzez jego skserowanie).

Korzystanie z cudzej twórczości poprzez zapo-
znawanie się z nią często prowadzi do twórczych 
inspiracji, czyli sytuacji, w których autor nowe-
go dzieła tworzy je pod wpływem wrażeń czy 
przemyśleń, jakich doznał na skutek poznania 
innego dzieła. Chodzi tutaj np. o różne twórcze 
nawiązania, chęć wzorowania się na mistrzu, 
kontynuacji określonego kierunku artystyczne-
go. Utwór inspirowany, mimo mniejszego lub 
większego pokrewieństwa ze swoim twórczym 
odniesieniem, traktowany jest jako utwór w pełni 
samoistny, niezależny od źródła twórczych inspi-
racji (por. art. 2 ust. 4 ustawy o prawie autorskim 
i prawach pokrewnych).

Jeżeli chodzi natomiast o zakres dozwolonego 
korzystania z cudzej twórczości, polegającego 
na przejmowaniu z innego utworu (utworów) 
elementów twórczych, to wyeksponowania 
wymagają przede wszystkim dwie sytuacje, 
a mianowicie: 1) cytowanie cudzej twórczości 
w swoim dziele oraz 2) tworzenie opracowań 
cudzych utworów.

Cytowanie cudzej twórczości, które poza utwo-
rami literackimi występuje także w przypadku 
dzieł innego rodzaju (znane są cytaty plastycz-
ne czy muzyczne), odbywać się może legalnie 
w dwojakim układzie. Po pierwsze, zostało ono 
dozwolone ustawowo, jeśli jest uzasadnione wy-

jaśnianiem, analizą krytyczną, nauczaniem lub 
prawami gatunku twórczości (por. art. 29 ust. 1 
ustawy o prawie autorskim i prawach pokrew-
nych), z czego wynika, że sytuacja ta dotyczy 
w większości przypadków utworów pisarskich 
(literackich), np. cytowania na potrzeby prac na-
ukowych lub dydaktycznych, choć nie wyłącznie. 
Przykładowo w podręczniku z zakresu wiedzy 
o plastyce dopuszczalne jest zamieszczanie repro-
dukcji przykładowych, szczególnie istotnych dla 
historii malarstwa obrazów wybitnych artystów 
(por. art. 29 ust. 2 ustawy o prawie autorskim 
i prawach pokrewnych). 

Po drugie, w pozostałym zakresie, czyli jeśli brak 
choćby jednej ze wskazanych powyżej, ustawo-
wych przesłanek cytowania, cytat z innego utwo-
ru dokonany być może za wiedzą i zgodą jego 
autora, co z reguły sprowadza się do podpisania 
z nim przez cytującego stosownej umowy. Sto-
sowne zezwolenie autora innego utworu, tzw. 
utworu pierwotnego, niezbędne jest także z re-
guły w przypadku podjęcia przez innego twórcę 
decyzji o jego opracowaniu, np. przetłumaczeniu 
utworu literackiego na inny język. W odróżnieniu 
od cytowania, w przypadku opracowań mamy 
bowiem do czynienia z prawną zależnością mię-
dzy utworem nowo powstającym (zależnym) 
a utworem wykorzystanym (opracowywanym, 
pierwotnym). Zezwolenie to (zgoda) udzielone 
musi być wówczas, gdy twórca opracowania za-
mierza swój zależny utwór w określony sposób 
wykorzystać, najczęściej rozpowszechnić, np. 
opublikować (wydać) tłumaczenie utworu lite-
rackiego czy też przekazać do produkcji fono-
graficznej przygotowaną przez siebie aranżację 
muzyczną. 

Zupełnie inaczej przedstawiają się relacje mię-
dzy utworami a artystycznymi wykonaniami. Ar-
tystyczne wykonanie jest wykonaniem utworu, 
dlatego też w przypadku eksploatacji artystycz-
nego wykonania (korzystania z niego na okre-
ślonym polu eksploatacji) mamy jednocześnie do 
czynienia z korzystaniem z będącego jego przed-
miotem utworu. Jest to dlatego ważne, ponieważ 
uzyskując uprawnienia do eksploatacji artystycz-
nych wykonań, nie można poprzestać na braniu 
pod uwagę interesów artystów wykonawców, ale 
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również trzeba uwzględnić interesy autorów wy-
konywanych przez nich utworów. Stąd też firmy 
fonograficzne, produkujące fonogramy, muszą 
rozliczać się nie tylko z artystami wykonawcami, 
ale również z twórcami wykorzystanych przy 
produkcji fonogramów utworów. Zależność ta 
została wyraźnie zaznaczona w ustawie o prawie 
autorskim i prawach pokrewnych, której art. 88 
stanowi, że prawo artysty wykonawcy nie narusza 
prawa autorskiego do wykonywanego utworu.

Stworzenie każdego utworu skutkuje po-
wstaniem dwojakiego rodzaju praw autorskich: 
1) osobistych i 2) majątkowych. Podobnie jest 
w przypadku artystycznych wykonań. 

Jak sama nazwa wskazuje, celem ustanowienia 
praw osobistych jest ochrona osobistych intere-
sów twórcy (artysty wykonawcy). W praktyce 
chodzi tutaj zasadniczo o dwie sfery interesów: 
1) identyfikowanie dzieła z jego autorem poprzez 
oznaczanie utworu (artystycznego wykonania) 
nazwiskiem twórcy (artysty wykonawcy); 2) za-
pewnienie autorowi możliwości kontrolowania, 
czy jego dzieło jest należycie traktowane przez 
inne osoby, korzystające z dzieła, np. czy nie jest 
ono wbrew jego twórczym intencjom zniekształ-
cane, czemu służy przede wszystkim prawo do 
nadzoru autorskiego nad sposobem korzystania 
z utworu (por. art. 16 pkt 5 ustawy o prawie au-
torskim i prawach pokrewnych).

Z kolei prawa majątkowe to uprawnienia, za-
pewniające autorowi uzyskiwanie odpowiednich 
korzyści z wykorzystywania jego dzieła przez inne 
podmioty, w szczególności z komercyjnego za-
stosowania utworu (artystycznego wykonania). 
Prawa te sprowadzają się do dwóch podstawo-
wych sfer uprawnień: 1) w zakresie decydowania 
o korzystaniu z dzieła, w tym przez inne podmioty 
(sferę tę w obszarze prawa autorskiego wyczer-
puje prawo do rozporządzania utworem oraz do 
korzystania z niego), 2) w zakresie żądania od pod-
miotów, korzystających z dzieła, odpowiedniego 
wynagrodzenia za takie korzystanie (por. np. art. 17 
ustawy o prawie autorskim i prawach pokrewnych, 
wyliczający majątkowe prawa autorskie).

Specyfiką praw majątkowych z zakresu wła-
sności intelektualnej w stosunku do innego ro-
dzaju praw majątkowych, np. praw rzeczowych, 

jest doprecyzowanie przedmiotowego zakresu 
tych praw poprzez wskazanie pól (zakresów) eks-
ploatacji, w ramach których odbywać się może 
korzystanie z chronionego dzieła, wymagające 
zgody podmiotu wyłącznie uprawnionego. 

W stosunku do utworów w ogólności pola eks-
ploatacji wymienia w sposób przykładowy art. 50 
ustawy o prawie autorskim i prawach pokrew-
nych, wyróżniając wśród nich trzy zasadnicze gru-
py: 1) pola utrwalająco-zwielokrotniające, 2) pola 
sprowadzające się do rozpowszechniania utwo-
rów z wykorzystaniem ich materialnych nośników 
oraz 3) pozostałe pola rozpowszechniające, pole-
gające m.in. na wprowadzaniu utworów do sieci 
internetu (odnośnie do praw wykonawczych – do 
artystycznych wykonań analogiczne rozwiązanie 
zawiera art. 86 ust. 1 pkt 2 powyższej ustawy).

Prawa osobiste nie są teoretycznie ograniczone 
w czasie, choć de facto z upływem czasu tracą na 
znaczeniu, gdyż po wielu latach od śmierci autora 
brak z reguły osób żywotnie zainteresowanych 
upominaniem się o jego osobiste interesy.

Natomiast prawa majątkowe są w czasie ogra-
niczone. Regułę stanowi wygasanie ich z upływem 
70 lat od końca tego roku, w którym zmarł twórca 
albo odpowiednio z upływem 50 lat od końca 
roku, w którym miało miejsce (zostało ustalone) 
konkretne artystyczne wykonanie (por. art. 36 
i art. 89 ustawy o prawie autorskim i prawach 
pokrewnych). Wygaśnięcie praw majątkowych 
powoduje, że dalsze korzystanie z danego utworu 
lub artystycznego wykonania nie wymaga ani 
zgody autora, względnie jego spadkobierców, ani 
też nie trzeba autorowi ani jego spadkobiercom 
płacić wynagrodzenia z tego tytułu.

Zupełnie inny charakter mają opłaty na Fundusz 
Promocji Twórczości, o których mowa w art. 40 
ustawy o prawie autorskim i prawach pokrewnych, 
ponoszone w związku z eksploatacją nie chronio-
nej już twórczości. Opłaty te traktowane są jako 
niepodatkowe należności Skarbu Państwa, do eg-
zekucji których stosuje się odpowiednio przepisy 
Ordynacji podatkowej, czyli są to opłaty o admi-
nistracyjnym, a nie cywilnoprawnym charakterze.

Prawa osobiste pozostają zawsze przy autorze, 
są bowiem ściśle związane z jego osobą i wo-
bec tego nie można skutecznie przenieść ich na 
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inne podmioty. Inaczej sprawa przedstawia się 
z prawami majątkowymi, które można sprzedać. 
Twórca może zatem przenieść je na inny podmiot, 
czemu służy zastosowanie odpowiedniej umowy 
o przeniesienie praw.

Podmioty uprawnione i relacje między 
nimi
Ogólnie przyjętą zasadą jest, że w przypadku 
powstania utworu (artystycznego wykonania) 
pełnia praw do nich przysługuje twórcy (artyście 
wykonawcy – por. art. 8 ust. 1 i art. 92 ustawy 
o prawie autorskim i prawach pokrewnych). Zasa-
da ta w praktyce poddawana jest jednak licznym 
modyfikacjom, wynikającym ze specyfiki opraco-
wywania poszczególnych utworów.

Modyfikacje te podzielone mogą zostać na 
dwie grupy sytuacji: 1) w których autor nie ma 
wpływu na przypisanie innym osobom praw 
autorskich (wykonawczych) oraz 2) w których 
przyznawanie tych praw innym podmiotom ma 
swoje źródło w woli samego twórcy, najczęściej 
w zawartej przez niego stosownej umowie.

Pierwszy z dwóch powyższych przypadków 
występuje wtedy, gdy ustawa przesądza, że pra-
wa do danego dzieła przysługują innemu niż jego 
autor podmiotowi lub przechodzą z mocy ustawy 
na ten inny podmiot. 

Jeżeli chodzi o sferę utworów i artystycznych 
wykonań, to wyjątki takie należą do zupełnej 
rzadkości (ograniczają się w zasadzie do przypad-
ków tzw. dzieł zbiorowych, np. encyklopedii, oraz 
przechodzenia praw majątkowych z pracownika 
na pracodawcę – zgodnie z art. 12 i art. 74 ust. 3 
ustawy o prawie autorskim i prawach pokrewnych). 
Inaczej sprawa pod tym względem przedstawia 
się, biorąc pod uwagę inne niż wykonawcze prawa 
pokrewne, które z reguły przysługują określonemu 
podmiotowi, finansującemu powstanie chronione-
go dzieła. Na przykład prawa do fonogramów i wi-
deogramów należą do ich producentów, pokrewne 
zaś prawa wydawnicze do wydawców.

Powyżej zasygnalizowane wyjątki od przysłu-
giwania praw wyłącznych twórcy (artyście wy-
konawcy) dotyczą tylko praw majątkowych. Je-
żeli chodzi natomiast o prawa osobiste, to nawet 
wtedy, gdy prawa majątkowe zgodnie z ustawą 

przypisać należy innemu podmiotowi, np. wy-
dawcy encyklopedii, nie oznacza to, że podmiot 
ten uzyskuje też prawa osobiste do konkretnego 
dzieła (przysługują one twórcy).

W odróżnieniu od praw osobistych prawa ma-
jątkowe, jeśli wyjątkowo nie przysługują innym 
podmiotom niż twórca lub artysta, mogą przejść 
na inne osoby. W przypadku wszystkich majątko-
wych praw autorskich i majątkowych praw wyko-
nawczych przejście to następuje z chwilą śmierci 
twórcy (artysty), kiedy to prawa te przechodzą 
na jego spadkobierców. Często zdarza się jednak, 
że prawa majątkowe do danego dzieła zmieniają 
swojego wyłącznego dysponenta wcześniej, nie-
kiedy na długo przed śmiercią twórcy (artysty), 
nawet zaraz po ich powstaniu (wykreowaniu 
dzieła).

Do przejścia praw majątkowych na inny pod-
miot za życia twórcy (artysty) dochodzi najczę-
ściej albo w drodze ich zrzeczenia się, albo ich 
zbycia. Formuła zrzekania się autorskich lub wy-
konawczych praw majątkowych jest ustawowo 
niedookreślona. W praktyce najczęściej przedmio-
tem zrzeczenia się jest prawo do wynagrodzenia 
za korzystanie z utworu (artystycznego wyko-
nania), np. w przypadku oświadczenia twórcy 
dzieła plastycznego, wystawionego publicznie dla 
uatrakcyjnienia imprezy charytatywnej, iż zrzeka 
się on wynagrodzenia z tego tytułu.

Zbycie praw najogólniej może być podzielone 
na zbycie nieodpłatne (w postaci umów daro-
wizny praw majątkowych) i odpłatne (w postaci 
umów sprzedaży czy zamiany praw majątko-
wych) – w zależności od tego, czy ze zbyciem 
praw wiąże się zapłata odpowiedniego wyna-
grodzenia z tego tytułu. Istotą zbycia praw jest 
ich przeniesienie z jednego podmiotu na drugi. 

Prawa majątkowe do utworów lub artystycz-
nych wykonań mogą przysługiwać wspólnie co 
najmniej dwóm podmiotom, przy czym zakres 
uprawnień każdego z tych podmiotów wyzna-
czony jest odpowiednim ułamkiem. Najbardziej 
typowym przypadkiem jest tu wspólne wykre-
owanie danego dzieła przez dwie lub więcej osób, 
mających status odpowiednio współtwórców albo 
współwykonawców. Dotyczy to np. wykonania 
utworu symfonicznego przez orkiestrę. Ustawo-
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wą zasadą jest wówczas równość udziałów każ-
dego ze współuprawnionych, jeśli nie umówią się 
w odmienny sposób (art. 9 st. 1 ustawy o prawie 
autorskim i prawach pokrewnych). Dla rozwiania 
ewentualnych wątpliwości współtwórcy mogą 
zawrzeć między sobą stosowną umowę, która 
określi wielkość przysługujących im udziałów 
i w ten sposób pozwoli uniknąć ewentualnych 
sporów w tym zakresie. 

Umowy z zakresu praw autorskich 
(pokrewnych)
Utwory i artystyczne wykonania, a zwłaszcza te 
z nich, które posiadają określony walor komer-
cyjny, mogą być przedmiotem cywilnoprawnego 
obrotu, co prowadzi do zmiany podmiotu upraw-
nionego do dysponowania nimi. Najczęściej obrót 
ten realizowany jest w praktyce poprzez zawie-
ranie różnego rodzaju umów.

Każdy podmiot wyłącznie uprawniony stoi 
przed alternatywą: 1) czy ograniczyć się do ko-
rzystania ze swojego dzieła we własnym zakresie 
(na swój własny użytek), 2) czy też udostępnić 
go do korzystania innym podmiotom.

Pierwszy wariant w przypadku dzieł własności 
intelektualnej jest stosunkowo rzadko spotykany. 
Utwory i artystyczne wykonania kreowane są bo-
wiem z reguły właśnie po to, żeby je upowszech-
nić. Każdy twórca i artysta chciałby mieć bowiem 
jak najszerszą publiczność, co stanowi o sukcesie, 
także komercyjnym, jego twórczości. 

To, że z jednej strony dzieła z zakresu własności 
intelektualnej mogą być jednocześnie wykorzy-
stywane przez wiele podmiotów, z drugiej zaś 
strony składają się na dziedzictwo kulturowe spo-
łeczeństwa (dobra kultury), dostęp do których 
zagwarantowany jest wszystkim obywatelom 
(zgodnie z art. 6 ust. 1 Konstytucji RP), powoduje, 
iż wyłączność korzystania z nich przez podmioty 
wyłącznie uprawnione, w tym twórców i arty-
stów wykonawców, została przez ustawodawcę 
wyraźnie ograniczona. Chodzi przede wszyst-
kim o ograniczenia w postaci czasowego zakresu 
ochrony (wygasania praw autorskich i praw wy-
konawczych) oraz licencji ustawowych, w tym ze 
sfery dozwolonego użytku (por. art. 23-35 ustawy 
o prawie autorskim i prawach pokrewnych).

Obrót utworami i artystycznymi wykonaniami 
kojarzony jest przede wszystkim ze sferą praw 
majątkowych, odpowiednio autorskich lub po-
krewnych (wykonawczych). Nie oznacza to, że 
prawa osobiste, które obrotowi nie podlegają (nie 
można ich zbyć, pozostają one przy twórcy lub 
odpowiednio artysty aż do jego śmierci – por. art. 
16 i art. 92 ustawy o prawie autorskim i prawach 
pokrewnych), nie mają dla cywilnoprawnego ob-
rotu w zakresie własności intelektualnej żadnego 
znaczenia. Pomimo bowiem tego, że nie są one 
przenoszalne, dają twórcom i artystom wykonaw-
com określone uprawnienia, których realizowanie 
często ujmowane jest w ramy odrębnych umów 
między twórcą (artystą) a podmiotem korzystają-
cym z jego dzieła. Najbardziej typowym przykła-
dem jest tutaj umowa o pełnienie nadzoru autor-
skiego, prawo do którego jest właśnie osobistym 
prawem autorskim. Często w praktyce umowa ta 
traci swoją odrębność poprzez włączanie kwestii 
nadzoru autorskiego do treści innych umów, co 
można zaobserwować chociażby w przypadku 
wprowadzania postanowień, dotyczących nad-
zoru autorskiego do umów wydawniczych. 

Twórca (artysta), który nie wyzbył się praw 
majątkowych do swojego dzieła, stoi przed na-
stępującą alternatywą: 1) albo nie robić nic i wte-
dy automatycznie, z chwilą jego śmierci prawa 
te przejdą na osoby wskazane do dziedziczenia 
z mocy ustawy, zgodnie z przepisami kodeksu 
cywilnego (por. art. 931 i nast. k.c.) – najczęściej są 
to osoby z kręgu najbliższej rodziny uprawnione-
go, jeśli takie występują, np. jego współmałżonek 
i dzieci; 2) albo podjąć czynność prawną, na pod-
stawie której określone osoby zostaną wskazane 
– jako te, którym prawa majątkowe mają przysłu-
giwać po śmierci uprawnionego. W tym drugim 
przypadku chodzi o testament lub zapis, które 
stanowią tzw. jednostronne czynności prawne 
na wypadek śmierci.

W przypadku, gdy autor zdecyduje się, aby 
udostępnić swoje dzieło do korzystania innym 
osobom, realizuje tę decyzję poprzez rozporzą-
dzenie nim. Dotyczy to zarówno testamentowych 
rozporządzeń na wypadek śmierci, takich jak te-
stamenty i zapisy, jak i znacznie częściej spotyka-
nych rozporządzeń dwustronnych (umownych).
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Podobnie jak w przypadku prawa własności pra-
wo do rozporządzania utworem (artystycznym 
wykonaniem) może być realizowane dwutorowo: 
1) jako prawo do udostępnienia chronionego dzieła 
innym podmiotom wyłącznie w celu skorzystania 
z niego albo 2) jako wyzbycie się praw majątko-
wych do danego dzieła, czyli przeniesienie tych 
praw na inny podmiot. Ten dwupodział sposobów 
dysponowania dobrami chronionymi znajduje swój 
wyraz w podziale umów z zakresu własności inte-
lektualnej na dwie podstawowe grupy, czyli odpo-
wiednio umowy licencyjne oraz umowy o przenie-
sienie praw autorskich (wykonawczych).

Zakres uprawnień, przekazanych licencjobiorcy 
lub nabywcy praw w związku z udostępnieniem 
utworu (artystycznego wykonania), może być, 
w zależności od potrzeb, bardzo różny, tzn. węż-
szy lub szerszy. Najdalej idące jest pełne rozporzą-
dzenie, polegające na upoważnieniu drugiej strony 
umowy przez podmiot uprawniony do korzysta-
nia z chronionego dzieła we wszystkich, znanych 
zakresach, czyli na wszystkich polach eksploatacji.

W przypadku umów licencyjnych możliwa jest 
podmiotowa złożoność korzystania z licencjono-
wanego dobra, gdyż licencjobiorców może być 
w tym samym czasie bardzo wielu. Ich liczba 
uzależniona jest od rodzaju licencji. Otóż licen-
cjodawca, którym z reguły jest podmiot praw wy-
łącznych, np. twórca, może jednocześnie w tych 
samych zakresach przedmiotowych udzielać 
licencji różnym podmiotom. Są to tzw. licencje 
niewyłączne, stanowiące przeciwieństwo licencji 
wyłącznych, w układzie których licencjobiorca 
może być tylko jeden.

Wielości podmiotów równocześnie korzysta-
jących z danego dzieła sprzyja także umownie 
zastrzegana możliwość udzielania tzw. sublicencji, 
czyli licencji udzielanych przez licencjobiorców. 
Zakres korzystania z sublicencjonowanego dzieła 
przez sublicencjobiorcę nie może oczywiście wy-
kraczać poza zakres upoważnienia umownego, 
jakie na podstawie licencji „wyższego stopnia” 
uzyskał sublicencjodawca. Innymi słowy: licencjo-
dawca, który udziela licencji z możliwością subli-
cencjonowania, musi się liczyć z tym, iż poza licen-
cjobiorcą z udostępnionego dzieła korzystać będą 
także sublicencjobiorcy. Z kolei licencjobiorca, któ-

ry uzyskuje licencję niewyłączną, musi liczyć się 
z tym, że licencjodawca może w czasie trwania tej 
licencji upoważnić do korzystania z danego dzieła 
w takim samym zakresie także inne podmioty 
(innych niewyłącznych licencjobiorców).

W przeciwieństwie do prawa własności, któ-
re jest „wieczne” (istnieje tak długo, jak rzecz, 
z którą jest związane), rozporządzanie utworami 
(artystycznymi wykonaniami) jest czasowo ogra-
niczone z uwagi na wygasanie majątkowych praw 
autorskich (wykonawczych) po upływie określo-
nego terminu.

Jeżeli chodzi o umowy o przeniesienie praw, to 
zasadniczo zawarcie ich oznacza nabycie praw 
wyłącznych do czasu ich wygaśnięcia. Od woli 
nabywcy zależy zatem, czy np. przed wygaśnię-
ciem uzyskanych umownie majątkowych praw 
autorskich do zakupionego utworu prawa te 
dalej odsprzeda, czy też zachowa je dla siebie 
(ewentualnie swoich następców prawnych, np. 
spadkobierców).

Kontekst czasowych ograniczeń rozporządza-
nia utworami (artystycznymi wykonaniami) jest 
zdecydowanie bardziej widoczny w przypadku 
umów licencyjnych, które wygasają zasadniczo 
w dwojakim układzie: 1) licencje udzielone na czas 
określony (domniemuje się, przy braku umowne-
go sprecyzowania czasu licencji, że została ona 
udzielona na lat pięć – por. art. 66 ustawy o pawie 
autorskim i prawach pokrewnych) – z upływem 
umownie ustalonego terminu; 2) licencje udzie-
lone na czas nieokreślony – z upływem okresu ich 
wypowiedzenia (por. art. 68 powyższej ustawy).

Ograniczenia o terytorialnym charakterze do-
tyczą głównie obrotu licencyjnego. Ustawową 
zasadą jest bowiem, iż w braku odmiennych 
postanowień umowy licencyjnej, zawartej przez 
„polskiego” licencjobiorcę (mającego siedzibę 
w Polsce), dotyczy ona korzystania z udostęp-
nionego dobra wyłącznie na terytorium Rze-
czypospolitej Polskiej (por. art. 66 ust. 1 ustawy 
o prawie autorskim i prawach pokrewnych), tzn. 
nie poza jej granicami.

Aspekt terytorialny korzystania z dzieł chro-
nionych występuje także wówczas, gdy strony 
umowy pochodzą z dwóch różnych państw, np. 
jeśli polski wydawca zawiera umowę wydawniczą 
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z autorem, zamieszkałym na terytorium Niemiec 
(obywatelem tego państwa). W tym przypad-
ku powstaje pytanie, według którego prawa, 
polskiego czy niemieckiego, oceniana powinna 
być przedmiotowa umowa. Dylemat ten można 
rozstrzygnąć poprzez  wprowadzenie do umowy 
wyraźnego postanowienia w tym zakresie, np. pa-
ragrafu przesądzającego, iż prawem właściwym 
jest prawo polskie. 

Z punktu widzenia zawarcia umowy podsta-
wową kwestię stanowi jej forma. W przypadku 
umów, dotyczących utworów i artystycznych wy-
konań, wymóg zachowania formy pisemnej pod 
rygorem nieważności został przewidziany w sto-
sunku do umów o przeniesienie majątkowych 
praw wyłącznych (odpowiednio autorskich lub 
wykonawczych) oraz wobec licencji wyłącznych. 
Brak zachowania tego wymogu powoduje, że ust-
na umowa nie wywołuje skutków prawnych, gdyż 
jest z mocy samego prawa nieważna. W formie 
ustnej skutecznie zawierane być mogą tylko umo-
wy licencyjne niewyłączne, ale i one zawierane są 
z reguły w formie pisemnej, co spowodowane jest 
względami dowodowymi.

Mimo iż własność intelektualna ma, jak sama 
nazwa wskazuje, niematerialny charakter, w ob-
rocie umownym występuje w zmaterializowanej 
postaci. Aby bowiem z utworu czy artystycznego 
wykonania można było skorzystać, trzeba uzy-
skać do nich dostęp („wejść w ich posiadanie”), co 
realizowane jest w praktyce poprzez przekazanie 
korzystającemu materialnego nośnika, na którym 
dane dzieło zostało zapisane (utrwalone). Dlate-
go też w umowach z zakresu prawa autorskiego 
i praw wykonawczych pojawia się zapis, zgodnie 
z którym licencjodawca (zbywca praw) zobo-
wiązuje się dostarczyć licencjobiorcy (nabywcy) 
co najmniej jeden, odpowiedni do technicznych 
wymagań korzystania z utworu (artystycznego 
wykonania) jego materialny nośnik. Samo dostar-
czenie nośnika jest niewystarczające, jeśli chodzi 
o dzieło, które w momencie podpisywania umowy 
jeszcze nie istnieje. W tym wypadku przekazanie 
nośnika musi zostać poprzedzone wytworzeniem 
dzieła. Wówczas możliwe jest zawarcie dwóch 
umów: 1) umowy o dzieło na wykonanie utwo-
ru (artystycznego wykonania) oraz 2) umowy 

licencyjnej albo umowy o przeniesienie praw do 
niego. W praktyce jednak z reguły zawierana jest 
w takich okolicznościach jedna umowa o dzieło, 
do której wpisuje się stosowne postanowienia 
w przedmiocie licencji albo odpowiednio prze-
niesienia praw.

Bardzo istotne jest, jak w umowie określony 
zostanie moment nabycia uprawnień do danego 
dzieła, tzn. od kiedy licencjobiorca będzie mógł 
korzystać z udzielonej mu licencji albo kiedy, tzn. 
z jakim momentem, nabywca praw wyłącznych 
je uzyskuje. Z reguły termin nabycia uprawnień 
majątkowych odnoszony jest do innych terminów, 
związanych z realizacją umownych obowiązków. 
Może to być np. moment dostarczenia nośnika 
z zapisanym na nim dziełem, ale znacznie częściej 
jest to moment (data) przyjęcia dzieła.

W sytuacji, gdy wyraźne przyjęcie dzieła nie 
nastąpi, przyjmuje się dorozumiane przyjęcie go 
po pół roku od dnia dostarczenia dzieła zama-
wiającemu (por. art. 55 ust. 4 ustawy o prawie 
autorskim i prawach pokrewnych). Jest to istotne 
zwłaszcza przy umownym sformułowaniu, że 
prawa autorskie przechodzą na zamawiającego 
z dniem przyjęcia utworu.

Realizacja umów przez licencjobiorców (na-
bywców) sprowadza się, poza przyjęciem (ode-
braniem) przekazywanego im dzieła (nośnika, 
na którym dzieło to zostało zapisane), do ure-
gulowania należności (wynagrodzenia) na rzecz 
zbywcy (licencjodawcy). Jeżeli nabywcy (licencjo-
biorcy) zależy, aby rozporządzenie na jego rzecz 
danym dziełem miało nieodpłatny charakter, 
powinien to wyraźnie zastrzec w umowie, po-
nieważ w przeciwnym wypadku domniemuje się, 
że rozporządzenie ma odpłatny charakter (por. 
art. 43 ust. 1 ustawy o prawie autorskim i prawach 
pokrewnych), czyli licencjodawca (zbywca) może 
mimo braku w umowie wzmianki o wynagrodze-
niu odpowiedniej zapłaty zażądać.

Odpłatne wynagrodzenia z tytułu rozporządza-
nia utworami (artystycznymi wykonaniami) mają 
charakter albo ceny sprzedaży praw – w przypad-
ku umów o ich przeniesienie, albo opłat licencyj-
nych – w przypadku licencji.

Wynagrodzenia przysługujące twórcom (arty-
stom) z tytułu korzystania z ich dzieł podzielone 
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mogą zostać na dwie podstawowe grupy: 1) wy-
nagrodzenia indywidualnie określone w umowach 
przez samych uprawnionych, niezależnie od tego, 
czy chodzi o przeniesienie paw, czy też o udzie-
lenie licencji oraz 2) tantiemy, charakterystycz-
ne dla sfery zbiorowego zarządzania prawami 
autorskimi (wykonawczymi). W tym drugim 
przypadku twórcy (artyści) nie podpisują umów 
z użytkownikami, a wynagrodzenia (tantiemy) są 
im wypłacane przez pośredniczące w ich poborze 
i dokonujące ich repartycji (rozdziału) organizacje 
zbiorowego zarządzania, w tym ZAiKS.

Zasadniczo w praktyce obrotu umownego 
z udziałem twórców (artystów wykonawców) 
stosowane są trzy systemy wynagrodzenia: 1) 
ryczałtowy, 2) procentowy (prowizyjny) oraz 3) 
mieszany, procentowo-prowizyjny. Zastosowa-
nie jednego z tych systemów zależy od tego, czy 
strony umowy o przeniesienie praw lub umowy 
licencyjnej uzależnią wysokość wynagrodzenia od 
korzyści z eksploatacji stanowiącego przedmiot 
eksploatacji dzieła, czy też nie.

Art. 44 ustawy o prawie autorskim i prawach 
pokrewnych stanowi, iż w razie rażącej dyspro-
porcji między wynagrodzeniem twórcy a korzy-
ściami nabywcy autorskich praw majątkowych lub 
licencjobiorcy, twórca może żądać stosownego 
podwyższenia wynagrodzenia przez sąd.

Dokonywanie płatności wynagrodzeń może 
odbywać się w systemie zaliczkowym, co dotyczy 
zwłaszcza umów, będących umowami o dzieło.

W kontekście udzielania zaliczek warto zwrócić 
uwagę na art. 55 ust. 1 zdanie 2 stawy o prawie 
autorskim i prawach pokrewnych, zgodnie z któ-
rym nawet w przypadku stwierdzenia w dostar-
czonym zamawiającemu utworze usterek („wad 
fizycznych”) twórca zachowuje prawo do otrzy-
manej części wynagrodzenia, nie wyższej niż 25% 
wynagrodzenia umownego. Otrzymaną przez 
twórcę częścią wynagrodzenia jest w praktyce 
najczęściej właśnie określona zaliczka.

Jeżeli chodzi o zasady stosowania wypowie-
dzeń i odstąpień od umów w obrocie utworami 
lub artystycznymi wykonaniami, to przedstawiają 
się, najogólniej rzecz ujmując, następująco: 1) wy-
powiadanie jest formułą właściwą dla umów li-
cencyjnych, odstępowanie zaś formułą właściwą 

dla umownego przenoszenia praw wyłącznych, 
podobnie jak w przypadku umów sprzedaży rze-
czy; 2) odstępowanie jest formułą właściwą dla 
umów o dzieło (wynika to z ogólnej, kodeksowej 
regulacji tych umów – por. np. art. 636 k.c.).

Od strony technicznej zarówno odstąpienie od 
umowy, jak i jej wypowiedzenie mają charakter 
jednostronnych oświadczeń woli. Jeśli zatem 
strona umowy chce ją wypowiedzieć albo od niej 
odstąpić, powinna skierować do swojego kontra-
henta stosowne pismo, informujące go o podjęciu 
decyzji w tym zakresie, czyli właśnie oświadczyć 
mu swoją wolę w zakresie przedterminowego 
rozwiązania umowy (ze względów dowodowych 
najkorzystniej pismo takie wysłać listem poleco-
nym za zwrotnym potwierdzeniem odbioru).

Zasady ochrony praw twórcy (artysty)
Szczególny system ochrony praw autorskich i po-
krewnych praw wykonawczych (do artystycznych 
wykonań) może być rozpatrywany z podziałem 
na kilka podstawowych zakresów, m. in. w za-
leżności od rodzaju naruszenia. W systemie tym 
zauważalne są dwa następujące, zasadnicze po-
działy: 1) na ochronę cywilnoprawną oraz karno-
prawną (z zastosowaniem rozwiązań z zakresu 
prawa cywilnego albo odpowiednio prawa kar-
nego); 2) na ochronę praw osobistych oraz na 
ochronę praw majątkowych.

Wart zasygnalizowania jest także podział na 
kwestie materialne ochrony interesów (praw) au-
torów, sprowadzające się przede wszystkim do 
problematyki rodzaju roszczeń i czynów zabronio-
nych oraz zasad ochrony, z drugiej zaś strony na 
kwestie proceduralne, czyli trybu jej dochodzenia. 

Ochrona cywilnoprawna może występować, 
najogólniej rzecz ujmując, w dwojakiej postaci: 
ochrony ustawowej oraz ochrony kontraktowej.

Ochrona ustawowa (por. art. 78-80 ustawy 
o prawie autorskim i prawach pokrewnych) to 
ochrona, którą można zastosować wobec każ-
dego naruszenia praw autorskich lub praw wy-
konawczych, czyli niezależnie od tego, czy twórcę 
(artystę) wiąże z naruszycielem określona umo-
wa. Jest to co do zasady modyfikacja ochrony na 
zasadach ogólnych z kodeksu cywilnego, o której 
mowa w art. 24 k.c. (jeśli chodzi o ochronę dóbr 
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osobistych) oraz w art. 415 i nast. k.c. (jeśli chodzi 
o odpowiedzialność odszkodowawczą).

Jeżeli chodzi natomiast o tzw. ochronę kon-
traktową, to wynika ona z zasad obrotu umow-
nego, które na potrzeby prawa autorskiego i paw 
wykonawczych reguluje w sposób szczególny 
Rozdział V ustawy o prawie autorskim i prawach 
pokrewnych. Warte uwagi są także ogólne zasady 
ochrony kontraktowej z Księgi III k.c. Chodzi tu 
zwłaszcza o zasady kontraktowej odpowiedzial-
ności za niewykonanie lub nienależyte wykonanie 
umowy (por. art. 471 i nast. k.c.) oraz o kodekso-
wą regulację umowy o dzieło (por. art. 627 i nast. 
k.c.) – w stosunku do tych umów licencyjnych 
i umów o przeniesienie praw, które są równocze-
śnie umowami o dzieło.

O tym, czy w danym przypadku doszło do na-
ruszenia praw twórcy (artysty), decyduje to, czy 
zachowaniu innego podmiotu można przypisać 
przymiot bezprawności. Kluczowe znaczenie 
przy rozstrzyganiu tej kwestii mają dwie oko-
liczności: 1) czy uzyskana została zgoda autora 
na konkretną eksploatację (uznaje się, że zgoda 
uprawnionego bezprawność wyłącza) oraz 2) czy 
uprawnionemu wypłacone zostało odpowiednie 
wynagrodzenie (przy założeniu, że nie zgodził się 
on na nieodpłatne skorzystanie przez inny pod-
miot z przysługującego mu dzieła).

W aspekcie proceduralnym jednym z podsta-
wowych dylematów ochrony cywilnoprawnej jest 
podjęcie decyzji, czy w razie powstania konfliktu 
między twórcą (artystą) a innym podmiotem, 
naruszającym prawa autorskie lub odpowiednio 
wykonawcze, skierować sprawę do sądu, czy też 
spróbować rozstrzygnąć ją polubownie, czemu 
służy zawarcie stosownej ugody.

Ugoda to umowa, polegająca na zawarciu 
kompromisu, kończącego określony spór. Pod-
pisanie jej jest możliwe tylko pod warunkiem po-
lubownego nastawienia obu stron konfliktu, choć 
np. już w umowie zapisać można zobowiązanie 
do podejmowania w pierwszej kolejności prób 
jego ugodowego zakończenia. Nie oznacza to, 
że skierowanie sprawy do sądu kończy możliwość 
zawarcia ugody, do której może przecież dojść 
równie dobrze po wniesieniu pozwu do sądu, 
co prowadzi do umorzenia postępowania. Jeśli 

próba zawarcia ugody się nie powiedzie, autor 
staje przed decyzją o wszczęciu postępowania. 
W tym celu wnieść musi do sądu odpowiedni 
pozew. Pozwy w sprawach o naruszenie praw 
autorskich lub wykonawczych to najczęściej tzw. 
pozwy o zasądzenie, czyli pozwy, w ramach twór-
ca (artysta) domaga się nałożenia na naruszyciela 
określonego obowiązku. Z reguły chodzi o zasą-
dzenie konkretnego roszczenia. 

Wśród roszczeń majątkowych, których celem 
jest uzyskanie zaspokojenia roszczeń finanso-
wych, twórcy (artyści) zainteresowani w praktyce 
są przede wszystkim składaniem dwojakiego ro-
dzaju pozwów zasądzających, tzn.: 1) pozwów 
o zapłatę; chodzi w tym przypadku o zasądzenie 
płatności określonego wynagrodzenia, np. do za-
płaty którego kontrahent twórcy zobowiązał się 
w umowie o przeniesienie majątkowych praw 
autorskich; pozwy o zapłatę to zatem zasadniczo 
w omawianym zakresie pozwy o wynagrodzenie; 
2) pozwów o odszkodowanie; pozwy te zasadne 
są wówczas, gdy autor ponosi w związku z dzia-
łaniem innego podmiotu określoną szkodę. 

Decydując się na wszczęcie sprawy przed 
sądem trzeba mieć świadomość poniesienia 
w związku z tym określonych kosztów. Chodzi 
w tym przypadku zasadniczo o dwojakiego rodza-
ju wydatki: wpis sądowy oraz koszty zastępstwa 
procesowego, czyli reprezentowania twórcy (ar-
tysty) przez adwokata lub radcę prawnego, jeśli 
na reprezentację taką powód (wnoszący pozew 
autor) się zdecyduje.

Specyfiką procedury w sprawach cywilnych o na-
ruszenie praw autorskich lub praw wykonawczych 
jest to, że sądem właściwym w tych sprawach jest 
sąd okręgowy (por. art. 17 pkt 2 Kodeksu postę-
powania cywilnego oraz art. 103 ustawy o prawie 
autorskim i prawach pokrewnych). 

Właściwość miejscową sądu okręgowego 
określa się z reguły według miejsca zamiesz-
kania albo siedziby pozwanego (naruszyciela). 
Jeśli zatem np. twórca mieszkający w Warszawie 
chce pozwać wydawcę, mającego siedzibę we 
Wrocławiu, a umowa wydawnicza nie określa 
właściwości miejscowej sądu w sposób odrębny, 
pozew powinien zostać skierowany do okręgo-
wego sądu cywilnego z siedzibą we Wrocławiu.



32

Poza najczęściej występującymi w praktyce 
pozwami o zasądzenie w interesie twórców (ar-
tystów) leżeć może skorzystanie także z dwóch 
innych rodzajów pozwów, a mianowicie pozwów 
o ustalenie oraz pozwów o ukształtowanie.

Pozwy o ustalenie to, ściśle rzecz ujmując, 
pozwy o ustalenie istnienia bądź nieistnienia 
stosunku prawnego lub prawa, o których mowa 
w art. 189 k.p.c. W ramach tych pozwów twórca 
(artysta) może np. zgłosić żądanie, aby sąd ustalił, 
że przysługują mu prawa wyłączne do danego 
dzieła (jest jego autorem).

Inny charakter mają pozwy, zmierzające do 
ukształtowania praw, a konkretnie prawnych 
relacji między powodem (twórcą lub artystą) 
a pozwanymi (innymi podmiotami). 

Najbardziej charakterystyczny przypadek po-
zwów o ustalenie to pozwy, w których współ-
twórca (współwykonawca) zwraca się do 
sądu o sprecyzowanie wielkości udziałów, jakie 
przysługują poszczególnym współautorom we 
wspólnych (wspólnie im przysługujących) pra-
wach majątkowych do współautorskiego dzieła. 

W przypadku naruszeń praw autorskich lub 
praw wykonawczych, stanowiących czyny spo-
łecznie niebezpieczne, czyli stanowiących zagro-
żenie nie tylko dla indywidualnych interesów po-
szczególnych twórców (artystów), ale godzących 
również w porządek społeczny i ogólnie zasady 
uczciwości, możliwe jest dochodzenie przez oso-
by uprawnione odpowiedzialności karnej wobec 
osób naruszających ich prawa. Problematyce tej 
poświęcony jest Rozdział 14 ustawy o prawie au-
torskim i prawach pokrewnych.

To, że określone naruszenie stanowi przestęp-
stwo w rozumieniu prawa karnego, nie wyklucza 
dochodzenia odpowiedzialności na drodze pro-
cesu cywilnego. Twórca (artysta) może zatem 
równolegle wszcząć postępowanie cywilne i po-
stępowanie karne. Proces karny wymierzony jest 
w konkretne osoby fizyczne, nie zaś w instytucje. 
Podobnie jak w przypadku ochrony cywilnopraw-
nej, ochronie karnoprawnej podlegają zarówno 
prawa osobiste, jak i prawa majątkowe, przysłu-
gujące twórcom (artystom).

Jeżeli chodzi o ochronę tych pierwszych, to naj-
bardziej spektakularnym przestępstwem, wystę-

pującym w praktyce przede wszystkim na gruncie 
twórczej działalności muzycznej i literackiej, jest 
plagiat, czyli kradzież intelektualna cudzej twór-
czości (por. art. 115 ustawy o prawie autorskim 
i prawach pokrewnych).

Z kolei odnośnie do praw majątkowych naj-
bardziej charakterystycznym przestępstwem, 
wymierzonym w te prawa, jest piractwo intelek-
tualne, sprowadzające się do nielegalnego, czyli 
dokonywanego bez wiedzy i zgody podmiotu 
uprawnionego, kopiowania jego utworów (arty-
stycznych wykonań) w celu zarobkowej sprzeda-
ży bezprawnie zwielokrotnionych ich egzemplarzy 
(por. art. 117 ustawy o prawie autorskim i prawach 
pokrewnych).

Wizerunek i tajemnica korespondencji
Poza właściwymi osobistymi prawami autorskimi 
w obrocie umownym występować mogą inne pra-
wa osobiste, do ochrony których przepisy ustawy 
z dnia 4 lutego 1994 r. o prawie autorskim i pra-
wach pokrewnych (Dz. U. z 2006 r. Nr 90, poz. 631 
z późn. zm.) odpowiednio się stosuje (por. art. 83 
tej ustawy). Chodzi tutaj konkretnie o dwa prawa 
osobiste: 1) prawo do wizerunku (art. 81 powyż-
szej ustawy) oraz 2) prawo do ochrony tajemnicy 
korespondencji (art. 82 powyższej ustawy).

Oba powyższe prawa uregulowane są także 
w k.c. (por. jego art. 23 i art. 24). Ustawa o prawie 
autorskim i prawach pokrewnych jest regulacją 
szczególną w stosunku do kodeksu cywilnego, 
a więc zgodnie z zasadami wykładni systemowej 
jej postanowienia powinny być interpretowane 
przy uwzględnieniu reguł wyznaczonych przez 
unormowania kodeksowe.

W świetle postanowień k.c. warunkiem żądania 
ochrony prawa do wizerunku jest bezprawność 
działania sprawcy (por. art. 24 par. 1 zdanie 1 k.c.). 
Generalnie decyduje o niej brak zgody podmiotu 
uprawnionego. Dotyczy to wszelkich aspektów 
prawa do wizerunku. Prawo autorskie mówi 
tutaj tylko o zezwoleniu na rozpowszechnianie 
(art. 81 ust. 1 zdanie 1 ustawy o prawie autorskim 
i prawach pokrewnych), choć w świetle regulacji 
ustawowej nie powinno budzić wątpliwości, że 
zgoda dysponenta wizerunku potrzebna jest tak-
że w pozostałych przypadkach, także na etapie 
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jego tworzenia (fotografowany jest uprawniony 
do odmowy samego wykonania zdjęcia, mimo 
że fotograf nie ma zamiaru jego późniejszej pu-
blikacji).

Zgoda osoby uprawnionej może być doro-
zumiana, choć w razie sporu to na pozwanym 
o naruszenie prawa do wizerunku (podmiocie 
rozpowszechniającym wizerunek) ciąży obowią-
zek udowodnienia legalności swojego działania. 
Nawet jeśli portretowany nie reaguje początkowo 
na samowolne wykorzystywanie jego wizerunku, 
ale uaktywni się dopiero przy okazji późniejszego, 
któregoś z rzędu bezprawnego rozpowszechnie-
nia, wówczas nie upoważnia to jeszcze do do-
mniemania jego akceptacji, gdyż zgoda powinna 
być uzyskana w każdym kolejnym przypadku po-
sługiwania się wizerunkiem. Optymalne jest więc 
zawieranie w tym zakresie umów na piśmie, aby 
uniknąć w ten sposób ewentualnych wątpliwości. 
Pewien wyjątek stanowi przyjęcie przez osobę 
portretowaną wynagrodzenia za pozowanie, 
które stawia się na równi z zezwoleniem na eks-
ploatację wizerunku (art. 81 ust. 1 zdanie 2 ustawy 
o prawie autorskim i prawach pokrewnych), co 
uzasadnia się odpłatnością tego stosunku.

Zgoda uprawnionego stanowi umowne wyłą-
czenie bezprawności. Oprócz tego ustawodawca 
przewiduje wyłączenia z mocy prawa, w przy-
padku których zgoda dysponenta wizerunku nie 
jest wymagana. Należą tutaj dwie sytuacje (art. 
81 ust. 2 ustawy o prawie autorskim i prawach 
pokrewnych). Po pierwsze chodzi o rozpowszech-
nianie podobizn osób powszechnie znanych (ale 
tylko wtedy, gdy wizerunek wykonano w związku 
z pełnieniem przez nie funkcji publicznych, w celu 
prezentowania których jest on rozpowszechnia-
ny – nie wchodzą więc w grę cele reklamowe). 
Po drugie zaś przymiotu bezprawności pozba-
wione jest posługiwanie się wizerunkami osób 
w takiej sytuacji, gdy są one jedynie szczegółem 
pewnej większej całości, np. krajobrazu, wiecu,  
pochodu itp.

Jeżeli chodzi o prawo do ochrony tajemnicy 
korespondencji, to ustawa o prawie autorskim 
i prawach pokrewnych w art. 82 uzależnia legal-
ność rozpowszechniania cudzej korespondencji 
od zezwolenia określonych osób bliskich w sytu-

acji, gdy osoba, do której korespondencja ta była 
kierowana, już nie żyje, przy czym konieczność 
uzyskiwania tego rodzaju zezwolenia ograniczo-
na została do dwudziestu lat po śmierci adresata 
korespondencji. 

Wybrane orzeczenia
„Roszczenia przewidziane w art. 79 ust. 1 pkt 3b 
ustawy z dnia 4 lutego 1994 r. o prawie autorskim 
i prawach pokrewnych (jedn. tekst: Dz.U. z 2007 r. 
Nr 99, poz. 662 ze zm.) przedawniają się według 
reguł przewidzianych w art. 4421 k.c.” (wyrok SN 
z dnia 14 grudnia 2012 r., sygn. akt I CNP 25/12, 
OSNC, nr 7-8 z 2013 r., poz. 89).

„Jeżeli przedmiotem umowy o dzieło ma być 
utwór w rozumieniu art. 1 ust. 1 ustawy z dnia 
4 lutego 1994 r. o prawie autorskim i prawach 
pokrewnych (jedn. tekst: Dz. U. z 2000 r. Nr 80, 
poz. 904 ze zm.), to przedmiot oznaczenia dzie-
ła powinien być tak określony, aby obowiązkiem 
przyjmującego zamówienie było dostarczenie 
zamawiającemu dzieła będącego rezultatem 
działalności twórczej, o indywidualnym charak-
terze, ustalonego w skonkretyzowanej przez 
strony postaci. W razie zawarcia takiej umowy, 
dla oceny praw i obowiązków stron mają zasto-
sowanie przepisy kodeksu cywilnego, a w zakresie, 
w którym dzieło jest utworem - przepisy o prawie 
autorskim i prawach pokrewnych” (wyrok SN z 18 
czerwca 2003 r., sygn. akt II CKN 269/01, OSNP, 
nr 9 z 2004 r., poz. 142).

„1. Co do zasady, wygłoszony wykład 
może stanowić przejaw działalności twórczej 
o indywidualnym charakterze i być przedmio-
tem umowy o dzieło, ale o takiej kwalifikacji 
decydują dodatkowe kryteria. Trzeba bowiem 
podkreślić, że wykonywanie obowiązków w za-
kresie edukacji wynikających z umowy o świad-
czenie usług, a nawet z umowy o pracę również 
może polegać na przeprowadzaniu wykładów  
autorskich.

2. Nie stanowi umowy o dzieło umowa o prze-
prowadzenie cyklu bliżej niesprecyzowanych wy-
kładów z danej dziedziny wiedzy, których tematy 
pozostawiono do uznania wykładowcy, bowiem 
wskazuje to, że zamawiający nie jest zaintereso-
wany określonym dziełem (utworem) intelektual-
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nym o indywidualnym charakterze w rozumieniu 
przepisów ustawy z 1994 r. o prawie autorskim 
i prawach pokrewnych, ale przekazywaniem 
odbiorcom wykładu wiedzy z danej dyscypliny” 
(wyrok SN z 28 sierpnia 2014 r., sygn. akt II UK 
12/14, Lex nr 1521243).

„Możliwa jest umowa o dzieło, nieobjęta obo-
wiązkiem ubezpieczenia społecznego, której 
przedmiotem jest wygłoszenie wykładu, pod 
warunkiem jednak, że wykładowi można przy-
pisać cechy utworu. Te warunki spełnia tylko wy-
kład naukowy (cykl wykładów) o charakterze 
niestandardowym, niepowtarzalnym, wypełnia-
jący kryteria twórczego i indywidualnego dzieła 
naukowego” (wyrok SN z 4 czerwca 2014 r., sygn. 
Akt II UK 548/13, Lex nr 1496287).

„Zakład Ubezpieczeń Społecznych może – 
wbrew nazwie umowy – zakwalifikować pracę 
tłumacza języka obcego jako umowę o świadczenie 
usług, a nie umowę o dzieło, gdy oparta jest na 
długookresowym zatrudnieniu i polega na powta-
rzalnym wykonywaniu tłumaczeń dokumentów 
związanych z bieżącą działalnością firmy, za stałym 
(miesięcznym) wynagrodzeniem (art. 6 ust. 1 pkt 
4 ustawy z dnia 13 października 1998 r. o systemie 
ubezpieczeń społecznych, jednolity tekst: Dz.U. 
z 2009 r. Nr 205, poz. 1585 ze zm. w związku z art. 
750 k.c.)” (wyrok SN z 6 kwietnia 2011 r., sygn. Akt 
II UK 315/10, OSNP, nr 9-10 z 2012 r., poz. 127).

 Rafał Golat
 radca prawny

fot. B. Czerniawski



35

Biblioteki przyszl/  os’ cci  
– inspiracje do zmian

Poszukując inspiracji do rozwoju biblioteki, można 
znaleźć wiele artykułów na temat zaskakujących 
działań współczesnych bibliotek na całym świecie 
i ich niezwykłych, nowoczesnych przestrzeni. Za-
nim jednak zrobimy sobie wycieczkę po różnych 
europejskich i pozaeuropejskich miastach, warto 
zajrzeć na własne podwórko albo raczej na wa-
welski gród. Od dwóch lat do Krakowa zjeżdżają 
się wycieczki, żeby zwiedzić jedną z najbardziej 
nowoczesnych bibliotek – Artetekę, która przy-
ciąga jak magnes i o której marzy wielu bibliote-
karzy. Czym wyróżnia się ta uruchomiona w 2013 
roku mediateka? Krakowska Arteteka, prowa-
dzona przez Wojewódzką Bibliotekę Publiczną 
w Małopolskim Ogrodzie Sztuki, to połączenie 
nowoczesnej biblioteki multimedialnej z centrum 
kultury. Sąsiaduje z teatrem, salą konferencyjną, 
salą koncertową, miejscem wystawowym oraz 
kawiarnią zarządzanymi przez Teatr im. J. Sło-
wackiego. Odwiedzających zaskakuje przestrzeń 
biblioteki i ciekawy podział zbiorów – Arteteka 
rozmieszczona jest na trzech piętrach, a każde 
poświęcone jest oddzielnej dziedzinie sztuki. Na 
parterze zgromadzono zbiory dotyczące dźwię-
ku, m.in. muzyki współczesnej, opery, operet-
ki itd. (65 tys. płyt CD). Na pierwszym piętrze 
gości obraz: zbiory na temat malarstwa, rzeźby, 
rysunku, architektury, filmu, komiksu, plakatu, 
reklamy, street artu. Najwyżej znajduje się słowo: 
książki, czasopisma, 96 tysięcy e-booków, pozycje 
dedykowane teatrowi oraz specjalistyczne bazy 
danych: nagrania najważniejszych spektakli XX 
wieku. Jest tu również czytelnia liberatury, czy-
li literatury totalnej, w której tekst i przestrzeń 
książki stanowią nierozerwalną całość. Tworzy 
ją warstwa słowna, ale także konstrukcja książki, 
jej kształt, format, układ typograficzny, a może 
nawet i zapach.

To, co odróżnia Artetekę od innych mediatek, 
to bezpłatny dostęp do specjalistycznych między-
narodowych baz z wielu dziedzin sztuki. To po-
nad 900 godzin nagrań najważniejszych spektakli 
w historii teatru XX wieku, spektakli baletowych 
i teatru tańca oraz filmów dokumentalnych, wy-
wiadów i filmów instruktażowych. Czytelnicy są 
pod wrażeniem nowoczesnego sprzętu – 60 czyt-
ników e-booków różnych modeli, z których 30 
jest wypożyczanych. Dostępne są 34 komputery 
uzbrojone w dotykowe ekrany, czytelnicy mogą 
również korzystać z kserokopiarek i skanerów, 
a nawet odtwarzacza Blu-ray do płyt, które praw-
dopodobnie zastąpią kiedyś format DVD (mają 
pojemność do 400 GB dzięki zastosowaniu przy 
nagraniu niebieskiego lasera). 

Misją Arteteki i jej magnesem jest promocja 
kreatywności – nie tylko organizacja spotkań 
i warsztatów, ale przede wszystkim możliwość 
korzystania z oprogramowania do obróbki muzyki 
i grafiki – można tu tworzyć i komponować własne 
dzieła. Popularnością cieszy się pianino cyfrowe, na 
którym można się nagrać i odsłuchać. „Arteteka 
to w zamierzeniu przestrzeń twórcza, sprzyjająca 
wymianie myśli, wspólnym dyskusjom i polemi-
kom” – zaznacza Agnieszka Będkowska, rzecznik 
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej w Krakowie. Po-
wierzchnia Arteteki jest przyjazna zarówno wizual-
nie, jak i organizacyjnie. Jest to otwarta przestrzeń 
– budynek jest bardzo wygodny i, jak to się mówi, 

Centrum Uczenia się Rolex w Zurychu, ©EPFL/A.Herzog



36

oddychający. Można się nie tylko swobodnie w nim 
czuć, ale w ciągu kilku minut stworzyć miejsce do 
spotkań, konferencji czy zabaw. Małopolski Ogród 
Sztuki był współfinansowany ze środków unijnego 
Małopolskiego Regionalnego Programu Operacyj-
nego (2007-2013), a cała inwestycja kosztowała 
47 mln złotych. 

Przyszłość bibliotek – inspiracje
Kiedy myślimy o zmianach i przyszłości naszych 
bibliotek, pojawia się szereg pytań i wątpliwości. 
Zobaczmy, jak radzą sobie z tym inni – przyjrzyjmy 
się angielskim, niemieckim i amerykańskim rapor-
tom, z których możemy czerpać wiedzę i pomysły 
dotyczące unowocześniania bibliotek i tworzenia 
nowych modeli pracy. 

„Przewidywana biblioteka przyszłości” to pro-
jekt badawczy zlecony przez Arts Council – brytyj-
ską organizację rządową ds. kultury (2012/2013). 
Raport sporządzony przez brytyjskie firmy dorad-
cze i analityczne dotyczy przemian zachodzących 
w bibliotekach europejskich i pozaeuropejskich 
w obliczu zmian społecznych i technologicznych. 
I tak, najważniejsze zaobserwowane zmiany to: 
wprowadzanie nowych technologii, edukacja me-
dialna, zmiany w systemach bibliotecznych (np. 
katalogi regionalne i krajowe z wykorzystaniem 
narzędzi software i przechowywaniem danych 
„w chmurze”), nowe znaczenie pojęcia „biblioteka 
publiczna” (np. „przyczółki” w miejscach publicz-
nych, takich jak: przychodnie, lotniska, galerie han-
dlowe itp.), wprowadzanie usług zindywidualizo-
wanych, nowe modele funkcjonowania bibliotek 
(współpraca i łączenie się z innymi podmiotami), 

koncentrowanie się na byciu „strażnikami historii 
społeczności” i współtworzenie lokalnej kultury.

Nowe technologie
81% wydawców w Wielkiej Brytanii uważa, że 
w ciągu następnych kilku lat wszystkie książki 
będą wydawane w wersji papierowej i elektro-
nicznej. W Wielkiej Brytanii w 2012 roku w ciągu 
sześciu miesięcy sprzedaż e-booków wzrosła 
o 623% w stosunku do roku 2011 i ciągle wzra-
sta. Jednak przodują tu Stany Zjednoczone – 21% 
Amerykanów w 2012 zadeklarowało, że przeczy-
tało jednego e-booka w poprzednim roku, ale, co 
ciekawe, czytelnicy e-booków przeczytali średnio 
24 książki rocznie, a czytelnicy wersji papierowych 
tylko 15 książek w ciągu roku! Uważa się, że dzięki 
e-bookom czytelnictwo może wzrosnąć. Jednak 
internet i media społecznościowe zastępują tra-
dycyjne źródła informacji – książki i czasopisma. 
Co trzynasty mieszkaniec kuli ziemskiej korzysta 
z Facebooka (dane z 2011 roku)…

Europejskie biblioteki coraz częściej prowadzą 
edukację medialną. W Wielkiej Brytanii organizuje 
się tzw. Cyfrowe Bazary (m.in. w Lamberth Libra-
ry w Londynie) – comiesięczne spotkania lokalnej 
społeczności z ochotnikami-specjalistami na temat 
nowych technologii. Uczestnicy dzielą się informa-
tyczną wiedzą, np. jak sprzedawać przez internet, 
korzystać z zasobów online itp. Biblioteki zapraszają 
również firmy do prezentacji najnowszych techno-
logii i gadżetów. Powstają Laboratoria Wiedzy z do-
stępem do najnowocześniejszego sprzętu często 
darowanego przez firmy. Są to miejsca, gdzie artyści 
i przedsiębiorcy korzystają z nowych pomysłów, ale 
nie tylko. Tworzą dzięki nim, siedząc w bibliotekach, 
nowe produkty. Aby zareklamować swoje usługi, 
biblioteki korzystają z najbardziej popularnych portali 
internetowych. W British Library w Londynie zatrud-
niono specjalistę do sprawdzania i prowadzenia stron 
British Library w Wikipedii, aby zadbać o poprawność 
i dokładność umieszczanych tam informacji. Wiki-
pedia okazała się bowiem jedną z najlepszych form 
marketingu i docierania do użytkowników. 

Nowe modele funkcjonowania
Pojęcie „biblioteka publiczna” nabiera nowego zna-
czenia. Biblioteki wyrastają jak grzyby po deszczu  ©EPFL/A.Herzog
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w miejscach często odwiedzanych lub łączą się 
z lokalnymi podmiotami. W galerii handlowej 
w Westfield powstała biblioteka z centrum pracy, 
gdzie przedsiębiorcy rekrutują pracowników we 
współpracy z Urzędem Pracy. W Serbii, w regio-
nie Jagodina, cztery wiejskie biblioteki stworzyły 
stronę internetową, przez którą rolnicy sprzedają 
swoje produkty. W British Library w Londynie dzia-
ła Centrum Biznesu, gdzie pomaga się zakładać 
i prowadzić firmy. Wiele organizacji społecznych 
zajmujących się zdrowiem (np. walką z rakiem) 
lub prawem współtworzy z bibliotekami programy 
dla lokalnych społeczności. W Southend-on-Sea 
biblioteki współpracują z ośrodkami zdrowia psy-
chicznego. Popularna staje się znowu biblioterapia 
– np. w Leicester stworzono program Wzgórze 
Szczęścia, w którym po każdym spotkaniu i czy-
taniu czytelnicy sprawdzają, jak wzrosło ich sa-
mopoczucie według specjalnej skali. Program, jak 
i pomiary cieszą się dużą popularnością. Niektóre 
biblioteki w Anglii łączą się ze szkołami albo nawet 
przychodniami lekarskimi, gdzie pacjenci korzystają 
ze zbiorów, czekając na wizyty lekarskie. Popular-
nością cieszą się Biblioteki Objazdowe, np. w Bi-
blioteka Fulham w Londynie – od drzwi do drzwi. 
Z kolei lotnisko Schiphol w Amsterdamie w 2010 
roku stało się pierwszym lotniskiem na świecie 
ze stałą biblioteką – można na miejscu korzystać 
z książek, muzyki i filmów, w większości w języku 
angielskim, ale również w innych językach.

Biblioteki przejmują również funkcje społecz-
ne – stają się „strażnikami lokalnych historii”. 
W Peterborough w Wielkiej Brytanii od 2011 do 
2014 biblioteka miejska prowadziła projekt „40 lat 
później”, który polegał na zbieraniu przez wolon-
tariuszy ustnych historii na temat miasta w latach 
1968-2008. Przepytywano wszystkie znaczące 
grupy społeczne, w tym emigrantów z Polski. Na 
podstawie różnorodnych historii powstało przed-
stawienie teatralne zrealizowane przez lokalny 
teatr. W Iowa, w Stanach, biblioteka miejska, 
która, jak wiele innych, odnotowała spadające 
zainteresowanie zbiorami muzycznym, porozu-
miała się z lokalnymi muzykami. Skupuje prawa 
autorskie do ich utworów, włącza je do zbiorów 
i czytelnicy mogą je bezpłatnie ściągać. W ten 
sposób instytucja wspiera artystów i przemysł mu-

zyczny w Iowa. Biblioteki w Kanadzie i w Szwecji 
(np. w Calgary i Malmo) oferują „Żyjącą Bibliote-
kę” – czytelnik może „wypożyczyć” sobie osobę, 
żeby z nią porozmawiać na interesujący go temat, 
powiększając swoją wiedzę. Biblioteki korzystają 
z pomocy ochotników – specjalistów z różnych 
dziedzin. Niezwykłe świadectwo zaangażowania 
w docieraniu do czytelników z książką i specjali-
styczną wiedzą daje Brytyjka Sara Gray, czyli Wę-
drowna Bibliotekarka Poezji. Od 6 lat podróżuje 
ona po świecie ze swoją wędrowną biblioteką, aby 
przybliżyć ludziom poezję i uświadomić potrzebę 
istnienia bezpłatnych bibliotek. 

Raport badawczy zlecony przez Arts Council 
zawiera również badania opinii publicznej na 
temat przydatności biblioteki jako przestrzeni 
społecznej. Z warsztatów prowadzonych z czy-
telnikami w Wielkiej Brytanii widać jak na dłoni, że 
biblioteka ceniona jest jako miejsce anonimowe, 
bezpieczne, w którym nikt nikogo nie ocenia i do 
którego można uciec, strefa relaksu, jak również 
przestrzeń społeczna, towarzyska, należąca do 
lokalnej społeczności.

Artykuł Biblioteki przyszłości. Porzucenie sto-
sów książek dla multimedialnych czarów (Bernd 
Musa i Hilmar Schmundt Bernd) zamieszczony 
w czasopiśmie „Der Spiegel” omawia nowocze-
sne i niezwykłe architektonicznie biblioteki, któ-
re powstały w ciągu ostatniej dekady na całym 
świecie. Przykładem małego cudu architektury 
i techniki jest niewątpliwie Centrum Uczenia się 
Rolex w Zurychu. Ten niezwykły, przeszklony 
obiekt wyłaniający się znad Jeziora Genewskie-
go to nowa siedziba biblioteki szwajcarskiego 
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Federalnego Instytutu Technologii, która zgro-
madziła pod jednym dachem zbiory 10 bibliotek 
akademickich. Centrum Uczenia się Rolex, jak 
sama nazwa wskazuje, zostało współfinanso-
wane przez firmę Rolex oraz firmę Logitech. Aby 
rozwiać wszelkie wątpliwości, ich produkty (ze-
garki i sprzęt elektroniczny) wystawione są w ga-
blotach przy wejściu. Centrum Uczenia się Rolex 
mieści restauracje, kafejki, księgarnie i miejsca do 
uczenia się. Jego przesłanie zawiera się w haśle: 
„nauka jest przyjemna”. Wielu studentów spędza 
tu  większość dnia i biblioteka dba o ich podstawo-
we potrzeby: jedzenie, odpoczynek, zakupy oraz 
dostęp do książek. Centrum Uczenia się Rolex jest 
przykładem biblioteki „ekstrowertycznej” – swo-
istego parku rozrywki albo, jak uważają niektórzy, 
„Disneylandu wiedzy”. Biblioteki „introwertyczne” 
natomiast powstały m.in. w Berlinie, na Uniwersy-
tecie Humboldta (300 stanowisk komputerowych 
z Wi-Fi do pracy) i, kilka lat temu, w Stuttgarcie – 
z pustym pokojem ciszy w środku. Miejska biblio-
teka w Stuttgarcie, zaprojektowana przez koreań-
skiego architekta Eun Young Yi, przeciwstawia się 
modzie na zabawę i komercję i jest dosyć surowa 
w swoim wyglądzie, przypominając bunkier. Prof. 
Winfried Nerdinger, niemiecki historyk architek-
tury, obecnie wykładowca Bawarskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, uważa, że nigdy w historii naszej 
cywilizacji nie budowano tylu bibliotek. „Jest to 
swoisty paradoks w czasach, kiedy spada czy-
telnictwo tradycyjnych książek, a gigant prasowy 
Amazon sprzedaje obecnie więcej e-booków niż 
książek papierowych”. W ciągu ostatnich kilku 
lat wybitni architekci zaprojektowali biblioteki 

w Zurychu, Wiedniu, Tokio, Seattle i nową część 
biblioteki w Pekinie, która zdaje się pływać. Bi-
blioteki zamieniają się w ośrodki wiedzy i nowych 
doświadczeń, koncentrując się na użytkowniku, 
a nie na książkach. Nowoczesna Bibliotheca Ale-
xandrina w Egipcie większość zbiorów posiada 
na serwerach, papierowych książek nie ma tam 
zbyt wiele... 

Większa dostępność książek online stwarza 
zapotrzebowanie na większą liczbę miejsc do czy-
tania, stąd potrzeba nowoczesnych, dostosowa-
nych do nowych technologii bibliotek. Okazuje 
się jednak, że laptop lub tablet z tekstem może 
stanowić fizyczną barierę w prowadzeniu dyskusji 
na temat książek, co zaobserwowano w Centrum 
Uczenia się Rolex. Co ciekawe, na spotkaniach 
dyskusyjnych zaczęto wykorzystywać roboty, któ-
re wyświetlają tekst i grafikę na stołach. W ten 
sposób czytelnicy mogą swobodnie rozmawiać 
i patrzeć sobie miło w oczy. Stół rejestruje nawet, 
w której jego części czytelnicy zabierają głos i za-
czyna świecić na określony kolor, jeśli któraś strona 
dominuje albo jeżeli ktoś uprawia monolog… 

„Stereotypowa biblioteka umiera” – głosi 
w swoim artykule Przyszłość bibliotek – z książ-
kami lub bez John Sutter na stronie CNN. „Ciche 
czytelnie zastępowane są głośnymi pokojami 
przeznaczonymi do dyskusji i spotkań grupowych. 
A hipsterzy na Twitterze zastępują tradycyjnych 
bibliotekarzy”. Autor dowodzi, że los papiero-
wej książki jest przesądzony. „Wszyscy są zgod-
ni, że odgrywać będzie ona coraz mniejszą rolę 
w edukacji”. Podkreśla, że autorzy, wydawnictwa 
i bibliotekarze walczą z zamierzeniami Google, 
żeby zdigitalizować wszystkie książki na świecie, 
tworząc własne cyfrowe zasoby. Nie wiadomo 
bowiem, czy dostęp do książek na Google będzie 
w przyszłości bezpłatny. Najważniejszym prze-
słaniem artykułu jest wskazanie, że cel istnienia 
bibliotek pozostaje ten sam – to miejsca z bezpłat-
nym dostępem do wiedzy i informacji oraz ośrodki 
debaty społecznej. Znajdziemy tu wiele przykła-
dów na wykorzystanie nowych technologii, aby 
przyciągnąć czytelników, i co najważniejsze, żeby 
pobudzić dyskusję i kreatywność. I tak, Biblioteka 
Skokie w Chicago monitoruje tematy poruszane 
na czatach w lokalnych mediach społecznościo- ©EPFL/A.Herzog
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wych i przenosi je na spotkania dyskusyjne w bi-
bliotece. Biblioteka Charlotte and Mecklenburg 
w Północnej Karolinie posiada pomieszczenia 
multimedialne, w których dzieci i młodzież nagry-
wają filmy, tworząc własne dzieła lub komponują 
muzykę. Biblioteka Publiczna w Aarhus posiada 
„Galerię informacji”, gdzie użytkownicy studiują 
cyfrowe mapy z informacjami na dany temat, 
cyfrową podłogę, która umożliwia „zanurzenie 
się” w wiedzy oraz interaktywne instalacje na 
podłodze do opowiadania historii. Aby uciec od 
stereotypów, biblioteki przyjmują nowe nazwy, 
takie jak Miejska Przestrzeń Medialna – to nowa 
biblioteka w Aarhus, która powstała w 2014.

O wiele dalej w przyszłość wybiega Daniel W. 
Rasmus, niezależny konsultant i analityk, który 
doradza takim firmom jak Microsoft i wykłada 
media społecznościowe w Bellevue College w Sta-
nach. W swoim artykule Niepewność i przyszłość 
bibliotek zamieszczonym w czasopiśmie „Kompu-
tery w Bibliotece” z 2013 roku stawia kluczowe 
pytania na temat bibliotek przyszłości. Nurtuje 
go przede wszystkim to, jak będziemy czytać i po-
szukiwać informacji, i co zastąpi tablet. Uważa, że 
możliwe jest powstanie komunalnych przestrzeni 
informacyjnych, gdzie ludzie będą razem czytać, 
ale i tworzyć informacje. Jak jednak będziemy ko-
rzystać z informacji? Czy powstaną interaktywne 
mapy, które pokażą związki pomiędzy tematami 
oraz umożliwią ich badanie w rzeczywistości 3D? 
Czy mogą one zastąpić książki? I w jaki sposób bę-
dziemy czytać książki? Autor twierdzi, że e-booki 
mogą być zastąpione przez aplikacje, w których 
słowom towarzyszy narracja i animacje. Już teraz 

Disney eksperymentuje z animowanymi książkami 
w serii Reading Rainbow. Rasmus podkreśla, że 
jeżeli zmieni się sposób korzystania z książek, może 
też się zmienić sposób ich pisania. Autorzy zaczną 
tworzyć książki, w których niektóre doświadczenia 
będą możliwe tylko w wirtualnym świecie… Da-
niel Rasmus przepowiada, że ludzie będą chcieli 
posiadać swoje cyfrowe biblioteki na nośnikach, 
z których łatwo przenosić je na inne, a każde słowo 
każdej książki zostanie zindeksowane. Rodzi się 
tu kolejne pytanie: jaka będzie wartość biblioteki 
w pełni cyfrowym świecie? Czy biblioteka stanie 
się jedynie miejscem z dobrym Wi-Fi, konkurując 
na przykład ze Starbucksem? Czy stanie się ośrod-
kiem wiedzy, w którym kuratorzy stworzą sieć se-
mantyczną lub jej alternatywę? A może biblioteka 
stanie się ofiarą postępu technicznego? Autor żywi 
nadzieję, że biblioteka stanie się jednak miejscem, 
gdzie świat fizyczny spotyka się z cyfrowym. Po-
winna móc zaproponować nowe rozwiązania 
i posiadać aktualną wiedzę i informacje, których 
poszukuje lokalna społeczność… Po lekturze ar-
tykułu Rasmusa można popaść w pesymizm, ale 
można również otworzyć się na zmiany i nowe 
rozwiązania. Miejmy nadzieję, że przyszłe biblio-
teki oprócz oferowania dobrego Wi-Fi i kawy, która 
powinna być lepsza od tej w Starbucksie, będą 
nie tylko parkiem rozrywki, ale i miejscem, gdzie 
można w dalszym ciągu spotkać się ze słowem. 
Słowem w każdej jego formie – czy to tradycyjnej, 
czy to odchodzącej w nieznane.

 Agnieszka Ginko-Humphries
 WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze
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Biblioteka w chmurze  
– wirtualne narze

’
 dzia 

Google w pracy bibliotek

Koncepcja chmury obliczeniowej (ang. cloud com-
puting) i związane z nią technologie coraz śmielej 
wkraczają w sferę działań placówek bibliotecznych. 
Niosą one ze sobą wiele nowych możliwości, ale 
również rodzą pewne obawy i wątpliwości. Czym 
zatem jest owa „chmura”? Najprościej rzecz ujmu-
jąc, jest to wyodrębniona przestrzeń w internecie, 
w której przechowywane są różnego rodzaju dane 
(zdjęcia, dokumenty, pliki audio, wideo, prezenta-
cje itp.). Pojęcie „chmury” nie ogranicza się jedynie 
do procesu magazynowania danych. „Chmurą” 
będą również różnego rodzaju narzędzia, z któ-
rych korzystać możemy online. Takie rozwiązania 
biblioteki mniej lub bardziej świadomie stosują na 
co dzień, np. korzystając z poczty elektronicznej, 
dzieląc się wytworzonymi treściami w ramach 
portali społecznościowych itp. Aktualnie na rynku 
obecny jest cały szereg usług oferujących dostęp do 
wirtualnych przestrzeni dyskowych, z możliwością 
edycji zamieszczanych tam danych, np. popular-
ne: Dropbox, Google Drive, OneDrive, Dysk wp.pl, 
OnetDysk, 4shared, Amazon Cloud Drive, Box.

Jednym z najpopularniejszych narzędzi tego 
typu jest Google Drive (Dysk Google), zaopa-
trzony w całą paletę przydatnych aplikacji, które 
śmiało można wykorzystać w codziennej pracy 
biblioteki.

Dysk Google
Dysk Google oferuje bezpłatnie 15 GB przestrzeni 
przeznaczonej na gromadzenie własnych danych. 
W celu przechowywania najważniejszych doku-
mentów tekstowych, arkuszy kalkulacyjnych, jest 
to wystarczająca ilość. Zwiększenie miejsca na 

dysku jest oczywiście możliwe, jednak oznacza 
to konieczność wniesienia opłaty. Pracę z dyskiem 
możemy rozpocząć po uprzednim utworzeniu 
osobistego konta Google (http://drive.google.
com). Wiąże się to z wypełnieniem prostego for-
mularza i zaakceptowaniem regulaminu usługi. 
Po utworzeniu konta można już zalogować się 
na stronie: drive.google.com. 

Usługa daje możliwość gromadzenia najpopu-
larniejszych formatów plików, m.in.: PDF, doku-
menty pakietu Microsoft Office, pliki graficzne, 
dźwiękowe i in. Niewątpliwą zaletą Dysku Goo-
gle jest możliwość współpracy online. Dostęp do 
dokumentów posiada właściciel, jednak może 
on w dowolny sposób udostępniać wybrane pliki 
publicznie, wybranej grupie lub indywidualnym 
użytkownikom. Funkcjonują trzy zakresy udo-
stępniania zapisanych na dysku treści: 1) edyto-
wanie (umożliwia edytowanie pliku lub folderu 
oraz udostępnianie go innym), 2) komentowanie 
(umożliwia przeglądanie i komentowanie plików, 
bez możliwości edycji), 3) wyświetlanie (umożli-
wia jedynie odczytanie treści).

Użytkownik ma możliwość zainstalowania 
Dysku Google na komputerze bądź urządzeniu 
przenośnym typu tablet czy smartfon. Wówczas 
utworzony zostanie folder, zsynchronizowany 
z dyskiem „w chmurze”, do którego przenosić 
można różnego rodzaju pliki i dokumenty. Zawar-
tość folderu utworzonego na jednym urządzeniu 
będzie taka sama jak na pozostałych. Umożliwia 
to łatwy i szybki dostęp i możliwość współdziele-
nia plików np. w ramach sieci bibliotek. 

W ramach usługi mamy możliwość tworzenia 
i edytowania dokumentów tekstowych, prezen-
tacji, arkuszy kalkulacyjnych, rysunków1. Wszyst-
ko to bez konieczności posiadania dodatkowego 
oprogramowania. Dysk Google pozwala na pracę 
nad edycją dokumentu wielu użytkownikom jed-
nocześnie w czasie rzeczywistym2. 

1 Dokumenty Google online (edytor tekstu, arkusz kalkulacyjny, prezentacje multimedialne). Poradnik przygotowany przez 
Tomasza Kwietniewskiego, Akademia Rozwoju Filantropii w Polsce, maj 2014 r. [online], dostęp: http://www.biblioteki.org/
repository/PLIKI/ARFP/Poradniki_nowe_technologie_PDF/Dokumenty_Google.pdf [odczyt: 18 sierpnia 2015].

2 Dysk w chmurze (na przykładzie Dysku Google). Poradnik przygotowany przez Tomasza Kwietniewskiego, Akademia Rozwoju 
Filantropii w Polsce, maj 2014 r. [online], dostęp: http://www.biblioteki.org/repository/PLIKI/ARFP/Poradniki_nowe_tech-
nologie_PDF/Dysk_Google.pdf [odczyt: 18 sierpnia 2015].
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Aplikacje Google
Posiadanie konta Google daje również dostęp do 
szeregu różnorodnych aplikacji i narzędzi, które 
wykorzystać można w codziennej pracy placówki 
bibliotecznej3. Poniżej zaprezentowano niektóre 
z nich.

Kalendarz. Narzędzie pomocne przy orga-
nizowaniu pracy w bibliotece. Ułatwia plano-
wanie wydarzeń zarówno dla czytelników, jak 
i spotkań oraz zadań realizowanych wewnętrz-
nie. W przypadku rozbudowanej sieci bibliotek 
każda z komórek organizacyjnych, posiadająca 
dostęp do centralnego kalendarza, ma w jednym 
miejscu zgromadzone informacje o wszystkich 
wydarzeniach oraz może uzupełniać go własnymi 
treściami.

Hangouts. Komunikator, dzięki któremu pro-
wadzić możemy zarówno rozmowy tekstowe, 
jak i wideo. Istnieje możliwość zorganizowania 
wideo konferencji dla kilkunastu osób. Aplikacja 
może być z powodzeniem wykorzystywana 
w bibliotece w ramach wewnętrznej komunikacji.

Picasa. Program do katalogowania, przegląda-
nia i podstawowego retuszu zdjęć. Jego siostrza-
nym produktem jest Picasa Web Albums – serwis 
internetowy, służący publikacji w internecie albu-
mów zdjęć cyfrowych bezpośrednio z programu 
Picasa lub z poziomu przeglądarki.

Formularze. Narzędzie do tworzenia ankiet. 
Gotowe ankiety można udostępniać online, za 
pośrednictwem poczty elektronicznej lub wi-
tryny internetowej. Odpowiedzi przesyłane są 
do odpowiedniego formularza znajdującego 
się na Dysku Google. Istnieje możliwość wy-
generowania wyników w postaci graficznej 
lub zaimportowania danych do arkusza Excel. 
Aplikacja może być przydatna np. w bada-
niu opinii użytkowników bibliotek w różnych  
kwestiach.

YouTube. Serwis pozwala na bezpłatne za-
mieszczanie i odtwarzanie przez użytkowników 
filmów. Oprócz funkcji rozrywkowych może sta-

nowić skuteczne narzędzie edukacyjne, informa-
cyjne i promocyjne bibliotek4.

Google Książki. Wyszukiwarka umożliwia 
dotarcie do zasobów największych księgarń i bi-
bliotek na świecie. Użytkownik może uzyskać in-
formacje bibliograficzne, spisy treści wydawnictw, 
wyszukać wybrane frazy, przeczytać fragmenty 
tekstu, uzyskać link odsyłający do miejsca, gdzie 
możemy kupić lub wypożyczyć książkę. Ze wzglę-
du na prawa autorskie jedynie część wydawnictw 
publikowana jest w wersji pełnotekstowej. 

Praca w chmurze internetowej posiada swoje 
zalety, do których niewątpliwie należą: możliwość 
pracy w grupie, łatwy dostęp do usług z każdego 
miejsca na świecie, brak konieczności instalowania 
dodatkowego oprogramowania, niskie koszty. 
Pamiętać należy również o pewnych niebezpie-
czeństwach i niedogodnościach wynikających 
z użytkowania tego typu rozwiązań. Wiele na-
rzędzi posiada ograniczone funkcje. Dotyczy do 
przede wszystkim pakietów biurowych, które nie 
dorównują swoim komercyjnym odpowiednikom. 
Należy również zwrócić uwagę na brak możliwo-
ści pracy w przypadku awarii sieci internetowej. 
Kolejnym ważnym zagadnieniem jest kwestia 
bezpieczeństwa danych. Choć firmy oferujące 
poszczególne usługi dokładają wszelkich starań, 
by chronić nasze dane, zamieszczanie ich na 
zewnętrznych serwerach zawsze niesie za sobą 
pewne ryzyko.

Cloud computing jest technologią przyszłości, 
z której coraz chętniej korzystają również biblio-
teki. Niskim nakładem finansowym i sprzętowym 
książnice mają możliwość podnoszenia jakości 
swoich usług. Model ten wspiera biblioteki w pro-
cesie budowania społeczeństwa informacyjnego 
i pozwala, aby ich zasoby i usługi wyszły szeroko 
poza ich lokalny zasięg. 

W dniach 28-29 października 2015 roku 
w Wojewódzkiej i Miejskiej Bibliotece Publicz-
nej im. C. Norwida w Zielonej Górze odbyły się 
warsztaty nt. „Biblioteka w chmurze. Narzędzia 

3 P. Wróblewski, Aplikacje Google. Wykorzystaj potencjał darmowych narzędzi, Gliwice 2010.
4 B. Langer, YouTube jako archiwum wideo oraz kanał masowej komunikacji polskich bibliotek akademickich, „Biblioteka 

i Edukacja” [online] 2014, nr 5, dostęp: http://www.bg.up.krakow.pl/newbie/index.php/bie/issue/view/5 [odczyt: 17 
sierpnia 2015].
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sieciowe w pracy bibliotekarzy”, podczas któ-
rych omówiono powyższe zagadnienia. Szkolenie 
zrealizowano w ramach programu dotacyjnego 
„Szkolenia dla bibliotekarzy 2015”. Zadanie pn. 
„Nowocześni bibliotekarze w przestrzeni wirtu-

alnej i rzeczywistej” zostało dofinansowane ze 
środków Instytutu Książki.

 dr Dawid Kotlarek
 WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze
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Przystanek Czytankowo 
s’ wie

’
 tuje drugie urodziny

Klub Czytających Rodzin „Przystanek Czytan-
kowo”, działający przy Bibliotece Pedagogicznej 
Wojewódzkiego Ośrodka Metodycznego w Go-
rzowie Wlkp., obchodził swoje drugie urodziny. 
W sobotę 28 lutego 2015 roku Czytelnia Biblioteki 
wypełniła się po brzegi, na uroczystość przybyło 
ponad 50 osób. Klubowicze nagrodzili gromkimi 
brawami rodziców i dziadków, którzy zaprezen-
towali przedstawienie pt. Grunt to rodzinka. Nie 
mogło zabraknąć głośnego czytania. Tym razem 
biletem wstępu był ulubiona książka czytankowi-
czów, którą można było polecić innym i przeczy-
tać fragment. 

W trakcie urodzin KCR ogłoszono wyniki kon-
kursu fotograficznego „Rodzina czyta” organizo-
wanego przez Klubu Czytających Rodzin „Przy-
stanek Czytankowo” pod patronatem Fundacji 
ABCXXI CPCD oraz portalu Mamy w Gorzowie. 
KCR działa w ramach kampanii „Cała Polska czyta 
dzieciom” przy Bibliotece Pedagogicznej Woje-
wódzkiego Ośrodka Metodycznego w Gorzowie 
Wlkp.

Jury w składzie: Marzanna Kuszyńska – dy-
rektor regionalny Fundacji ABCXXI CPCD, 
Barbara Tymszan – kierownik Biblioteki Pe-

dagogicznej Wojewódzkiego Ośrodka Meto-
dycznego oraz Karolina Piórkowska – fotograf 
wyłoniło najlepsze zdjęcia. Przyznano trzy na-
grody główne, wyróżnienie specjalne oraz siedem  
wyróżnień.

I miejsce – Joanna Dubiel, nagroda: sesja zdję-
ciowa ufundowana przez Karolinę Piórkowską 
oraz książki ufundowane przez Wydawnictwo 
Zakamarki i Fundację ABCXXI CPCD.

II miejsce – Karolina Kobryń, nagroda: lalka 
ufundowana przez Blague oraz książki ufundo-
wane przez Wydawnictwo Zakamarki i Fundację 
ABCXXI CPCD.

III miejsce – Ewa Stelmaszyńska, nagroda: kurs 
ufundowany przez Szkołę Szybkiego Czytania 
Memo oraz książki ufundowane przez Wydaw-
nictwo Zakamarki i Fundację ABCXXI CPCD.

Wyróżnienie specjalne – Karolina Mołodciak, 
nagroda: lalka ufundowana przez Blague oraz 
książka.

Książki ufundowane przez Fundację ABCXXI 
CPCD otrzymali też autorzy wyróżnionych fo-
tografii: Monika Sadowska, Natalia Dzikowicka, 
Anna Przepióra, Barbara Pawlak, Małgorzata Ka-
dziewicz, Jarosław Matusiak, Dagmara Miszczak.

Wszystkie nagrodzone zdjęcia można było 
oglądać na wystawie w Bibliotece Pedagogicz-
nej Wojewódzkiego Ośrodka Metodycznego do 
końca marca 2015. Sponsorem wystawy była 
Drukarnia SONAR.

WOKOL DZIECI I MLODZIEZY
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Klub od dwóch lat w Bibliotece Pedagogicz-
nej Wojewódzkiego Ośrodka Metodycznego 
w Gorzowie Wlkp. prowadzi Anna Giniewska, 
nauczyciel bibliotekarz. Klub zrzesza ok. 50 
czytających rodzin, uczestniczących w comie-
sięcznych spotkaniach. Podczas dwuletniej dzia-
łalności odbyło się 20 spotkań. Wzięło w nich 
udział ponad 500 osób. Działalność naszego KCR 
została wyróżniona przez Fundację ABCXXI CPCD 
wizytą pisarza Łukasza Wierzbickiego oraz Elizy 
Piotrowskiej. Działalność KCR to również współ-
praca ze środowiskiem lokalnym i z gorzowskimi 
instytucjami: CEA Filharmonią Gorzowską oraz 
Klubem Sportowym Stal Gorzów, Centrum Tańca 
Fan Dance, Zespołem Poradni Psychologiczno-
-Pedagogicznej w Gorzowie Wlkp., Klubem Mam 
z Gorzowa i Miejskim Przedszkolem Integracyj-
nym nr 9 „Na Zielonym Wzgórzu” z Gorzowa 
Wlkp. W działającej w trakcie każdego spotkania 
wymienialni książek mamy już 80 udostępnionych  
książek.

Od ponad roku istnieje blog „Przystanek Czytan-
kowo”. Tworzą go wszyscy klubowicze. Na blogu 
zamieszczane są nie tylko informacje o spotka-
niach, ale także recenzje rodziców, dotyczące cie-
kawych książek dla dzieci. W 2014 roku wzięliśmy 
udział jako jeden z 52 blogów w zabawie „Przygody 
z książką” zainicjowanej na blogu Dzikiej Jabłoni. 
Zamieszczaliśmy co dwa tygodnie od października 
do grudnia wpisy o książkach. W ten sposób po-
wstała niezwykła, inspirująca baza pomysłów dla 
rodziców, nauczycieli i wszystkich innych wielbicieli 
książek dla dzieci i głośnego czytania.

Jak mówi afrykańskie przysłowie, potrzebna 
jest cała wioska, by wychować jedno dziecko. 
Od dwóch lat tworzymy naszą czytelniczą wioskę 
i staramy się zarażać pasją czytania, pokazywać, 
jak patrzeć na tekst literacki, bawić się nim i uczyć. 
Nasza przystankowa rodzina rośnie w siłę, przeła-
mujemy statystyki i czytamy, czytamy, czytamy...

 Anna Giniewska
 fot. A. Długołęcka, J. Dubiel i M. Giniewski
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Letnia Czytelnia Norwida 
2015

Zdawać by się mogło, że wakacje powinny być  
bardzo gorące i słoneczne.
Zdawać by się mogło, że podczas wakacji  
dzieci, młodzież nie muszą się niczego uczyć.
Zdawać by się mogło, że w bibliotece można  
tylko wypożyczać książki.
Zdawać by się mogło, że...

Wakacje są szczególnym czasem, który staramy 
się spędzić jak najprzyjemniej, chcemy odpocząć, 
zrelaksować się – po prostu „naładować baterie”. 
Ale czy jest to możliwe, kiedy dookoła biega nasza 
pociecha, nudzi się i chce się bawić, a nam już 
zabrakło pomysłów? Nic prostszego! Wystarczy 
przyjść do biblioteki!

Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna 
im. C. Norwida w Zielonej Górze posiada bogatą 
ofertę wakacyjną dla swoich odbiorców – Kino 
Letnie, wernisaże, promocje książek, spotkania 
z pisarzami itp. Wśród wielu tych propozycji na 
szczególną uwagę zasługuje Letnia Czytelnia 
Norwida, z ofertą skierowaną do najmłodszych 
czytelników. Już trzeci rok spotykamy się z dziećmi 
i ich opiekunami na zajęciach i warsztatach. Głów-
ny nacisk spotkań położony jest na aktywizację 
rodzin z dziećmi, pokazanie, jak można efektywne 
spędzać razem wolny czas, a przez to pogłębiać 
więzi rodzinne. Poprzez tak ukierunkowane formy 
animacyjno-kulturalne włączamy się w działania, 

mające na celu oferowanie mieszkańcom miasta 
i naszego rejonu oraz wypoczywającym w Zielonej 
Górze i okolicach gościom szerokiego wachlarza 
możliwości spędzania wolnego czasu.

W oparciu o doświadczenia z lat poprzednich, 
sugestie czytelników czy osób prowadzących, 
udało nam się opracować bogatą ofertę tema-
tyczną. Zainteresowania dzieci bywają różne i to 
właśnie dla nich przygotowane zostały zajęcia 
manualne, gry planszowe, zabawy harcerskie, 
zajęcia ruchowo-animacyjne, eksperymenty. 
Taka różnorodność zwiększa atrakcyjność spo-
tkań i warsztatów, stwarza warunki do rozwoju 
pasji, pobudza kreatywność i zachęca do aktyw-
nego udziału w życiu społecznym i kulturalnym. 
A jak wyglądała realizacja tych planów i założeń 
w praktyce?

Każdy wakacyjny wtorek obfitował w rozentu-
zjazmowane okrzyki „wygrałem!”, bowiem w te 
dni gościliśmy pana Franka z Księgarni i Centrum 
Gier Planszowych „Zielone Wzgórza”. Niezwykła 
cierpliwość, mnóstwo pozytywnej energii oraz 
ogromne zamiłowanie do planszówek pozwoliły 
mu na wytłumaczenie zasad niezliczonej ilości 
gier naszym dzieciakom oraz rodzicom i dziad-
kom, którzy równie chętnie rywalizowali ze 
swoimi pociechami. Tego typu zajęcia są bardzo 
potrzebne w życiu naszych podopiecznych – po-
zwalają rozwinąć wspomnianą już kreatywność, 
doskonalą umiejętność radzenia sobie z przegraną 
oraz zachęcają do pozytywnej rywalizacji. Bardzo 
cieszy fakt, że wpisały się one w harmonogram 
wakacyjnych rozrywek wielu czytelników, którzy 
uczestniczą w rozgrywkach już trzeci rok.
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Wielką popularnością cieszyły się również 
warsztaty krawieckie. Okazało się, że dzieci 
uwielbiają szyć! Za to nawlekanie igieł było ma-
łym „koszmarkiem” – i tu bardzo pomagali: mamy, 
ciocie, babcie oraz tatusiowie! Dzięki osobie pro-
wadzącej warsztaty – pani Katarzynie Perek-Sa-
masiuk z „Pracowni ino... ino...”, udało nam się 
uszyć ponad 80 małych sówek. Wyzwanie dla 
dzieciaków było niesamowite – same bowiem 
musiały doszyć sówce oczka, nosek, skrzydełka. 
Niektórzy z uczestników pierwszy raz trzymali igłę 
w ręku – z łatwością można ich było rozpoznać po 
bardzo sztywnych rękach, łokciach i ramionach. 
Całą przytulankę trzeba było zszyć na maszynie – 
tym na szczęście zajął się nasz gość, by po chwili 
wypchać ją watoliną, aby cała była mięciutka. 
W końcu małe zszycie z boczku i maskotka była 
gotowa!

A to był dopiero początek. Podczas naszych 
zajęć malowaliśmy kamienie szczęścia dla cho-
rego kotka Dżila, wykonaliśmy kolorowe wędki 
do zabawy dla małych schroniskowych czwo-
ronogów, stworzyliśmy z plasteliny małe zoo, 
zrobiliśmy włochate stworki-potworki z wełny 
czesankowej i kreatywnych drucików. Uczestni-
cy warsztatów z dumą prezentowali nam swoje 
dzieła. Wiemy też już, jak zrobić wulkan i latarkę 

oraz co się stanie, gdy do wody z oliwą dodamy 
cukru. Sami zrobiliśmy pachnące sole do kąpieli 
oraz dowiedzieliśmy się, jak zdrowo się odżywiać. 
Poznaliśmy mnóstwo nowych gier, przypomnieli-
śmy sobie również te starsze – pchełki czy kapsle 
– w nowym wydaniu. Nie zabrakło oczywiście 
w całej tej zabawie i książki. 

A więc „zdawać by się mogło, że w bibliotece 
można tylko wypożyczyć książki”.

Zdawać by się mogło...

 Marta Rutkowska
 Katarzyna Połczyńska-Czerniak
 WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze
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Autorzy i ich ksia, z
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na I Zielonogo’ rskim  
Festiwalu Filmu i Teatru, 
czyli co na Kozzi Maklak 
Machalica robi biblioteka

Skąd wziął się nasz Festiwal

Festiwali filmu Zielona Góra ma kilka: od 2005 
roku Międzynarodowy Festiwal Kina Autorskiego 
Quest Europe, w latach 2005-2011 Festiwal Filmo-
wy „Filmowa Góra” (później z dodatkiem: Kino 
Niezależne), następnie KinoPozaKinem „Filmowa 
Góra”, a od 2015 roku nowy festiwal z Zieloną 
Górą w nazwie, łączący film i teatr, z trzema nie-
żyjącymi aktorami-patronami. 

Czy warto powoływać do życia w Zielonej 
Górze kolejną imprezę filmową? Czy znajdą się 
odbiorcy nowego wydarzenia dotykającego kina? 
Czy uda się zdobyć finanse na zrealizowanie 
autorskiego projektu filmowo-teatralnego? Co 
powinno wyróżniać nasz festiwal od innych? Te 
i wiele innych pytań stawialiśmy sobie w Lubuskim 
Stowarzyszeniu Miłośników Działań Kulturalnych 
„Debiut” w Zielonej Górze, podsumowując uda-
ną realizację trzech edycji Kozzi Gangsta Festival 
w Kargowej. Doświadczenia zespołu realizacyj-
nego – członków Stowarzyszenia, towarzyszą-
ca projektowi satysfakcja, pozytywne emocje 

i wspomnienia musiały znaleźć ujście w nowym 
działaniu, w innym miejscu, w nieco zmienionej 
formule. 

Nadszedł także czas, by umożliwić Kargowej 
samodzielną realizację podobnych projektów. Po-
zostaje to w zgodzie z założeniami statutowymi 
Stowarzyszenia, które ułatwia debiut i umożliwia 
powołanie do życia inicjatyw w sferze kultury, za-
szczepia idee i podąża dalej. Kargowa co prawda 
nie do końca poradziła sobie z samodzielnością 
– w 2015 roku zaprosiła do współpracy inny pod-
miot: Klub Kultury Filmowej w Zielonej Górze. 
Kargowski festiwal stał się tym samym częścią Lu-
buskiego Lata Filmowego w Łagowie. Nas jednak 
cieszy fakt, że wspólna z „Debiutem” inicjatywa 
Kargowej Kozzi Gangsta Festival jest kontynu-
owana i że mieszkańcy gminy mogą na miejscu 
uczestniczyć w filmowym święcie poświęconym 
Maciejowi Kozłowskiemu.

A my, zżyci z postacią patrona kargowskiego 
festiwalu, zainspirowani wiedzą i pasją dyrek-
tora artystycznego Kozzi Andrzeja Bucka, bez 
oporów przystąpiliśmy do prac nad nowym fil-
mowo-teatralnym wydarzeniem w Zielonej Gó-
rze. Zaproszenie do współpracy już na wstępie 
Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej 
im. C. Norwida w Zielonej Górze wydawało się 
oczywiste – dyrektor artystyczny festiwalu i jego 
pomysłodawca oraz dyrektor Biblioteki im. Nor-
wida to ta sama osoba. 

Koncepcja programowa wydarzenia oparta zo-
stała na trzech wielkich i popularnych aktorach 
oraz ich związkach z Ziemią Lubuską. Maciej Ko-
złowski, aktor urodzony w Kargowej, patronował 
poprzednim projektom Stowarzyszenia. Henryk 
Machalica, artysta związany przed laty z Lubu-
skim Teatrem im. L. Kruczkowskiego w Zielonej 
Górze, pozostawił tu przyjaciół i część swojej ro-
dziny. Zdzisław Maklakiewicz był gościem Lubu-
skiego Lata Filmowego w Łagowie i na stałe zrósł 
się z najstarszym polskim festiwalem filmowym.

I Zielonogórski Festiwal Filmu i Teatru Kozzi 
Maklak Machalica. Przystanek Teatralny zain-Marta Maklakiewicz podczas spotkania autorskiego
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augurował sezon festiwalowy na Ziemi Lubuskiej. 
Cztery, a właściwie – licząc wydarzenia forpoczty 
– pięć festiwalowych dni (10-14 czerwca 2015) 
dostarczyło wiele emocji koneserom dobrego 
kina i miłośnikom teatru. Nie zabrakło wydarzeń 
muzycznych oraz spotkań z aktorami, reżyserami, 
krytykami. Partnerstwo Biblioteki im. Norwida za-
procentowało promocjami książek, które wyszły 
spod pióra gości Kozzi Maklak Machalica. 

Kim jest Maklak
Pierwsza promowana pozycja to wydana w 2015 
roku nakładem Prószyński i S-ka książka Maklak. 
Oczami córki autorstwa Marty Matlakiewicz. 

Marta była jedyną córką Renaty i Zdzisława 
Maklakiewiczów. Małżeństwo jej rodziców nie 
trwało długo, jednakże matka do końca życia 
pielęgnowała w sercu ogromną miłość do ak-
tora, zaszczepiając ją także córce. Marta miała 
przez lata ogromny żal do ojca: że ją zostawił, że 
unikał kontaktu, nie dotrzymywał słowa, że nie 
było go przy niej w ważnych momentach życia. 
Potrzebowała i pragnęła jego bliskości, tęskniła, 
a widywała go jedynie przelotnie – na ulicy, w au-
tobusie, kawiarni, w SPATiF-ie, w towarzystwie 
pań i panów, „pod dobrą datą” albo na scenie 
czy ekranie kinowym lub telewizyjnym. Dopiero 
w dorosłym życiu zrozumiała, jak wewnątrz był 
kruchy, wrażliwy, miał słaby charakter i dał się 
całkowicie zdominować swojej matce. Z prze-
kazu córki wynika, że babcia Cesia kochała go 
zaborczą, toksyczną miłością, uzależniła od sie-
bie i utrudniała kontakty z dzieckiem. Odtrącona 
córka czuła się niepotrzebna i niekochana, całe 
życie musiała udowadniać – jak mówi – że jest 
coś warta.

Inspiracją do napisania książki był odnaleziony 
w starym pianinie notes z osobistymi zapiskami 
aktora, jednak z pewnością praca nad nią dała 
Marcie możliwość lepszego poznania i zrozumie-
nia ojca, rozliczenia się z żalem, przebaczenia, 
a nawet jego oczyszczenia i usprawiedliwienia. 
Publikacja odkrywa wiele rodzinnych tajemnic, 
prowadzi czytelnika do miejsc istotnych w życiu 
aktora, przedstawia ważne dla niego postacie. 
Opisuje życie „kolorowego ptaka” i warszaw-
skiej bohemy czasów komunizmu. Mówi rów-

nież o traumatycznych przeżyciach, których 
doświadczył Maklak w powstaniu warszawskim 
i później w obozach koncentracyjnych. Jednak 
Marta nie odkrywa wszystkich tajemnic, do 
przedstawienia części z nich, jak opowiada, nie 
jest w pełni gotowa. Zapowiada wydanie ko-
lejnej książki, która osłoni dalsze sekrety i może  
zaskoczyć.

Aktor żył krótko i burzliwie, zmagając się z cho-
robą alkoholową, będącą ucieczką od problemów 
i trudnych wspomnień. 

Marta Maklakiewicz to cudowna rozmówczyni, 
kobieta przedsiębiorcza, doskonale radząca sobie 
w biznesie. Z wykształcenia prawniczka, absol-
wentka Uniwersytetu Warszawskiego, doświad-
czenie życiowe i zawodowe zbierała w USA. Od 
powrotu do Polski w 1992 roku prowadzi firmę, 
pomagając w zawiłościach prawnych osobom 
pragnącym wyjechać do USA. Mówi o ojcu długo 
i pięknie, a miłość inspiruje ją do podejmowania 
różnych działań ku jego czci. Książka, koszulki 
z jego podobizną – to dopiero początek. Niedaw-
no zarejestrowała fundację, która będzie poma-
gać cierpiącym na cukrzycę artystom. Podstępna 
choroba cywilizacyjna, w porę niezdiagnozowana, 
rozwija się w ukryciu i zabija. Marta Maklakiewicz, 
tworząc fundację i budując ośrodek dla chorych, 
pragnie uczcić pamięć zmarłego na cukrzycę ojca, 
bo jak mówi: „[…] Maklakowi wszystkie role się 
udawały. Nie udała mu się tylko rola męża i ojca. 
Miałam przez to w sercu wiele żalu i smutku. Moje 
dzieciństwo było jedną wielką rozterką. Ale gdy 
stałam się dojrzałą kobietą, zrozumiałam, że nie-

Marta Maklakiewicz
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którzy wielcy artyści nie potrafią funkcjonować 
w tradycyjnej rodzinie”1.

Czy mając „łatkę”, jest się „gwiazdą”
Wśród naszych gości mieliśmy wielką indywidu-
alność filmu i teatru, do której pasuje określenie 
„gwiazda” – Grażynę Szapołowską. Aktorka zna-
na jest z wielu ról teatralnych i filmowych, zagrała 
u najważniejszych polskich reżyserów, a ponadto 
w filmach węgierskich, włoskich i niemieckich. 
Krytyk Łukasz Maciejewski stwierdził, że „wygrała 
rolami z łatką seksbomby, którą jej przyczepiono” 
i nazwał Szapołowską „fenomenalną aktorką”, 
umiejącą pokazać w filmie zarówno dramat kobie-
cości, jak i to „coś”, co nazywamy zmysłowością, 
a nie tylko fizycznością.

Ale Szapołowska to kobieta na wielu polach ak-
tywna, próbująca wcześniej swoich sił w biznesie 
kosmetycznym, obecnie również autorka książek. 
W trzeciej już publikacji pt. Zapomniałam o tobie 
(Burda Książki, 2015) aktorka, pięknymi listami za-
kochanego do szaleństwa mężczyzny, opowiada 
historię wielkiej miłości, jak sama mówi: miłości 
niebywałej, o jakiej marzą kobiety. Koresponden-
cja z lat 80. XX wieku przedstawia głębokie uczu-
cie Janusza do Szapołowskiej – ikony polskiego 
kina, osadzone z jednej strony we Francji, skąd 
pochodził autor listów, z drugiej – w siermiężnej 
rzeczywistości komunistycznej Polski. Historia 
nie ma szczęśliwego zakończenia: aktorka, jak 

sama mówi, była bardziej zdystansowana do de-
klaracji i „zawsze uciekająca”. „Gdyby ktoś pisał 
do mnie takie listy…” – mówiła mama Grażyny 
Szapołowskiej. 

Przepełnione głębokim uczuciem są pięk-
nym przykładem zanikającej sztuki epistolarnej. 
W e-mailach, SMS-ach i komunikacji na portalach 
społecznościowych chodzi o czas, skrót i szybkie 
przekazanie informacji. Dziś nikt już takich listów 
nie pisze i – być może – nikt już takich listów nigdy 
nie napisze. Dlatego, nie tylko zdaniem aktorki, 
warto było ocalić je od zapomnienia. Zwłaszcza 
że przetrwały w prywatnych archiwach wszystkie 
wędrówki i przeprowadzki artystki w ciągu 20 lat. 

Książka jest czasem wzruszająca, momen-
tami zabawna czy wręcz śmieszna. Grażyna 
Szapołowska udowadnia nią poczucie humoru 
i dystans do siebie i zawodu. Aktorka podczas 
rozmowy przełamuje stereotyp zimnej „gwiazdy”, 
odkrywając przed czytelnikiem ogromne pokłady 
wrażliwości, współczucia i doskonałego zmysłu 
obserwatorki. Na spotkaniu w Café Film z czuło-
ścią mówi o swojej córce – reżyserce Katarzynie 
Jungowskiej, również obecnej na Festiwalu, o jej 
trudnym wychodzeniu z cienia popularnej aktorki 
i matki, o buncie i kłótniach, a później przeprasza-
niu i uściskach… Kasia jest w jej mniemaniu jeszcze 
bardziej wrażliwa i delikatna, czuła i empatyczna 
niż jej sławna mama. Taki jest też jej film pokazy-
wany na Festiwalu Piąte: nie odchodź, ale to już 
całkiem inna historia.

Jak człowiek filmu został muzykiem
Kolejny gość, który do Zielonej Góry przyjechał 
z książką, to muzyk Marek Piekarczyk. Artysta, 
poza recitalem w Piekarni Cichej Kobiety, spotkał 
się z festiwalową publicznością w Café Film, gdzie 
opowiadał o sobie i książce Zwierzenia kontesta-
tora (Wydawnictwo SQN, 2014). Pamiętamy go 
jako porywającego wokalistę grupy TSA czy cha-
ryzmatycznego Chrystusa w rock operze Jesus 
Christ Superstar (reż. Jerzy Gruza, Teatr Muzyczny 
w Gdyni). Teraz poznaliśmy go również jako wspa-
niałego rozmówcę. Aż pięć wydawnictw zabiegało 

1 http://film.interia.pl/wiadomosci/news-zdzislaw-maklakiewicz-nie-wyszla-mu-rola-ojca,nId,1822532 [odczyt: 5 lipca 2015].

Wanda Rudkowska i Marek Piekarczyk
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o wydanie wspomnień artysty, ale Leszek Gnoiński 
w imieniu SQN przedstawił najlepszą koncepcję. 

Książka to długa rozmowa obu panów, którym 
zależało najbardziej – jak mówił Piekarczyk – na 
pokazaniu, jak życiowe przegrane przekuwać 
w zwycięstwa i jak żyć wbrew wszystkiemu, co 
przeszkadza i uwiera. Muzyk mówi o początkach 
swojej kariery, trudach życia na emigracji, kryzysie 
pierwszej rodziny, powrocie do kraju, dniu powsze-
dnim i pracy z uczestnikami popularnego programu 
telewizyjnego. Dużo w nim pokory, skromności, 
szacunku do innych i życiowej mądrości. Ponadgo-
dzinne spotkanie w Café Film usiane było cennymi 
radami, które wpajał młodym artystom w telewizji: 
„nikt nie kocha ideałów”, „jeśli ktoś się nie potknie, 
zwyczajnie, po ludzku, nie będzie prawdziwy”, 
„scena nie zna litości, jest jak koń: jednego zrzuci 
i stratuje, innego poniesie i będzie wozić”. Dąże-
nie do sławy określa wręcz chorobą psychiczną, 
której zaprzeczeniem jest dążenie do szczęścia, 
spokoju, poczucia bezpieczeństwa: swojego 
i innych. Przeciwieństwem bezkompromisowej 
walki o sławę jest miłość, dom, rodzina, prawda, 
tolerancja religijna, ze względu na przekonania 
i poglądy, za brak której grozi nawet zerwaniem 
umowy koncertowej. 

Zarówno w książce, jak i w bezpośredniej roz-
mowie wyczuwa się szczerość, bezkompromiso-
wość, wierność zasadom, nieschlebianie tanim 
gustom, nonkonformizm; artysta przyznaje się 
wręcz do anarchizmu: nie chodzi na wybory i nie 
interesuje się polityką. Interesuje go prawdziwe 
życie, które jest gdzie indziej: „w moim i twoim 
domu”, a pytania: „jakimi metodami tępić mszyce 
w ogródku?”, „co zrobić, by nie używać chemii?” 
– urastają do rangi najistotniejszych. Zdradził na-
wet swój własny sposób na mszyce: „pokrzywa 
z czosnkiem i mniszek lekarski i posadzić obok 
miętę”. Żyjąc zgodnie z naturą, jest oczywiście 
wegetarianinem, wytykając nam – mięsożercom, 
że „nosimy cmentarz w żołądku”. 

Książka, dotykając osobistych przeżyć, opo-
wiada historię kilku pokoleń Polaków przełomu 
wieków. Odnajdziemy w niej losy ludzi podob-
nych do nas, czasem rozdartych, zagubionych, na 
pewno nie koniunkturalistów. Niektórzy odnajdą 
w niej siebie, rodziców, jeszcze inni swoich idoli 

czy antagonistów. Publikacja bywa kroniką życia 
buntowników, hippisów, pacyfistów. Czytając te 
wspomnienia, konstatujemy, że bunt w konse-
kwencji zawsze – poprzez dążenie do zmiany – 
prowadzi do postępu. 

W rozmowie z Markiem Piekarczykiem od-
najdujemy kilka wątków, które dodatkowo uza-
sadniają jego obecność na naszym Festiwalu. 
Mówi o sobie: „Jestem człowiekiem filmu. Film 
to kwintesencja sztuki”, „W filmie jest wszystko, 
co kocham: poezja, malarstwo, rzeźba, muzy-
ka, teatr, fotografia”. Artysta jest wielbicielem 
czystej formy, a jego niespełnionym marzeniem 
jest napisanie muzyki filmowej. Jako koneser kina 
oraz członek i współtwórca DKF w Ciechanowie 
wspaniale mówi także o filmach-kolażach, któ-
re zapadły mu w pamięć i miały wpływ na jego 
postrzeganie świata. Jednym tchem wymienia 
istotnych w historii kina reżyserów: Claude Le-
louch, Ingmar Bergman, Carlos Saura, Miklós 
Jancsó. Jego gust artystyczny kształtowały filmy 
zakazane, niedopuszczone do szerokiego rozpo-
wszechniania, dostępne jedynie DKF-om. Z roz-
bawieniem i rozrzewnieniem wspomina projekcję 
filmu Rejs Marka Piwowskiego w krakowskim klu-
bie Rotunda. Ten zamknięty, jednorazowy pokaz 
zgromadził koneserów kina, którzy świetnie się 
przy nim bawili, a wtajemniczony operator za-
trzymywał film przy wybuchach śmiechu. Miał 
bowiem świadomość, że mogą one zagłuszyć 
kwestie aktorów, a zgoda dotyczyła pojedynczego 
pokazu… Później cofał taśmę i projekcja szła dalej.

Warto sięgnąć po książkę, w której znajdziemy 
dużo więcej ciekawych historii.

Historia (nie)jednego funkcjonariusza
Piotr K. Piotrowski – dziennikarz o zielonogórskich 
korzeniach, autor książki 07 zgłasza się. Opowieść 
o serialu (Prószyński i S-ka, 2013) – przybył na 
Zielonogórski Festiwal Filmu i Teatru wraz z ak-
torem Bronisławem Cieślakiem, który wcielał się 
w postać porucznika Sławomira Borewicza. Obaj 
panowie podczas spotkania w Café Film opowia-
dali o kulisach powstania serialu, czasach, jakich 
dotyczył, wyjątkowości głównego bohatera. 

Serial, pomimo upływu lat i zmian w otaczającym 
świecie, ma swoją widownię, która bądź doskonale 
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zna te czasy i bawi ją wyidealizowany, sprytny i ko-
chliwy milicjant, ma do niego sentymentalny sto-
sunek z uwagi na młodość przeżywaną w tamtych 
czasach, bądź też niewiele wie o latach komunizmu 
i prześmiewczo traktuje porucznika i całą formację 
Milicji Obywatelskiej. W zamyśle twórców Borewicz 
miał być substytutem czy przeciwwagą dla brytyj-
skiego agenta Jej Królewskiej Mości 007 Jamesa 
Bonda, który wychodził z każdej opresji, rozwi-
kłał każdą zagadkę, jeździł pięknymi samochodami 
i miał ogromne powodzenie u płci pięknej. No cóż, 
polski serial i jego główny bohater, funkcjonariusz 
MO, pościgi, auta, śmigłowce są na miarę tamtych 
lat. Łza się wielu osobom jednak w oku kręci na ich 
wspomnienie, a przybyły na niedzielne spotkanie 
tłum dowiódł potrzeby wspominania, komentowa-
nia rzeczywistości lub odcinania się od przeszłości. 
Bezcenne okazały się anegdoty z planu filmowego, 
zabawne sytuacje i zdarzenia, szczegóły pracy nad 
produkcją. 

Dodatkową atrakcją książki jest dopisanie przez 
jej autora „prologu” serialu, opowiadania, które 
przybliża losy tytułowego bohatera przed jego 
pojawieniem się w filmie. 

Bronisław Cieślak jest wspaniałym gawę-
dziarzem, jego wspomnienia są zabawne, więc 
i rozmowa z publicznością – „jak u cioci na imie-
ninach”. Nie zabrakło nawet dowcipów o mili-
cjantach, które bawiły w PRL-u i śmieszą do dziś. 
Podobno funkcjonują nawet żarty o samym se-
rialu, poruczniku Borewiczu i B. Cieślaku. Aktor 
kwituje je jednak stwierdzeniem: „dobrze, że 
mówią, byleby nie przekręcali nazwiska”. Pytany 

o kontynuację serialu stwierdza, że trudno byłoby 
pokazać i uzasadnić – bez wnikania w politykę czy 
wręcz upolitycznienia filmu – pozytywną weryfi-
kację funkcjonariusza MO z zachowaniem jego 
wiarygodności. Jak żartuje, krąży anegdota, że 
Malanowski (prywatny detektyw w fabularyzo-
wanym serialu TV Polsat) to „sprywatyzowany 
Borewicz”.

Autor książki Piotr K. Piotrowski zajmuje się 
obsługą medialną polskich seriali i ma na swoim 
koncie szereg publikacji o polskich filmach. Może 
będzie okazja do spotkania podczas kolejnych 
edycji naszego Festiwalu…

Proszę państwa, 4 czerwca 1989 roku 
coś się skończyło…
To parafraza zdania już na zawsze kojarzące-
go się z wypowiedzią Joanny Szczepkowskiej 
z 1989 roku. Stwierdzenie miało, jak autorka 
pisze w swojej książce Wygrasz jak przegrasz, 
ogromny wpływ na jej dalsze życie. Przepowie-
działa to zresztą tego samego dnia jej matka: „Oni 
ci tego nigdy nie wybaczą”. Do dziś płaci za to 
wysoką cenę.

Wygrasz jak przegrasz (Demart, 2014) jest 
drugą częścią sagi rodzinnej, zapoczątkowanej 
książką Kto ty jesteś (Wydawnictwo Czerwone 
i Czarne, 2014). Szukanie korzeni wydało się ak-
torce interesujące, kiedy pewien wydawca zwrócił 
się z propozycją napisania wspomnień. Nie chcia-
ła jeszcze w tamtym momencie podsumowywać 
życia, ale wciągnęło ją zgłębianie historii rodzi-
ny. Praca, która miała zająć kilka tygodni, zajęła 
w sumie pięć lat, a odkrywane kolejne tajemnice 
odsłaniały korzenie antenatów. Wśród nich byli 
ze strony ojca: Szczepkowscy – rycerze zaciężni 
jeszcze spod Grunwaldu, ze strony matki: Paran-
dowscy – skromni, niezamożni Polacy z Mościsk, 
Bartoszewscy – inteligencja ukraińska, Rechtowie 
– repatrianci niemieccy i Helclowie – ortodoksyjni 
Żydzi lwowscy. Przekopywanie się przez archiwa 
i stosy dokumentów okazało się przełamywaniem 
tabu. Dzieje rodziny w pierwszej z książek urywają 
się na wspomnianej wypowiedzi z 4 czerwca 1989 
roku, że „skończył się w Polsce komunizm”. Druga 
z nich sięga do września 2014 roku. Zawiera aktu-
alne wątki: historie opublikowanych i niepubliko-Dariusz Rekosz, Bronisław Cieślak, Piotr K. Piotrowski
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wanych wywiadów, ukończonych lub nieukończo-
nych scenariuszy, problemów z wydaniem książek, 
publikowaniem felietonów. Jest też wiele, oględnie 
mówiąc, o problemach z mediami, a właściwie z ich 
tabloidyzacją oraz częstym ostracyzmem środo-
wiska. Naznaczona piętnem homofoba aktorka 
broni swojego dobrego imienia nawet w sądzie. 
W książce jest też dużo wspaniałych wspomnień 
udanych realizacji teatralnych i ciepłych obrazów 
najbliższej rodziny: rodziców, córek, aż po opisy 
spędzania czasu z kilkuletnią wnuczką Zosią.

Na spotkaniu w Café Film Szczepkowska mó-
wiła: „Z temperamentu czuję się aktorką”. I za to 
kocha ją publiczność, za wspaniałe role u wspomi-
nanych przez nią największych polskich reżyserów 
teatralnych: Erwina Axera, Kazimierza Dejmka, 
Jerzego Jarockiego. Przywołuje ich nie tylko jako 
wybitnych dyrektorów, ale jako mistrzów i men-
torów, którzy brali całkowitą odpowiedzialność za 
życie młodych aktorów. Wpływali nie tylko na ich 
zawodowy rozwój, ale kształtowali ich rozumienie 
świata, wspierali, a przede wszystkim rozmawiali 
i czuwali nad kondycją psychiczną. Aktorka wspo-
mina teatr, który uczył, bawił, wzruszał i poruszał, 
nie szukając taniej sensacji i nie szokując. Nie wszy-
scy z jej środowiska mają odwagę mówić, co myślą 
– ona nie umie inaczej. Nie boi się powiedzieć, że 
„król jest nagi” i ponosi wszelkie tego konsekwen-
cje. W swojej książce pisze: „Zacierają się granice 
smaku, mieszają języki, potęguje chaos wartości. 
Godzić się na to? Nie umiem”2. I dalej: „Czy ja 
jestem gwiazdą? Czy kiedykolwiek chciałam nią 
być? Czy chciałam wywołać gwiezdną wojnę? Jest 
jakaś ogromna dysproporcja między tym, co robię 
a rezultatami. Między mną a moim obrazem na 
zewnątrz. Między moim stylem życia a emocjami, 
jakie budzę w innych. Gdzie jest przyczyna?”3.

Sagi rodzinne to nie jedyne książki Joanny 
Szczepkowskiej. Wydała kilka powieści, opo-
wiadania, tomiki poezji, zbiory felietonów, sztuki 
teatralne, publikowała w zbiorach opowiadań. 
Warto po te książki sięgnąć, by spróbować po-
szukać odpowiedzi na powyższe pytania.

Publiczność kocha Joannę Szczepkowską także 
za wspaniałe monodramy, z którymi objeżdża całą 
Polskę wzdłuż i wszerz. Za prawdę bijącą ze sceny, 
za otwarcie i szczerość wypowiedzi na spotka-
niach. Można się z nią nie zgadzać, rozmawiać, 
byle otwarcie i szczerze. I właściwie chyba po to 
spotyka się z widzami. Czując ich sympatię, nabie-
ra sił do dalszej pracy. I pewnie to ją nakręca, tego 
potrzebuje, z akceptacji lub jej braku czerpie moc 
do działania. A na scenie widzom daje z siebie 
wszystko: w końcu dobre nawyki zaszczepili w niej 
mistrzowie. Czuje przede wszystkim ogromną 
odpowiedzialność bycia przed widzem i dania 
mu czegoś od siebie. Piękne, szczere pojmowanie 
aktorstwa, które widownia doskonale odczytuje. 
Z takim właśnie entuzjazmem był przyjęty mo-
nodram Goła baba, który prezentowała podczas 
naszego Festiwalu.

Czy będą dalsze festiwalowe rozmowy 
o książkach 
Połączenie filmu, teatru i promocji książek do-
skonale wkomponowało się w formułę I Zielono-
górskiego Festiwalu Filmu i Teatru Kozzi Maklak 
Machalica. Tak samo jak partnerstwo Lubuskiego 
Stowarzyszenia Miłośników Działań Kulturalnych 
„Debiut” oraz Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki 
im. C. Norwida. Udana współpraca na pewno 
będzie kontynuowana. A czy będą następne fe-
stiwale i spotkania z książkami i autorami w Café 
Film? Obserwując pasję i upór, z jakimi realizuje 
kolejne wydarzenia Andrzej Buck, z pewnością 

2 J. Szczepkowska, Wygrasz jak przegrasz, Warszawa 2014, s. 180.
3 Tamże, s. 196.

Anna Polus, Joanna Szczepkowska i Konrad Stanglewicz
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taki jest plan – Festiwal w podobnej formule 
będzie kontynuowany. Ale nie uda się to bez 
wsparcia finansowego donatorów i sponsorów. 
Tegorocznym – bardzo dziękujemy za pomoc. I już 
zapraszamy do współpracy przy kolejnej edycji. 

Kilka miesięcy to czas na opracowanie koncepcji 
przyszłorocznego Festiwalu. Pewne plany chodzą 
już po głowie dyrektora artystycznego Andrzeja 
Bucka. Zrobiliśmy podsumowanie, wyciągnęliśmy 
wnioski z pierwszej edycji Festiwalu i postaramy 
się w drugiej odsłonie jeszcze pełniej urzeczywist-
niać oczekiwania zielonogórskiej publiczności. 
Z pewnością jednak nie jest naszym zamiarem 
schlebianie tanim gustom. Stawiamy sobie za cel 
prezentację interesujących zjawisk kultury oraz 
zapraszanie znaczących twórców i artystów – 
reżyserów, krytyków i aktorów. Wiemy, że mają 
coś istotnego do powiedzenia i chętnie będą ko-
mentować interesujące zjawiska czy wydarzenia. 
Pragniemy, by odbiorcy Festiwalu skorzystali naj-
pełniej z obecności ważnych w polskiej kulturze 
postaci, a nie tylko spotykali się z nimi.

 Anna Polus
 Wicedyrektor WiMBP  

 im. C. Norwida w Zielonej Górze

Lubuskie Wawrzyny 2014

26 lutego 2015 roku o godz. 18 w Sali Dębowej 
zielonogórskiej książnicy odbyła się uroczysta gala 
wręczenia „Lubuskich Wawrzynów 2014”. Orga-
nizatorami imprezy były Wojewódzka i Miejska 
Biblioteka Publiczna im. C. Norwida w Zielonej 
Górze oraz Wojewódzka i Miejska Biblioteka Pu-
bliczna im. Z. Herberta w Gorzowie Wlkp.

„Lubuski Wawrzyn Literacki 2014” zorganizo-
wano przy współudziale Związku Literatów Pol-
skich Oddział w Zielonej Górze. „Lubuski Wawrzyn 
Naukowy 2014” został przygotowany przy pomo-
cy Uniwersytetu Zielonogórskiego, Państwowej 

Wyższej Szkoły Zawodowej im. Jakuba z Paradyża 
w Gorzowie Wlkp., Państwowej Wyższej Szkoły 
Zawodowej w Sulechowie oraz Zamiejscowego 
Wydziału Kultury Fizycznej poznańskiej AWF 
w Gorzowie Wlkp. Partnerem w organizacji „Lu-
buskiego Wawrzynu Dziennikarskiego 2014” był 
Lubuski Oddział Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Rzeczypospolitej Polskiej. Od dłuższego czasu, 
ku radości organizatorów, partnerzy pozostają 
niezmienni, co niewątpliwie świadczy o dobrej 
współpracy, za którą jesteśmy bardzo wdzięczni.

Patronat honorowy nad imprezą objęli: Wo-
jewoda Lubuski Katarzyna Osos, Marszałek 
Województwa Lubuskiego Elżbieta Anna Polak, 
Prezydent Miasta Zielona Góra Janusz Kubicki 
oraz Prezydent Miasta Gorzowa Wlkp. Jacek 
Piotr Wójcicki. Patronat medialny sprawowała 
Gazeta Lubuska, Telewizja Polska S.A. Oddział 
w Gorzowie Wlkp. oraz Radio Zachód.

Partnerami w przygotowaniu uroczystości byli 
Marszałek Województwa Lubuskiego Elżbieta 
Anna Polak, Max Elektronik SA, Piekarnia – Cukier-
nia Grono i Elektrociepłownia „Zielona Góra” S.A.

W skład jury „Lubuskiego Wawrzynu Literac-
kiego 2014” weszli: przewodniczący Sergiusz 
Sterna-Wachowiak, dr hab. Małgorzata Mi-
kołajczak, prof. UZ oraz dr Katarzyna Tabor-
ska (PWSZ im. Jakuba z Paradyża w Gorzowie 
Wlkp.), obowiązki sekretarza pełniła Małgorzata 
Domagała (WiMBP im. C. Norwida w Zielonej 
Górze). Za werdykt w „Lubuskim Wawrzynie 
Naukowym 2014” odpowiadali: przewodniczący 
prof. dr hab. Wojciech Strzyżewski (UZ), prof. dr 
hab. Elżbieta Skorupska-Raczyńska (PWSZ im. 
Jakuba z Paradyża w Gorzowie Wlkp.), prof. dr 
hab. inż. Marian Miłek (PWSZ w Sulechowie), dr 
hab. Tomasz Jurek, prof. AWF (ZWKF w Gorzo-
wie Wlkp.) oraz sekretarz dr Paweł Liefhebber 
(WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze). Jury 
„Lubuskiego Wawrzynu Dziennikarskiego 2014” 
przedstawiało się następująco: przewodniczący 
prof. dr hab. Marian Bugajski (UZ), dr hab. Jolanta 
Chwastyk-Kowalczyk, prof. Uniwersytetu Jana 
Kochanowskiego w Kielcach i Jerzy Domański, 
redaktor naczelny tygodnika „Przegląd”, funkcję 
sekretarza sprawował dr Robert Rudiak (WiMBP 
im. C. Norwida w Zielonej Górze).
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Na początku ceremonii zabrali głos dyrektor 
WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze dr An-
drzej Buck oraz dyrektor WiMBP im. Z. Herber-
ta w Gorzowie Wlkp. Edward Jaworski, witając 
władze województwa lubuskiego, członków Jury 
poszczególnych „Wawrzynów”, partnerów i spon-
sorów, bez których impreza nie mogłaby się od-
być, a przede wszystkim uczestników konkursów.

Następnie prowadzący Andrzej Nowak wymie-
nił nominowanych do „Lubuskiego Wawrzynu 
Literackiego 2014”, po czym poprosił Sergiusza 
Sternę-Wachowiaka o odczytanie i uzasadnie-
nie werdyktu. Laureatem dwudziestej pierwszej 
edycji „Lubuskiego Wawrzynu Literackiego” zo-
stał Czesław Sobkowiak za książkę Światło przed 
nocą (poezje) wydaną przez Oficynę Wydawni-
czą Uniwersytetu Zielonogórskiego w Zielonej 
Górze. Nagrodę pieniężną, pióro oraz dyplomy 
wręczyli: zastępca prezydenta Miasta Zielona 
Góra Wioleta Haręźlak, zastępca prezydenta 
Miasta Gorzów Wlkp. Agnieszka Stanisławska, 
dyrektor Departamentu Infrastruktury Społecznej 
Urzędu Marszałkowskiego Sławomir Kulczyński 
oraz przedstawiciel wojewody lubuskiego Brygida 
Grzybowicz.

W tym roku Jury „Lubuskiego Wawrzynu Lite-
rackiego 2014” postanowiło przyznać pośmiert-
nie Dyplom Honorowy za całokształt twórczości 
Annie Tokarskiej w związku z ukazaniem się tomu 
jej poezji Wiersze wybrane w opracowaniu An-
drzeja Bucka, Dyplom za debiut literacki dla Marka 
Jurgońskiego za poemat Mniejsza epopeja oraz 
Dyplom dla Oficyny Wydawniczej Uniwersytetu 

Zielonogórskiego za walory edytorskie książki 
Czesława Sobkowiaka Światło przed nocą.

Związek Literatów Polskich Oddział w Zielonej 
Górze przyznał „Lubuską Nagrodę Literacką im. 
Andrzeja K. Waśkiewicza” w formie dyplomu i na-
grody pieniężnej Katarzynie Jarosz-Rabiej. Nagro-
dę wręczył prezes organizacji Eugeniusz Kurzawa.

Związek Literatów Polskich Oddział w Gorzowie 
Wlkp. wyróżnił „Nagrodą Literacką im. Z. Moraw-
skiego” Jerzego Gąsiorka oraz w dowód ogromne-
go uznania dla dorobku literacko-intelektualnego 
nagrodę otrzymał Tadeusz Szyfer. Werdykt uza-
sadnił prezes związku Ireneusz Krzysztof Szmidt.

Dyrektor I Oddziału Banku Zachodniego WBK 
w Zielonej Górze Halina Hyża-Powchowicz przy-
znała nagrodę specjalną za walory literackie, 
wprowadzenie nowoczesnych form przekazu 
i promocję książki Opowieść pierwsza Januszo-
wi Życzkowskiemu. Nagrodę wręczyła Jolanta 
Danielak.

Kolejnym punktem ceremonii było wręcze-
nie „Lubuskiego Wawrzynu Naukowego 2014”. 
Odczytano nazwiska nominowanych osób oraz 
poproszono o ogłoszenie i uzasadnienie werdyktu 
prof. dr. hab. Wojciecha Strzyżewskiego. Laure-
atem dziesiątej edycji „Lubuskiego Wawrzynu Na-
ukowego” została dr hab. Małgorzata Konopnicka 
za książkę Oficer – urzędnik – dworzanin. Kariery 
szlachty śląskiej w państwie pruskim (1740-1806), 
wydaną przez Oficynę Wydawniczą Uniwersytetu 
Zielonogórskiego. Nagrodę pieniężną, pióro oraz 
dyplom wręczyli przedstawiciele władz lubuskich 
uczelni: prorektor ds. studenckich UZ prof. dr hab. 

Czesław Sobkowiak Małgorzata Konopnicka
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Wojciech Strzyżewski, rektor PWSZ w Sulechowie 
dr hab. inż. Wiesław Miczulski, prof. PWSZ oraz 
kanclerz PWSZ w Gorzowie Wlkp. Roman Gawro-
niak. Ponownie na scenę zostali zaproszeni przed-
stawiciele władz województwa lubuskiego w celu 
wręczenia listów gratulacyjnych oraz kwiatów.

Jury „Lubuskiego Wawrzynu Naukowego 2014” 
przyznało dwa Dyplomy za najlepszą książkę po-
pularnonaukową: Tomaszowi Andrzejewskiemu 
i Marcinowi Kuli za publikację Siedlisko poprzez 
wieki. Z dziejów zamku Karolat oraz Robertowi 
Piotrowskiemu za książkę 100 lat Parku Róż. Park 
miejski od Cesarza Wilhelma do dziś. Ponadto 
pierwszy raz w historii „Lubuskiego Wawrzynu Na-
ukowego” przyznano Dyplom za walory edytor-
skie książki. Ponownie wyróżniona została Oficy-
na Wydawnicza Uniwersytetu Zielonogórskiego, 
tym razem za książkę Małgorzaty Konopnickiej 
Oficer – urzędnik – dworzanin. Kariery szlachty 
śląskiej w państwie pruskim (1740-1806). Książki 
tegorocznych laureatów zostały wydane w tym 
samym wydawnictwie, które jednocześnie zostało 
wyróżnione za jakość tych publikacji. Możemy 
więc mieć gwarancję, że jeśli w naszych zbiorach 
znajdzie się któraś z tych pozycji, będzie ona nie 
tylko świetnie napisana, ale również znakomicie 
wydana.

Następnie przedstawiono osoby nominowa-
ne do „Lubuskiego Wawrzynu Dziennikarskie-
go 2014”, a na scenę został zaproszony prof. dr 
hab. Marian Bugajski w celu ogłoszenia zwycięzcy 
i uzasadnienia werdyktu. Laureatem drugiej edycji 
„Lubuskiego Wawrzynu Dziennikarskiego” zo-

stał Donat Linkowski za audycje radiowe: Ziemia 
i Pieśń I; Ziemia i Pieśń II; Na swojską nutę; Do-
nata swojskie klimaty. Pióro, nagrodę finansową 
oraz dyplom wręczyli przewodniczący zarządu 
lubuskiego Oddziału Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Rzeczypospolitej Polskiej Tadeusz Krupa oraz były 
dziennikarz Rozgłośni Polskiego Radia w Zielonej 
Górze oraz Rozgłośni Polskiej Radia Wolna Europa 
w Monachium Arkadiusz Olszowy. Następnie wła-
dze województwa lubuskiego złożyły gratulacje 
i wręczyły zwycięzcy listy honorowe oraz kwiaty.

Jury postanowiło przyznać Dyplom za cało-
kształt twórczości Donatowi Linkowskiemu oraz 
Dyplom dla wyróżniającego się młodego dzien-
nikarza Mai Sałwackiej za reportaże prasowe: 
Musisz pochować 3 milimetry, Żyć na konto 
Nowickiego, Siedem, To nie była śmierć z miłości.

Dodatkowo zarząd lubuskiego Oddziału 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej przyznał Dyplom Honorowy i nagrodę 
finansową redaktorowi Tadeuszowi Cegielskiemu 
za wybitne zasługi dla dziennikarstwa lubuskiego.

Na zakończenie uroczystości odbył się krót-
ki spektakl w ramach Zielonogórskiego Salonu 
Poezji, gdzie zostały przedstawione fragmenty 
miniatur dramatycznych Teatrzyk Zielona Gęś 
Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego.

Srebrne pióra dla laureatów Wawrzynów, 
wykonane przez artystę plastyka Anetę Pabjań-
ską-Moskwę, ufundowali: Wojewoda Lubuski 
Katarzyna Osos, Rektor Uniwersytetu Zielono-
górskiego prof. dr hab. inż. Tadeusz Kuczyński 
i Arkadiusz Olszowy, nagrody pieniężne sfinan-
sowali: Marszałek Województwa Lubuskiego 
Elżbieta Anna Polak, Prezydent Miasta Zielona 
Góra Janusz Kubicki, Prezydent Miasta Gorzowa 
Wlkp. Jacek Piotr Wójcicki, Uniwersytet Zielono-
górski, Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa im. 
Jakuba z Paradyża w Gorzowie Wlkp., Państwowa 
Wyższa Szkoła Zawodowa w Sulechowie, Za-
miejscowy Wydział Kultury Fizycznej poznańskiej 
AWF w Gorzowie Wlkp. oraz Arkadiusz Olszowy.

W tym roku do konkursów zgłoszono 55 książek 
z literatury pięknej, 13 publikacji naukowych oraz 
64 prace dziennikarskie 16 autorów. Porównując 
do zeszłego roku, w którym była niewielka różnica 
w liczbie zgłoszonych prac literackich i naukowych Donat Linkowski
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(odpowiednio 30 i 25), można zaobserwować ol-
brzymią różnicę na korzyść „Wawrzynu Literackie-
go”. Konkurs dziennikarski utrzymuje się na zbli-
żonym poziomie względem roku wcześniejszego 
(15 autorów zgłosiło swoje prace), co – miejmy 
nadzieję – świadczy o dobrym przyjęciu w środo-
wisku mediów. Wszystkim laureatom gratulujemy, 
za wszystkie zgłoszenia serdecznie dziękujemy i już 
zapraszamy do wzięcia udziału w przyszłorocznej 
edycji „Lubuskich Wawrzynów”.

Prace nominowane w „Lubuskich 
Wawrzynach 2014”

WAWRZYN LITERACKI
Renata Diaków, Artysta zmartwychwstały. 

Żywot w piętnastu stacjach, Wydawnictwo In-
nowacyjne „Novae Res”, Gdynia 2014;

Zygmunt Marek Piechocki, Czerpanie z pustki. 
Poezje wybrane, Wojewódzka i Miejska Biblioteka 
Publiczna im. Zbigniewa Herberta w Gorzowie 
Wielkopolskim, Gorzów Wielkopolski 2014;

Jolanta Pytel, Poza czasem, Wydawnictwo 
„Organon”, Zielona Góra 2014.

WAWRZYN NAUKOWY
Marceli Tureczek, Ziemia Lubuska. Społeczny 

wymiar dialogu o przeszłości i tożsamości, Sto-
warzyszenie Czas A.R.T., Polskie Towarzystwo 
Historyczne, oddział Zielona Góra, Międzyrzecz 
– Wschowa – Zielona Góra 2014;

ks. Dariusz Śmierzchalski-Wachocz, Du-
chowieństwo rzymskokatolickie na Pomo-
rzu Zachodnim, Środkowym i Ziemi Lubu-
skiej w świetle dokumentów państwowych  
z lat 1945-1989, t. 1, Oficyna Wydawnicza Uni-
wersytetu Zielonogórskiego, Zielona Góra 2014.

WAWRZYN DZIENNIKARSKI
Leszek Kalinowski, artykuły publicystyczne 

i reportażowe: Jak Gabrysia twarz odzyskała; 
W Polsce? Ale Ameryka; Pierwszy raz? Internet 
rozpiął jej stanik i…; Ta przyjaźń jest jak statek. 
Nawet, gdy nie widać jej na horyzoncie, nie tonie;

Maja Sałwacka, reportaże prasowe: Musisz po-
chować 3 milimetry; Żyć na konto Nowickiego; 
Siedem; To nie była śmierć z miłości;

Artur Wiszniewski, reportaże telewizyjne: Za-
trute pole; Ja ci zagram, a ty żyj; Prawo ojca; 
Takie są czarne pasy;

Marzena Wróbel-Szała, reportaże radiowe: 
Komin niezgody; Śladem dziadków naszych; 
Cyprian, czas wstawać; Tajemnice Joanny.

 dr Paweł Liefhebber
 WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze

Klub Super Mama

Od 2009 roku przy Oddziale dla Dzieci i Mło-
dzieży Miejskiej Biblioteki Publicznej w Żaganiu 
działał Klub Małego Dziecka. Stworzyliśmy dla 
dzieci i ich opiekunów miejsce przyjazne dzieciom, 
przestrzeń do spotkań, gdzie można było poroz-
mawiać o sprawach nurtujących współczesnych 
rodziców, a także wymienić się doświadczeniami. 
W naszym Klubie każdy mógł znaleźć coś dla sie-
bie. Były gry, zabawy, zajęcia plastyczne, ruchowe, 
harce na świeżym powietrzu. Udało nam się za-
aranżować przestrzeń atrakcyjną dla maluchów. 
Dlaczego więc zdecydowaliśmy się na zmianę?

W dzisiejszych czasach tak wiele mówi się o roli 
kobiety-matki, która zamiast rozwijania kariery 
zawodowej wybrała troskę o dom i dzieci, a wciąż 
tak mało mówi się o współczesnej mamie jako 
kobiecie mądrej, zadbanej, dobrze zorganizowa-
nej, seksownej i pięknej. Idąc tym torem, w 2014 
roku postanowiliśmy przekształcić nasz Klub 
Małego Dziecka w Klub Super Mama i zmienić 
specyfikę naszych spotkań, by bardziej skupić się 
na rodzicach. Obawiałyśmy się reakcji mam, ale 
wszystkie chętnie przystały na tę zmianę, za co 
im serdecznie dziękujemy. Co zyskaliśmy? 

Klub Super Mama nadal działa przy Oddziale 
dla Dzieci i Młodzieży MBP w Żaganiu, ale już 
pod patronatem Burmistrza Miasta Żagań, Pre-
zesa Spółki Pałac Książęcy oraz Zakładu Fotografii 
Barwnej. Zyskał też koordynatora z zewnątrz. 
23 czerwca 2014 roku w Sali Kryształowej uro-
czystego otwarcia dokonali: koordynator Klubu 
Patrycja Erdman, prezes Pałacu Książęcego Paweł 
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Lóssa oraz dyrektor MBP. Wiele się działo podczas 
kolejnych spotkań. Zrealizowaliśmy szereg cie-
kawych przedsięwzięć. Gościem Klubu był m.in. 
założyciel Szkoły Walki i Tańca RONIN – instruktor 
i choreograf, Artur Niezgoda. Można było podzi-
wiać interesujący pokaz tańca i sztuk walki. Klu-
bowicze skorzystali z zaproszenia do Klubu Team 
Malinowski, gdzie ćwiczyli pozycje obronne przed 
atakiem. Podczas spotkania z Anną Marciniak 
z Poradni Dietetycznej Kaloris poznawali zasady 
zdrowego żywienia, które dzisiaj nie jest już tylko 
modą, a koniecznością. Klub Super Mama włą-
czył się do realizacji marzeń małej Zuzi. Powstały 
piękne kartki urodzinowe. Mamy także wykazały 

się sprawnością manualną i stworzyły mięciutkie 
przytulanki. Za każdym razem staramy się wspól-
nie przygotować ciekawe atrakcje. Boks, taniec, 
rękodzieło, rozmowy przy kawie i dużo zabawy, bo 
przecież w spotkaniach biorą udział także dzieci. 
Przysłowiową wisienką na torcie był udział mam 
w profesjonalnej sesji zdjęciowej. Dzięki sponso-
rom wspólna, ciężka praca nie poszła „do szufla-
dy”… Udało się zorganizować wernisaż wystawy 
ph. „My Kobiety”.

Wystawa „My Kobiety” była zwieńczeniem 
półrocznej działalności Klubu Super Mama. Nie 
chodziło o podsumowanie tego, co działo się 
podczas spotkań z różnymi osobami i w różnych 
miejscach. Tutaj chodziło o mamy. Mamy-kobiety. 
Nie te zagonione, myślące tylko o rodzinie, dzie-
ciach, pracy, zakupach, zajęciach domowych. Nie 
te, którym się wydaje, że najbardziej kobiecym, 
bo tylko i wyłącznie kobiecie znanym przywile-
jem, jest urodzenie dziecka. Czasami codzienność 
sprawia, że gdzieś umyka kobiecość… Często żar-
tobliwie określamy się jako „roboty kuchenne”, 
a nasze żagańskie mamy chciały pokazać, że 
nie jest im obce określenie „kobieta zmysłowa 
i seksowna”. Postanowiły udowodnić, że z po-
wodzeniem spełniają się w wielu życiowych ro-
lach jednocześnie: matki, żony, kochanki, pani 
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domu, kobiety sukcesu. I co istotne: pokazały, 
że na wszystko jest odpowiedni czas. W danym 
momencie życia można rozwijać się jako matka, 
w innym jako kobieta sukcesu, w jeszcze innym 
jako obiekt adoracji. Każdy z nas tworzy bowiem 
swoją własną historię. Świat się zmienił, w związ-
ku z tym rola kobiety we współczesnym świecie  
również się zmieniła.

Sesja zdjęciowa, którą przeprowadziła Alicja 
Skrzyńska-Zielonka – fotograf z Zakładu Fotogra-
fii Barwnej z Żagania, miała uświadomić mamom, 
że mają prawo do dbania o siebie i do czasu tylko 
dla siebie. Supermamy przez jeden wieczór mogły 
poczuć się jak prawdziwe gwiazdy. Wykazały się 
odwagą i zaprezentowały się nieco inaczej niż na 
co dzień. Każda kobieta powinna bowiem zro-
zumieć, że bycie mamą nie oznacza rezygnacji 
z własnej kobiecości, bo kobiecość jest stanem 
świadomości naszego umysłu. Sesja fotograficzna 
uświadomiła paniom, że są po prostu atrakcyjne. 
Zdjęcia pokazały, że lubimy siebie, że akceptujemy 
nasze niekiedy nieidealne sylwetki w czasach, gdy 
nieustannie mass media i normy społeczne narzu-
cają płci pięknej absurdalne wymagania dotyczące 
wyglądu. Spotkanie było dla mam niesamowitym 
doświadczeniem. Miały wreszcie trochę czasu 
tylko dla siebie i jak zgodnie powtarzają, było to 
wspaniałe przeżycie, które dodało odwagi, by 
zgłębić swoją kobiecość.

Wernisaż wystawy odbył się 11 grudnia 2014 
roku. Uczestniczki sesji wcześniej widziały tylko 
swoje fotografie portretowe. Efekty profesjonal-
nych stylizacji miały być niespodzianką. I rzeczy-
wiście tak się stało. Jedna z pań, podchodząc do 
swojego zdjęcia, stwierdziła ze zdziwieniem, że 
nawet nie wiedziała, że jest taka zgrabna i może 
tak fajnie wyglądać. Inna ze śmiechem powie-
działa, że sesja fotograficzna była wspaniałym 
przeżyciem, choć dobrą zabawą tylko przez 
pierwszą godzinę, ostatnia była już harówką. 
Życie modelki nie jest tak łatwe, jak myślała. Jest 
jednak zadowolona z bibliotecznego projektu  
i jego efektów. 

Zdjęcia okazały się naprawdę piękne. Niebanal-
ne, czasami zaskakujące, wyjątkowe… Podobały 
się zaproszonym rodzinom, gościom. Można je 
było oglądać w holu przed biblioteką i muszę 

przyznać, że cieszyły się dużym zainteresowa-
niem. Teraz czekamy na nowe wyzwania.

 Magdalena Śliwak
 MBP Żagań

Kino Samochodowe  
w Lecie Muz Wszelakich

Kino Letnie w Lecie Muz Wszelakich to kontynu-
acja ubiegłorocznego cyklu seansów filmowych 
w Parku Winnym przy Zielonogórskiej Palmiarni 
organizowanych przez mediatekę Szklana Pułap-
ka, Filię nr 7 WiMBP im. C. Norwida w Zielonej 
Górze. W tym roku impreza zyskała nie tylko 
dodatkowy seans, ale również nową formułę, 
partnerów oraz sponsorów. Cykl stał się głów-
nym i najważniejszym wakacyjnym wydarzeniem 
przygotowanym przez mediatekę w 2015 roku.

Organizacja seansów filmowych wymaga dużo 
pracy i znajomości przepisów. Na szczęście for-
malności nie były nam obce dzięki doświadczeniu 
zdobytemu w ubiegłym roku. Pozyskane wcze-
śniej kontakty i bardzo udana współpraca pomogły 
nam sprawnie przygotować wszystkie dokumenty 
związane z wykupieniem licencji na filmy, opłatami 
dla ZAiKS-u czy odpowiednimi zgodami na wyko-
rzystanie przestrzeni miejskiej. Na naszą korzyść 
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działał również pozytywny odbiór zeszłorocznych 
wydarzeń oraz duże zainteresowanie mieszkań-
ców, którzy regularnie wypytywali o kolejny cykl 
seansów. Dzięki temu nasza impreza wpisała 
się w cykl wakacyjnych wydarzeń kulturalnych 
w mieście – Lato Muz Wszelakich – organizowa-
ny przez Zielonogórski Ośrodek Kultury. Podnio-
sło to znacząco rangę wydarzenia oraz pomogło 
w pozyskaniu dodatkowych i znaczących środków 
finansowych od ZOK-u, który stał się tym samym 
partnerem wydarzenia.

W ramach Kina Letniego w Lecie Muz Wszela-
kich odbyło się pięć seansów filmowych, podczas 
których mieszkańcy obejrzeli wybrane wcześniej 
przez siebie filmy. Głosowanie odbyło się za po-
średnictwem popularnego portalu społecznościo-
wego Facebook, dzięki czemu profil mediateki 
zyskał dodatkowych „fanów” – obserwatorów 
postów i artykułów umieszczanych przez nas 
w sieci. Najwięcej głosów, aż ponad 200, otrzymał 
film Jestem Bogiem, wyemitowany w wyjątko-
wych okolicznościach, innych niż pozostałe filmy. 

W ubiegłym roku organizację seansów opano-
waliśmy niemal do perfekcji. Wspólnie z pracow-
nikami firmy, która obsługuje seanse od strony 
technicznej, pomyśleliśmy o dodatkowej atrakcji 
dla mieszkańców. Wpadliśmy na pomysł orga-
nizacji Kina Samochodowego na miejskim par-
kingu przy Zielonogórskiej Palmiarni. Naszym 
marzeniem było wykorzystanie do tego wielkie-
go ekranu i profesjonalnych rzutników, a także 
fali radiowych do odbioru dźwięku filmu w sa-
mochodach. Nikt z nas nie robił tego wcześniej, 
tym bardziej ekscytowała nas organizacja tego 

wydarzenia. Niestety koszty tak profesjonalnie 
przygotowanej projekcji znacząco przekraczały 
nasze fundusze. Zwróciliśmy się więc o pomoc 
do Prezydenta Miasta Zielona Góra Janusza Ku-
bickiego, który postanowił wesprzeć finansowo 
nasz projekt. To jednak nie wystarczyło. Na własną 
rękę znaleźliśmy osiem zielonogórskich firm, które 
zgodziły się wesprzeć Kino Letnie w Lecie Muz 
Wszelakich. Z każdą z nich została podpisana 
umowa o współrealizacji, dzięki czemu stały się 
one oficjalnymi partnerami imprezy. 

Kino samochodowe odbyło się 7 sierpnia o go-
dzinie 22. Z pomocą wolontariuszy odpowiednio 
zabezpieczyliśmy parking, wyznaczając ok. 100 
miejsc dla samochodów oraz sporą przestrzeń 
dla widzów chcących obejrzeć film bez własne-
go pojazdu. Ze względu na ograniczoną liczbę 
miejsc, tydzień przed projekcją, w mediatece 
Szklana Pułapka było można odebrać specjalnie 
przygotowane, ponumerowane i opieczętowane 
wjazdówki, które wolontariusz sprawdzał przy 
wjeździe na parking. Konstrukcja ekranu robiła 
wrażenie. Firma zajmująca się obsługą techniczną 
zadbała o to, by każdy, bez względu na miejsce, 
które zajął, widział wszystko idealnie. Dzień wcze-
śniej odbyła się próba, dzięki czemu uniknęliśmy 
jakichkolwiek problemów z dźwiękiem czy fil-
mem. Dzięki studenckiemu Radiu Index dźwięk 
w samochodach był nieskazitelny. Dodatkowo 
uruchomiliśmy głośniki, dzięki którym widzowie 
nieposiadający odbiorników również mogli bez 
komplikacji obejrzeć film. 

Pozyskanie odpowiednich środków finanso-
wych było najtrudniejszym zadaniem, któremu 
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udało się sprostać. Dzięki życzliwości lokalnych 
przedsiębiorców, ale również dobrej renomie 
mediateki oraz organizowanego przez nas ubie-
głorocznego cyklu zyskaliśmy zaufanie i przyjaźń, 
dzięki czemu udało nam się zorganizować wy-
jątkowe wydarzenie, okrzyknięte przez „Gazetę 
Lubuską” hitem Lata Muz Wszelakich. Dzięki 
życzliwym ludziom i ich bezinteresownej pomo-
cy wydarzenia kulturalne mogą zyskać jeszcze 
większą moc, a w wielu wypadkach w ogóle 
mogą się odbyć. Warto walczyć o finansowanie 
takich wydarzeń przez prywatne osoby i firmy 
oraz regularnie pokazywać ich zaangażowanie 
w świat kultury. Dzięki nim możemy zrobić więcej. 
Serdecznie im dziękujemy.

 Marta Bieława
 WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze

Izba Pamia, tek  
Regionalnych funkcjonuja, ca 
przy Bibliotece Publicznej 
im. W. Sautera  
w Babimos’ ccie

Izba Pamiątek Regionalnych w Babimoście po-
wstała w 1963 roku dzięki staraniom kilku osób: 
Michała Białasa – ówczesnego przewodniczącego 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Babimo-
ście, Edwarda Rabiegi – etnografa z zamiłowania 
i dyrektora Szkoły Podstawowej w Kargowej, Wie-
sława Sautera – ówczesnego prezesa Lubuskiego 
Towarzystwa Kultury (LTK) i Janusza Koniusza 
– poety, pisarza i ówczesnego członka LTK.

Rok wcześniej na zlecenie LTK Edward Rabiega 
zaczął kupować od rodzimej ludności lub otrzymy-
wać w darze od byłych działaczy i organizatorów 
życia polskiego na Babimojszczyźnie pamiątki, 
takie jak: stroje, instrumenty muzyczne, narzędzia 

i sprzęty domowe, dokumenty, zdjęcia. Nie dys-
ponując żadnym lokalem, gromadził je w swoim 
prywatnym mieszkaniu w Kargowej. Jednocześnie 
Prezydium LTK w Zielonej Górze podjęło starania 
o uzyskanie stosownego pomieszczenia. Dzięki 
poparciu Michała Białasa udało się znaleźć lokal 
w babimojskim Domu Kultury.

Do momentu otwarcia Izby zgromadzono blisko 
500 eksponatów. Przy urządzaniu Izby pracowali: 
Edward Rabiega, Wiesław Sauter i Janusz Koniusz. 
Projekty aranżacji konsultował kustosz Muzeum 
Narodowego w Poznaniu, Stanisław Błaszczyk. 
Meble wykonał Czesław Kowalewski z Kargowej, 
a oprawę plastyczną – Kazimierz Kaczmarek z Zie-
lonej Góry. Dużej pomocy udzielił zarząd Bractwa 
Rybackiego w Podmoklach, a zwłaszcza jego se-
kretarz – Katarzyna Heppel. Kustoszem obiektu 
został Edward Rabiega i pełnił tę funkcję do 1995 
roku. Po nim opieką nad Izbą oraz wzbogacaniem 
jej zbiorów zajmowali się pracownicy Biblioteki Pu-
blicznej i miłośnicy historii Babimostu.

Przez krótki okres Izba mieściła się w Ratuszu, 
później ponownie trafiła do Domu Kultury. Osta-
tecznie w 1973 roku Izbę Pamiątek Regionalnych 
usytuowano w dwóch pomieszczeniach na pię-
trze, nad Biblioteką, gdzie wcześniej była sala ta-
neczna Domu Kultury. W tym samym roku Joachim 
Benyskiewicz i Wiesław Sauter opracowali projekt 
aranżacji wnętrza. W jednym pomieszczeniu – et-
nograficznym są wyeksponowane narzędzia rolni-
cze, stroje ludowe, sprzęty domowe, instrumenty 
muzyczne na czele z weselnym kozłem lubuskim, 
warsztat tkacki i narzędzia do obróbki lnu oraz 
pamiątki po Cechu Rybackim. W pomieszczeniu 

Izba Etnograficzna
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historycznym znajdują się dokumenty i zdjęcia 
przedstawiające dzieje Babimojszczyzny i osób 
z nią związanych. Uwagę skupiono na Powsta-
niu Wielkopolskim oraz walce rodzimej ludności 
o zachowanie polskości. Znalazły się tam pamiąt-
ki – dokumenty i zdjęcia związane z mniejszo-
ściowym polskim szkolnictwem, z działalnością 
polskich towarzystw sportowych, kulturalnych 
i gospodarczych, z działalnością Związku Polaków 
w Niemczech, jak również z martyrologią polskich 
działaczy podczas II wojny światowej. 

W 2006 roku Izba została poszerzona o kolej-
ne dwa pomieszczenia, powstałe dzięki ogrom-
nemu zaangażowaniu pracowników Biblioteki 
Publicznej. W jednym z nich ulokowano pamiątki 
po byłej lotniczej Jednostce Wojskowej w Babi-
moście, wśród nich kask słynnego kosmonauty 
Jurija Gagarina, który odwiedził miasto w 1961 
roku. Natomiast w czwartym pomieszczeniu 
zaprezentowany jest współczesny stan miasta 
i gminy oraz organizacje, stowarzyszenia i zakłady 
pracy funkcjonujące na jej terenie. 

Zbiór eksponatów znajdujących się w Izbie był 
cały czas wzbogacany przez jej kustosza, Edwar-
da Rabiegę. W 1981 roku plansze z pamiątkami 
o wielkim staroście babimojskim Krzysztofie Że-
gockim przygotował Wiesław Sauter. Cały czas 
zresztą, do swojej śmierci, podejmował różne 
działania popularyzatorskie i pisał o przeszłości 
Ziemi Babimojskiej.

Izba Pamiątek Regionalnych podlegała orga-
nizacyjnie najpierw LTK w Zielonej Górze, a na-
stępnie Miejsko-Gminnemu Ośrodkowi Kultury 
w Babimoście. Od 1986 roku została włączona 

do działalności Biblioteki Publicznej w Babimoście. 
W latach 90. Izba wzbogaciła się głównie o eks-
pozycje historyczne. Udało się zebrać fotografie 
Babimostu i okolic nawet sprzed I wojny światowej. 
Aleksander Waberski, miłośnik historii Babimostu, 
dostarczył kopie pocztówek pokazujące miasto 
i okolice, z których najstarsze sięgają końca XIX 
wieku. Przygotowana została mapa powiatu babi-
mojskiego z 1883 i 1922 roku, a w 2000 – wystawa 
dokumentów i pamiątek związanych z Wiesławem 
Sauterem i jego pracą badawczą dotyczącą Ba-
bimojszczyzny. W ostatnich latach wzbogacono 
zbiory o ekspozycje koźlarza, Wacława Łakomego 
oraz zakupiono instrument ludowy – czarny kozioł 
ślubny. Poszerzono ekspozycje Cechu Rybackiego 
i rzemiosła. Przekazano do Izby kopię najstarszego 
dokumentu mówiącego o Babimoście z 1257 roku. 
Zaprezentowano sylwetkę pierwszego kustosza 
Izby, Edwarda Rabiegi oraz wybitnych działaczy 
patriotycznych: Teodora Spiralskiego, księdza Ste-
fana Łukowskiego i Jana Cichego. Wyekspono-
wano stroje ludowe kobiet, sprzęt gospodarstwa 
domowego, przedmioty związane z rzemiosłem 
(narzędzia szewskie), kultem religijnym (serce 
dzwonu z kościoła ewangelickiego), zdjęcia ka-
pel koźlarskich, w tym dziecięco-młodzieżowej. 
Wystawiono mundury kombatanckie powstańca 
wielkopolskiego i ZBOWiD, a także mundur galowy 
zawodowego żołnierza lotnictwa. W tym roku zo-
stała zaprezentowana wystawa dotycząca pszcze-
larstwa na terenie Polski i Babimojszczyzny.

Izba pełniła i pełni wielorakie funkcje. Wokół niej 
skupiali się ludzie interesujący się tradycjami i prze-
szłością regionu. Tworzyli oni Koło Przyjaciół Izby, 

Izba Wojskowa Izba Współczesna
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z którego w 1966 roku powstało Towarzystwo Mi-
łośników Ziemi Babimojskiej (istniejące do dzisiaj). 
Później z kolei Towarzystwo pomagało w poszu-
kiwaniu eksponatów i wzbogacaniu zbiorów Izby.

Izba Pamiątek Regionalnych przez cały czas 
realizuje też funkcję edukacyjną. Dzięki licznym 
wycieczkom dzieci i młodzież oraz dorośli mogą 
zapoznać się z dziejami i tradycjami Ziemi Babi-
mojskiej. Obiekt odwiedzali i odwiedzają również 
mieszkańcy Babimojszczyzny, w tym uczniowie 
pobliskich szkół. Odbywają się tu lekcje historii i lek-
cje biblioteczne. Uczniowie poznają swoje korzenie 
i emocjonalnie głębiej wiążą się z ziemią rodzinną. 

Izba wypełnia również funkcję naukową. Ze-
brane w niej materiały są pomocne wielu osobom 
piszącym prace magisterskie, doktorskie czy po-
dyplomowe.

Obecnie Izba spełnia także rolę Centrum Infor-
macji Regionalnej, powstałego dzięki nieocenio-
nemu zaangażowaniu pracowników biblioteki. 
Posiada w swoich zbiorach literaturę regional-
ną, filmy dokumentalne oraz audycje radiowe 
związane z ciekawymi wydarzeniami i postaciami 
Babimojszczyzny. 

Istotnym zadaniem jest ponadto promocja gmi-
ny Babimost. Izbę Pamiątek odwiedzają przecież 
ludzie odgrywający często ważną rolę w życiu po-
litycznym, gospodarczym i kulturalnym naszego 
kraju i być może dzięki temu zapamiętują pobyt 
na Ziemi Babimojskiej oraz przyjmują pozytywną 
wobec niej postawę. 

Izba Pamiątek Regionalnych, wychodząc na-
przeciw nowym technologiom i zapotrzebowa-

niu społeczeństwa, dąży do wzbogacenia prze-
kazu informacji poprzez formę multimedialną. 
W związku z tym, w roku bieżącym zainstalo-
wano, dzięki nagłośnieniu pomieszczeń, auto-
matyczny polski przewodnik po Izbie. W przy-
szłości planowane są kolejne przedsięwzięcia. 
Warto podkreślić, że w tworzeniu wizerunku Izby 
Pamiątek Regionalnych udział mają pracownicy 
Biblioteki Publicznej.

 Łukasz Wieczorek
 Izba Pamiątek Regionalnych w Babimoście

Izba Historyczna
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Robotniczy ruch literacki 
w Zielonej Go’ rze

Pierwszy oddział Robotniczego Stowarzyszenia 
Twórców Kultury na Ziemi Lubuskiej założono 
w Gorzowie Wielkopolskim w grudniu 1980 
roku na bazie istniejącego od 1976 roku Klubu 
Robotników Piszących, który podobnie jak Sto-
warzyszenie powstał z inicjatywy Marii Przyby-
lak, pracownicy zakładu „Stilon”. Kiedy w drugiej 
połowie lat 80. ubiegłego wieku osłabły działania 
gorzowskiego i kostrzyńskiego środowiska robot-
ników piszących, palmę pierwszeństwa w tej ma-
terii przejęło południe Ziemi Lubuskiej. W Zielonej 
Górze bowiem zaczęto tworzyć kolejny oddział 
terenowy RSTK – kolejny, gdyż do kwietnia 1986 
roku ich liczba wzrosła już do 36 w całym kraju. 
Inicjatorem jego powołania w marcu 1987 roku 
był 57-letni wówczas Franciszek Tonder, pierwszy 
prezes oddziału zielonogórskiego RSTK i wielo-
letni członek Rady Krajowej RSTK1. Pod koniec 
1987 roku wykrystalizowała się sekcja literacka 
RSTK, której przewodniczącą w 1988 roku zosta-
ła 42-letnia Katarzyna Jarosz-Rabiej. Koło RSTK 
powstało w niespełna rok po reaktywowaniu 
Klubu Literackiego Lubuskiego Towarzystwa 
Kultury w 1986 roku i stało się niejako alternaty-
wą twórczą i organizacyjną dla Klubu LTK2 oraz 
mało licznego i słabo wówczas działającego „po 
reaktywacji” zielonogórskiego oddziału Związku 
Literatów Polskich3. Początkowo siedziba zielono-

górskiego RSTK znajdowała się w Zaodrzańskich 
Zakładach Przemysłu Metalurgicznego „Zastal” 
im. M. Nowotki, później miejscem spotkań człon-
ków Stowarzyszenia stał się Zakładowy Dom 
Kultury „Mera-Lumel”. Inną, prężnie działającą 
w ramach RSTK komórką była sekcja tkactwa ar-
tystycznego i haftu, skupiająca artystki zajmujące 
się gobeliniarstwem, a istniały również sekcje: 
malarska, rzeźbiarska i baletowa4.

W sekcji literackiej RSTK w chwili jej powoła-
nia znalazło się ponad dziesięciu poetów. Liczba 
członków sekcji zwiększała się każdego roku. 
Przybywały osoby niemal z całego wojewódz-
twa: Nowej Soli, Żar, Lipinek Łużyckich, Żagania, 
Nowogrodu Bobrzańskiego, Starego Kisielina, 
Ośna Lubuskiego i Nowego Tomyśla. Do sekcji 
literackiej RSTK należeli m.in.: Wojciech Adam-
czewski, Irena Czarczyńska-Szaflik ze Starego 
Kisielina, Renata Geppert (ur. 1967) z Sulechowa, 
Łucja Jahołkowska (ur. 1944) ze Starego Kisieli-
na, Franciszek Tonder (ur. 1930), Leon Lubik (ur. 
1937), Franciszek Gulbinowicz (ur. 1948) ze wsi 
Zajączek koło Lipinek Łużyckich, Tadeusz Fornal-
czyk (ur. 1948) z Babimostu, Elżbieta Sawicka (ur. 
1962) ze Świebodzina i Stanisław Haber (ur. 1955) 
z Dychowa. W latach późniejszych doszli m.in.: 
Romualda Dobrzyńska (ur. 1925), Irena Cisek-
-Piątkowska z Zielonej Góry, Angela Barańska ze 
Starego Kisielina, Ryszard Schreyner (ur. 1964) 
z Nowego Tomyśla, Władysław Klępka (ur. 1942) 
z Zielonej Góry, Jolanta J. Baworowska (ur. 1962) 
z Żar, Alfreda Jakubek z Jelenina Górnego koło 
Żar, Władysława Karbownik (ur. 1924) z Torzymia, 
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1 Zob. Wstęp, [do:] Zmyślony księżyc, Zielona Góra 1996.
2 Klub Literacki LTK w Zielonej Górze utworzono w grudniu 1961 r., a istniał do 1970 r., skupiając 22 osoby. Reaktywowany 

został w 1986 r. i funkcjonował pod opieką oddziału ZLP. Należało do niego blisko 20 osób z terenu województwa. Klub 
wydawał biuletyn „Nasz Głos”, a jego członkowie często publikowali w „Nadodrzu”. Przetrwał do 1991 r., tj. do chwili likwidacji 
Lubuskiego Towarzystwa Kultury.

3 Oddział ZLP w Zielonej Górze powstał w 1961 r. Zawieszony w stanie wojennym w 1981 r. Reaktywowany jako „neo-zlep” 
w 1983 r. W 1986 r. skupiał 11, a rok później 13 członków z woj. zielonogórskiego i gorzowskiego. Prezesem oddziału był 
wówczas Zbigniew Ryndak.

4 Szerzej o początkach działalności zielonogórskiego oddziału zob. K. Jarosz-Rabiej, 10 lat RSTK. Ciągle szukaliśmy miejsca na 
ziemi, „Informator Kulturalny Województwa Zielonogórskiego” 1998, nr 1-2 (72-73), s. 48-50.
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Bernard Najdek (ur. 1937) z Nowogrodu Bobrzań-
skiego, Piotr A. Szmigiel (zm. 1989), Aleksandra 
Sobota, Paweł Kalinowski, Agnieszka Haupe (ur. 
1970) z Zielonej Góry, Jadwiga Stróżykiewicz z Bar-
cina, Jadwiga Ambroziak z Zielonej Góry, Danuta 
Zdanowska (ur. 1957) z Ośna Lubuskiego, Urszula 
Kliszewska (ur. 1948) z Zielonej Góry i Andrzej 
M. Patrzykont (ur. 1938, zm. 2010) z Żar – były 
członek żarskiej grupy „Dziewin”.

Przekrój wiekowy i społeczny członków zielo-
nogórskiego RSTK był bardzo szeroki, od uczniów 
liceum po emerytów i rencistów, od rolników, pie-
karzy, hydraulików, monterów, mechaników, ślu-
sarzy, instalatorów, rzemieślników, pracowników 
fizycznych po techników, nauczycieli, urzędników 
i pracowników umysłowych ze średnim i wyższym 
wykształceniem. Najwięcej było jednak pracowni-
ków „Zastalu”, do których należeli m.in. F. Tonder 
i K. Jarosz-Rabiej. Większość członków deklaro-
wała pochodzenie robotnicze, rzemieślnicze lub 
chłopskie.

Co również warto zaznaczyć, nikt z człon-
ków zielonogórskiego RSTK nie wydał wcześniej 
żadnej publikacji książkowej, a i debiut prasowy 
zdarzał się nielicznym i to zazwyczaj w prasie 
zakładowej lub o tematyce robotniczej. Średnia 
wieku ówczesnych członków była powyżej 40 
lat, zatem debiuty tej grupy wiekowej pod koniec 
lat 80. czy na początku lat 90. należały do tzw. 
debiutów spóźnionych. Przynależność do ruchu 
RSTK miała zatem umożliwić tej grupie twórców 
debiut literacki, a w dalszej perspektywie wydanie 
własnego arkusza poezji, co też wielu członkom, 
w przypadku zielonogórskiego ośrodka, udało 
się dokonać. 

Członkowie RSTK ogłaszali swoje utwory w jed-
nodniówce „Zastalowiec”5 oraz w pismach RSTK 
– dwutygodniku „Twórczość Robotników”, a po-
tem w miesięczniku „Własnym Głosem”. W 1988 
roku nakładem RSTK w Zielonej Górze ukazało się 
pierwsze wspólne wydanie zbioru poetyckiego au-
torów należących do sekcji, pt. Strofy robotniczej 
muzy. Almanach wierszy członków zielonogór-
skiego oddziału RSTK opracował Henryk Szylkin, 

który z ramienia Związku Literatów Polskich pod 
względem merytorycznym opiekował się sekcją. 
Zamieszczono w nim utwory pierwszych człon-
ków sekcji literackiej RSTK – Ireny Czarczyńskiej-
-Szaflik, Katarzyny Jarosz-Rabiej, Renaty Geppert, 
Łucji Jahołkowskiej, Elżbiety Sawickiej, Franciszka 
Tondera, Tadeusza Fornalczyka, Stanisława Habe-
ra i Franciszka Gulbinowicza. Co warto podkreślić, 
powyższa antologia była jednym z pierwszych 
tego typu wydawnictw zbiorowych zrealizowa-
nych przez RSTK, co świadczyło tylko o prężnym 
zaangażowaniu zielonogórskiego oddziału.

We wstępie do antologii jej redaktor napisał:

Autorami utworów tego zbiorku są członkowie 
Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury. 
Słowo – „robotniczego” nie należy jednak poj-
mować wąsko w pojęciu dziewiętnastowiecznej 
socjologii. Inny jest dzisiaj poziom umysłowy mas 
pracujących i jakże odmienne, różnorodne inspi-
racje duchowe. Zielonogórskie Robotnicze Sto-
warzyszenie Twórców Kultury powstało w mar-

Strofy robotniczej muzy, oprac. H. Szylkin, Zielona Góra 1988

5 Jednodniówka „Zastalowiec” jako gazeta zakładowa ZZPM „Zastal” w Zielonej Górze zaczęła ukazywać się od 1978 r.
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cu 1987 r. przy Zastalu, skupiając kilkudziesięciu 
członków. Są to ludzie, którzy czas wolny po pracy 
wypełniają mniej lub bardziej udaną twórczością 
artystyczną. […] Różnice wieku, wykształcenia, 
zawodu, pochodzenia społecznego, postaw 
światopoglądowych, doświadczeń życiowych, 
a także talentu – nie pozwalają na sprowadze-
nie wszystkich członków grupy do wspólnego 
mianownika. Stanowi to dostateczne wyjaśnienie 
faktu, że obok utworów warsztatowo nieporad-
nych, o utartych tematach, choć zawsze nakre-
ślonych z wielką szczerością i zaangażowaniem 
uczuciowym, spotykamy wiersze bardziej dojrzałe, 
świadczące o znajomości rzemiosła, szerszych 
ambicjach i możliwościach literackich ich autorów. 
Nader widoczna jest tu potrzeba wypowiedzenia 
się, spontaniczna nieraz reakcja na różnorodne 
bodźce otaczającego świata, zwłaszcza na to co 
cieszy, wzrusza i boli. Taka inspiracja psychiczna, 
a nie rozważane przemyślenia i chłodno modelo-

wany kształt artystyczny, stanowi siłę napędową 
tych wierszy. […] Stanowią one nie tylko ciekawe 
zjawisko socjologiczne, lecz także u większości 
autorów pozytywną próbę zmagania się z tym, 
trudnym do ujarzmienia tworzywem literackim, 
jakim jest słowo6.

Kolejne liczne publikacje zbiorowe wierszy 
członków zielonogórskiego RSTK ukazały się 
w latach 90. Pod względem edytorskim oddział 
stowarzyszenia robotniczego w Zielonej Górze 
wykazał się znacznie większą operatywnością 
i dynamiką działań organizatorskich aniżeli od-
dział w Gorzowie Wlkp., powstały kilka lat wcze-
śniej od zielonogórskiego. Oddział gorzowski aż 
do końca lat 90. nie wydawał zbiorowych publi-
kacji poetyckich swoich członków, publikował 
natomiast indywidualne tomiki wierszy, co sekcja 
literacka RSTK zainicjowała w Zielonej Górze do-
piero w połowie lat 90.

Z początkiem lat 90. minionego wieku siedzi-
bą oddziału RSTK stał się Ośrodek Nowoczesnej 
Gospodyni w Starym Kisielinie pod Zieloną Górą. 
To tam w Archiwum Państwowym pracowała 
wówczas K. Jarosz-Rabiej, a mieszkały I. Czar-
czyńska-Szaflik, Ł. Jahołkowska i A. Barańska. 
W ośrodku działało Koło Gospodyń Wiejskich, 
którym kierowała właśnie I. Czarczyńska-Szaflik, 
i od tego czasu działały, poniekąd w symbiozie, 
połączone siły sojuszu robotniczo-ludowego na 
niwie artystycznej i organizatorskiej, KGW w Sta-
rym Kisielinie organizowało bowiem także ogól-
nopolskie konkursy poezji i wydawało arkusze 
wierszy.

W 1991 roku, kiedy szefową nie tylko sekcji 
literackiej, ale całego oddziału RSTK została Ka-
tarzyna Jarosz-Rabiej, wyszedł drugi zbiorowy 
tom wierszy członków RSTK pt. Ślad istnienia, 
w którym teksty poetyckie zmieścili: Wojciech 
Adamczewski, Angela Barańska, Jolanta Bawo-
rowska, Irena Czarczyńska-Szaflik, Renata Gep-
pert, Franciszek Gulbinowicz, Agnieszka Haupe, 
Łucja Jahołkowska, Alfreda Jakubek, Katarzyna 
Jarosz-Rabiej, Paweł Kalinowski, Władysława 

6 H. Szylkin, Próba charakterystyki, [w:] Strofy robotniczej muzy, oprac. i wstęp H. Szylkin, Zielona Góra 1988, s. 3-4.

Ślad istnienia, red. J. Koniusz, Zielona Góra 1991
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Karbownik, Leon Lubik, Bernard Najdek, Andrzej 
M. Patrzykont, Aleksandra Sobota, Piotr Szmigiel 
i Franciszek Tonder. O twórczości poetyckiej i jej 
roli w życiu piszących, nie tylko robotników, Janusz 
Koniusz napisał:

Przy wspólnym poetyckim stole [...] spotykają 
się uczennica i nauczyciel, gospodyni domo-
wa i urzędniczka, rolnik i robotnik, rzemieślnik 
i emeryt. Łączy ich wspólna pasja – układanie 
wierszy, poezjowanie czyli zapisywanie tego, co 
w swoim życiu uważają za ważne i czym chcieliby 
się podzielić z innymi. Niektórzy składając słowa 
w wiersze pragną pozostawić po sobie ślad [...]. 
Pasja pisania u niektórych sprzęgła się z pasją dzia-
łania dla publicznego dobra w tych niełatwych dla 
kultury latach7.

W następnym roku ukazał się trzeci, lecz znacz-
nie skromniejszy tomik zielonogórskiego RSTK, 
zatytułowany Słoneczne winogrady. Znalazły się 
w nim wiersze tylko czterech osób – Ireny Czar-
czyńskiej-Szaflik, Leona Lubika, Bernarda Najdka 
i Katarzyny Jarosz-Rabiej. Szefem sekcji literackiej 
był wówczas L. Lubik, pełniący tę funkcję od 1992 
roku. Brak środków finansowych spowodował 
jednak, że tylko tych czterech autorów zdecy-
dowało się wydać arkusz za własne pieniądze. 
Jego redaktorem ponownie był J. Koniusz, który 
z ramienia ZLP sprawował nadzór merytorycz-
ny nad sekcją. W nocie odautorskiej Koniusz  
napisał:

Autorzy publikowanych w tym zbiorku wierszy 
należą do Robotniczego Stowarzyszenia Twór-
ców Kultury w Zielonej Górze, chociaż z tytułu 
wykształcenia są inteligentami. Pracują w różnych 
zawodach. Łączy ich wspólna pasja: pisanie wier-
szy czyli wyrażanie w słowach siebie, swojego 
stosunku do najbliższych, przyrody, historii. Nie 
skrywają swoich uczuć religijnych ani patrio-
tycznych. […] Okrywają siebie. Zwierzają się nam 
z radości życia i pisania, z przemyśleń nad świa-

tem i przemijaniem. […] Z różnym artystycznie 
skutkiem każdy z nich usiłuje iść własną, poetycką 
ścieżką. Wypowiadają się we własnym imieniu8.

W 1995 roku zielonogórski oddział wydał na-
stępną antologię wierszy swoich członków, W pa-
jęczynie czasu, a jego redaktorem było kolegium 
koleżeńskie w składzie: I. Czarczyńska-Szaflik, 
K. Jarosz-Rabiej, W. Klępka, L. Lubik i A.M. Patrzy-
kont. W zbiorze znalazły się utwory 18 autorów 
– Angeli Barańskiej, Jolanty Baworowskiej, Ireny 
Cisek-Piątkowskiej, Ireny Czarczyńskiej-Szaflik, 
Romy Dobrzyńskiej, Renaty Geppert, Francisz-
ka Gulbinowicza, Łucji Jahołkowskiej, Alfredy 
Jakubek, Katarzyny Jarosz-Rabiej, Władysławy 
Karbownik, Władysława Klępki, Leona Lubika, 
Bernarda Najdka, Andrzeja M. Patrzykonta, Ry-
szarda Schreynera, Aleksandry Soboty i Franciszka 
Tondera. Tego samego roku ukazała się jeszcze 

7 J. Koniusz, Od redaktora, [w:] Ślad istnienia, Zielona Góra 1991, s. 62.
8 Tenże, Od redaktora, [w:] Słoneczne winogrady, Zielona Góra 1992, s. 66.

Słoneczne winogrady, red. J. Koniusz, Zielona Góra 1992
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pierwsza ogólnopolska antologia członków RSTK, 
w opracowaniu Anny i Jacka Kajtochów, a wyda-
na przez szczeciński MAK. Zamieszczono w niej 
teksty liryczne 6 lubuskich autorów – Zenona 
Cichego, Marii Przybylak, Barbary Trawińskiej, 
Bernadety Hawryluk-Suchockiej, Kazimierza 
Jankowskiego i Ireny Czarczyńskiej-Szaflik.

Rok po organizacji gorzowskiego Konkursu 
Poetyckiego im. K. Jankowskiego także oddział 
w Zielonej Górze zorganizował konkurs ogól-
nopolski9. Jego pokłosiem było wydanie w 1996 
roku przez zielonogórską oficynę Organon tomiku 
z nagrodzonymi tekstami pt. Zmyślony księżyc. 

Zamieszczono w nim utwory laureatów, m.in. 
Katarzyny Jarosz-Rabiej, Franciszka Gulbinowicza, 
Władysława Klępki, Andrzeja Marcina Patrzykon-
ta i Danuty Zdanowskiej.

W roku następnym zaś miało miejsce wyda-
nie szóstej i jak dotąd ostatniej antologii wier-
szy członków zielonogórskiego RSTK. Antologia 
Sadzenie dębów pod redakcją Janusza Koniusza 
ukazała się z okazji 10-lecia oddziału, a wydał ją 
ponownie Organon. Znalazły się w niej wiersze 
12 osób: Jadwigi Ambroziak, Jolanty Janiny Ba-
worowskiej, Ireny Cisek-Piątkowskiej, Ireny Czar-
czyńskiej-Szaflik, Łucji Jahołkowskiej, Katarzyny 
Jarosz-Rabiej, Urszuli Kliszewskiej, Leona Lubika, 
Bernarda Najdka, Franciszka Tondera, Ryszarda 
Schreynera i Danuty Zdanowskiej.

W przedmowie do ostatniej antologii J. Koniusz 
zauważył:

Dla jednych jest to książkowy debiut. W biografii 
poetyckiej innych, którzy posiadają już samodziel-
ne publikacje, kolejna okazja do skonfrontowania 
swojej twórczości z opinią czytelniczą. […] Okazją 
do wydania Sadzenia dębów jest dziesiąta roczni-
ca utworzenia przez Franciszka Tondera w końcu 
1987 r. zielonogórskiego RSTK. Te dziesięć lat to czas 
dużej aktywności poetyckiej, ale także hafciarskiej, 
malarskiej i rzeźbiarskiej kilkudziesięciu członków 
Stowarzyszenia zamieszkałych w różnych miejsco-
wościach Zielonogórskiego i pobliskich regionów. […] 
Członkowie RSTK uczestniczyli w wielu spotkaniach 
w szkołach, domach kultury, domach pomocy spo-
łecznej prezentując swoje poetyckie słowo, swoje go-
beliny, obrazy i rzeźby. To również ważny fragment ich 
dziesięcioletniej działalności dla innych i dla siebie10.

W 1999 roku ukazała się jeszcze jedna ogólno-
polska antologia poetów spod szyldu RSTK, zaty-

9 Ogólnopolski Konkurs Poetycki RSTK w Zielonej Górze rozstrzygnięto 31 maja 1996 r. Na konkurs napłynęło 150 wierszy 
z całego kraju. Jury w składzie prof. dr hab. Czesław Dutka, dr Wojciech Śmigielski i red. Czesław Markiewicz przyznało 
trzy nagrody i pięć wyróżnień. Nagrodę I otrzymała K. Jarosz-Rabiej z Zielonej Góry, II – D. Zdanowska z Ośna Lubuskiego, 
III – Grzegorz Maria Poziomka z Inowrocławia. Wyróżnieni zaś zostali: A.M. Patrzykont z Żar, W. Klępka z Zielonej Góry, 
F. Gulbinowicz z Lipinek Łużyckich oraz Wojciech Sobecki z Torunia i Maksymilian Bart-Kozłowski z Mogilna. Konkurs odbył 
się pod patronatem honorowym wiceprezydenta miasta Zielona Góra, a wydanie tomu pokonkursowego sfinansował Urząd 
Wojewódzki w Zielonej Górze.

10 J. Koniusz, Od redaktora, [w:] Sadzenie dębów. Antologia członków RSTK, red. J. Koniusz, Zielona Góra 1997, s. 7.

W pajęczynie czasu, red. I. Czarczyńska-Szaflik, Zielona Góra 
1995
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tułowana Wpisani w XXI wiek. Wydał ją oddział 
w Bydgoszczy w wyborze Maksymiliana Bart-
-Kozłowskiego. Spośród 20 zaprezentowanych 
autorów znalazły się nazwiska tylko trojga osób 
związanych z zielonogórskim oddziałem: Ireny 
Czarczyńskiej-Szaflik, Bernarda Najdka i Jadwigi 
Stróżykiewicz.

Pod koniec lat 90. ubiegłego wieku działalność 
zielonogórskiego oddziału znacznie osłabła, aż 
wreszcie zanikła zupełnie z początkiem nowego 
wieku. Do tego czasu sekcja literacka zielonogór-
skiego RSTK skupiała się wyłącznie na wydaniach 
zbiorowych książek poetyckich swoich członków. 
Z inicjatywy członków RSTK w latach 1988-1997 
wyszło w sumie sześć publikacji grupowych i prze-
prowadzono jeden ogólnopolski konkurs poetycki. 
Brak środków finansowych powodował, że nie 
stawiano na promocję indywidualnych wydań 
wierszy swoich członków, a tylko umożliwiano 
im start zespołowy. Własne tomiki poezji pod 
auspicjami zielonogórskiego RSTK wydali tylko 
Leon Lubik (Jelita, 1993), Franciszek Tonder (Je-
sienny pejzaż, 1994) i Romualda Dobrzyńska (Jak 
drzewo w jesieni…, 1995).

Pierwszoplanowymi jednak postaciami zie-
lonogórskiego robotniczego ruchu literackiego 
były Katarzyna Jarosz-Rabiej i Irena Czarczyńska-
-Szaflik. Jarosz-Rabiej (ur. 1946 w Zielonej Gó-
rze) była wieloletnią przewodniczącą oddziału 
Stowarzyszenia i członkinią Rady Krajowej RSTK, 
wydała tomiki wierszy: Dedykacje (Organon, Zie-
lona Góra 1996), Noc nad miastem (Organon, 
Zielona Góra 1999), Otuleni poświatą metafor 
(SJŻP, Zielona Góra 2007), Dorosnąć do bólu 
(Organon, Zielona Góra 2007) i Julia z ulicy Je-
leniej (Organon, Zielona Góra 2010) oraz zbiór 
opowiadań Smak lebiody (Organon, Zielona 
Góra 2005). Za pracę artystyczną i organizator-
ską otrzymała Medal im. Jakuba Wojciechow-
skiego w 1996 roku oraz Nagrodę Kulturalną 
Prezydenta Miasta Zielona Góra w 2010 roku. 
Posiada wykształcenie średnie, ukończyła naukę 
w Centrum Kształcenia Ustawicznego, pracowała 
w Zastalu, a następnie w Archiwum Państwo-
wym. Publikowała m.in. w „Twórczości Robotni-
ków”, „Własnym Głosem”, „Lubuskim Nadodrzu”  
i „Inspiracjach”.

Natomiast Irena Czarczyńska-Szaflik (ur. 1940 
w Woli Wiązowej) wydała dwa zbiorki poezji: 
A znak został mi dany… (KGW, Stary Kisielin 1991) 
i Miłowanie (własnym sumptem, Bydgoszcz 1992; 
wyd. drugie: Zielona Góra 1993). Jej utwory zna-
lazły się również w ogólnopolskich almanachach 
poezji religijnej, m.in. Polska poetów (Liberum 
Arbitrium, Tarnów 1993) i Wirydarzu (Miniatura, 
Kraków 2000). Była też autorką słów do pieśni 
kościelnych z muzyką prof. Władysława Cieślaka. 
Za swoją działalność kulturalną na rzecz ruchu 
robotniczego otrzymała Medal Honorowy im. 
Jakuba Wojciechowskiego w 1993 roku. Z Ziemią 
Lubuską związała się w 1953 roku, mieszkając 
najpierw w Jędrzychowie, a potem w Starym Ki-
sielinie, gdzie prowadziła gospodarstwo. W 1971 
roku ukończyła studia chemiczne na Uniwersy-
tecie Gdańskim i tam też zadebiutowała w radiu 
studenckim „Sugestie”. Później publikowała wier-
sze m.in. w „Nadodrzu”, „Gospodyni” i „Własnym 
Głosem”.

O jej wierszach Maksymilian Bart-Kozłowski 
w przedmowie do tomiku Miłowanie napisał:

Zmyślony księżyc, Zielona Góra 1996
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Irena Czarczyńska-Szaflik jest poetką, która skła-
nia czytelnika do szczególnej refleksji nad naszym 
człowieczeństwem – człowieczeństwem, do któ-
rego powinno się dążyć i z którego można czerpać 
siłę swojego istnienia, które powinno trwać i istnieć 
w zgodzie z kartami Ewangelii Chrystusa. Te naj-
większe wartości przewijają się w poezji poetki ze 
Starego Kisielina. […] Piszę to nie dlatego, że autorka 
żywo manifestuje swoje przywiązanie do poezji ks. 
J. Twardowskiego, ale przez prawdę i siłę jej utworów 
poetyckich. Tomik Ireny Czarczyńskiej-Szaflik jest 
dowodem, że sfera wewnętrzna człowieka, jego 
świat duchowy pozostał w jasności. I jest to światło, 
które nigdy nie przygasło, świeciło zawsze11.

Z pozostałych członków zielonogórskiego 
Stowarzyszenia własne zbiorki poetyckie wyda-
ło ponadto 12 pisarzy. Po jednym zbiorku wier-
szy wydali: Władysława Karbownik, Pierwiosnek 
(WOM, Zielona Góra 1992); Łucja Jahołkowska, 
Wiersze różne (wł. sumptem, 1994); Urszula 
Kliszewska, Słowa jak chleb (wł. sumptem, Zie-
lona Góra 1999), Jadwiga Stróżykiewicz, Wielbłąd 
przemieszcza horyzont (UM, Barcin 2012) i An-
drzej M. Patrzykont, W stronę cienia (Soravia, 
Żary 2000), a pośmiertnie wydano wybór jego 
wierszy Co pozostało… (MBP, Żary 2011). Po dwa 
zbiorki wydali: Ryszard Schreyner – Łzy koczow-
nika (BPMiG, Nowy Tomyśl 2000) i Autoportret 
z pustką (SJŻP, Zielona Góra 2007) oraz Jadwiga 
Ambroziak – Serce na ziemi (SJŻP, Zielona Góra 
2007) i Moje mieszkanie (SJŻP, Zielona Góra 2011).

Pozostali wydali więcej niż dwie pozycje książ-
kowe. Romualda Dobrzyńska z Zielonej Góry wy-
dała, poza wspomnianym zbiorkiem Jak drzewo 
w jesieni… (1995), także Myśli niebieskie, urodne 
(1995) i Chciałam być ciszą (2000), wydane 
przez zielonogórski Uniwersytet Trzeciego Wieku. 
Bernard Najdek opublikował: W stronę pejzażu 
(UMiG, Nowogród Bobrz. 1993), Ślady obecności 
(ZMiG, Nowogród Bobrz. 1995), Wiersze (wł. 
sumptem, Nowogród Bobrz. 1998), Wyjście na 
światło (RCAK, Zielona Góra 2001), Światło na 
drodze (RCAK, Zielona Góra 2002), Przechadzka 

(wł. sumptem, Nowogród Bobrz. 2008) i Od-
czucie (wł. sumptem, Nowogród Bobrz. 2009); 
Jolanta J. Baworowska – Między rytmem serc 
i zegarów (MBP, Żary 1999), Wsłuchana w ciszę 
(Soravia, Żary 2000) oraz Ballada o kluczach 
i inne wiersze (ŻTK, Żary 2005); Agnieszka Hau-
pe wydała tomiki poezji: Skrzydła wiatru (RCAK, 
Zielona Góra 1999), Krajobrazy czułego dotyku 
(Organon, Zielona Góra 2010) i opowiadania 
Pradawne pieśni (Pro Libris, Zielona Góra 2009); 
Władysław Klępka wydał zbiorki poezji: Węzeł 
serdeczny (wł. sumptem, 1996), Lato zimorodka 
(Pro Libris, 1997), Świetlisty cień Rafaela (RCAK, 
1999), Borduria z akantem (Pro Libris, 2000), Zie-
lonym do góry (wł. sumptem 2004), Siedmiokrąg 
(Organon, 2005), Za wiatrem, za wodą (Legnica 
2005), Wyka Pana (Organon, 2008) oraz Zielone 
światło (Art-Druk, 2011). Z kolei Irena Cisek-Piąt-
kowska wydała wspomnienia Spieszmy się ocalić 
Kresy od zapomnienia (2002 TMLiKP-W).

Z kręgu poetów zielonogórskiego RSTK, obok 
Jarosz-Rabiej i Czarczyńskiej-Szaflik, swoimi dzia-
łaniami artystycznymi wyróżniali się: poeci z Żar 
– Jolanta Baworowska (bibliotekarka i pracownica 
ośrodka pomocy społecznej) i Andrzej M. Patrzy-
kont (były członek Grupy Młodych Twórców i Żar-
skiej Grupy Poetyckiej „Dziewin”) oraz Władysław 
Klępka, artysta plastyk i zarazem członek sekcji 
plastycznej RSTK z Zielonej Góry, a także Bernard 
Najdek, nauczyciel języka polskiego z Nowogrodu 
Bobrzańskiego.

Wielu członków zielonogórskiego RSTK w dru-
giej połowie lat 90. XX wieku i na początku no-
wego tysiąclecia z uwagi na marazm i powolny 
rozpad zielonogórskich struktur RSTK postano-
wiło odejść do organizacji wykazujących w tym 
czasie większą aktywność, niejako dywersyfikując 
i rozszerzając zarazem swój obszar działań literac-
kich. K. Jarosz-Rabiej w 1997 roku, J. Baworowska 
w 2001 i W. Klępka w 2007 zostali przyjęci do 
Związku Literatów Polskich. Ponadto J. Baworow-
ska i A.M. Patrzykont od 2001 roku należeli do Klu-
bu Literackiego ZLP w Żarach. Do Stowarzyszenia 
Jeszcze Żywych Poetów w połowie lat 90. przeszli 

11 M. Bart-Kozłowski, Przedmowa, [w:] I. Czarczyńska-Szaflik, Miłowanie, Zielona Góra 1993, s. 3.
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m.in. K. Jarosz-Rabiej, W. Klępka, J. Ambroziak, 
D. Zdanowska, J. Baworowska, I. Cisek-Piątkow-
ska, A. Haupe, U. Kliszewska i R. Schreyner, a do 
sekcji literackiej Zielonogórskiego Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku – m.in. R. Dobrzyńska i K. Jarosz-
-Rabiej. Przejście do innych instytucji literackich 
czy paraliterackich pozwoliło rozwinąć swoje za-
interesowania literackie byłym członkom RSTK, 
a nierzadko pozwoliło im zadebiutować własną 
książką poetycką, czy też pomogło wydać ko-
lejną pozycję. Tak było w przypadku większości 
członków zielonogórskiego RSTK, którzy ogłasza-
li swoje publikacje książkowe przeważnie poza 
strukturami Stowarzyszenia.

O zaniku działań zielonogórskiego ogniwa RSTK 
w dużej mierze zadecydowała likwidacja dużych 
zakładów przemysłowych w Zielonej Górze, 
w tym największych – Zastalu i Polskiej Wełny, 
oraz szybko rosnący wiek jego członków. Wielu 
z nich, przystępując do RSTK, było już w wieku 
przedemerytalnym lub już na emeryturze, a szyb-
ko postępujące starzenie się członków sprawiło, 
że wycofywali się oni z działań Stowarzyszenia, 
a kilku zmarło. W 1987 roku, kiedy zakładano 
oddział w Zielonej Górze, wielu jego działaczy 
miało powyżej 40 lat, a nie brakowało też star-
szych, urodzonych w latach 30., a nawet 20. 
XX wieku. Brak nowych, zwłaszcza młodych, 
członków u progu XXI wieku spowodował, że 
nie było już chętnych do udzielania się na rzecz 
RSTK i kontynuowania jego działań. Ci, którzy 
pozostali, przeszli w smugę cienia i nie okazywali 

aktywności organizacyjnej, szukając instytucji, 
które od swoich członków nie wymagały już tak 
sporego zaangażowania, jak choćby sprawnie 
funkcjonujący Uniwersytet Trzeciego Wieku.

 dr Robert Rudiak
 WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze

Sadzenie dębów. Antologia członków RSTK, red. J. Koniusz, 
Zielona Góra 1997
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Bož ena Ně  mcová   i Z
.
  agan’

195 lat temu urodziła się czeska pisarka Božena 
Němcová. Na świat przyszła 4 lutego 1820 roku 
jako nieślubna córka Czeszki Teresy Novotnej, któ-
ra wyszła za mąż za Austriaka Johanna Pankla, 
woźnicę służącego u trzeciego męża żagańskiej 
księżnej Katarzyny Wilhelminy – hrabiego Karola 
Rudolfa von der Schulenburg. Po ślubie rodziców 
w lipcu tego samego roku nosiła już nazwisko 
ojca. W następnym roku Panklovie przenieśli 
się wraz z hrabią do Ratiboric, a od roku 1825 
z rodziną zamieszkała matka Teresy, Magdalena 
Novotna, która miała duży wpływ na wychowanie 
późniejszej pisarki. 

W roku 1837 Božena Němcová wyszła za mąż 
za celnika Josefa Němca. Trzy lata później dzięki 
swojemu lekarzowi poznała ówczesnych pisarzy 

patriotycznych, a w roku następnym zamiesz-
kała w Pradze i zaczęła pisać po czesku. Przez 
następnych kilka lat mieszkała wraz z mężem 
w Domazalicach. W roku 1847 Josef Němec zo-
stał oskarżony o udział w spisku i z tego powodu 
rodzina często zmieniała miejsce zamieszkania. 
Kiedy w roku 1850 Josef został przeniesiony na 
Węgry, Božena wraz z czwórką dzieci zamiesz-
kała w Pradze, a do męża jeździła kilkakrotnie. 
W Pradze natomiast szybko nawiązała kontakty 
z pisarzami reprezentującymi idee narodowo-
-patriotyczne. W tym czasie powstała jej naj-
słynniejsza powieść Babunia. Jej dzieła wydawał 
zaprzyjaźniony wydawca „Morawskich Nowin”. 

W roku 1853 zmarł jej syn, Hynek. Nasiliło to 
nieporozumienia w małżeństwie i sprawiło, że 
pisarka wycofała się z życia publicznego. W roku 
1861 opuściła męża i wyjechała do Litomyśla, jed-
nak choroba i ciężka sytuacja finansowa zmusiły 
ją do powrotu do Pragi. Wkrótce, 21 stycznia 1862 
roku zmarła i została pochowana na Wyszehra-
dzie (Praga).

Książka o B. Nĕmcovej
Okładka powieści Babunia B. Nĕmcovej w jęz. czeskim z roku 
1921, wyd. w Pradze
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Co łączyło Boženę Němcovą z Żaganiem? 
W Żaganiu zamieszkali rodzice pisarki, po tym, 

jak hrabia Schulenburg po śmierci swojej żony, 
księżnej Katarzyny Wilhelminy, w roku 1844 został 
zarządcą dóbr jej najmłodszej siostry – Doroty Tal-
leyrand-Périgord. Panklowi powierzył zarządzanie 
stajnią książęcą. To w Żaganiu dwa lata później 
siostra Boženy Němcovej, Maria, wyszła za mąż za 
urzędnika dworskiego księżnej Doroty, ochmistrza 
Jacques’a Micheneta. Brat Josef natomiast w ża-
gańskim więzieniu dla kobiet pełnił funkcję nad-
zorcy, a jego żona pracowała tam jako dozorczyni.

Božena Němcová Żagań odwiedziła tylko dwa 
razy, w roku 1848 i 1850, kiedy przyjechała do cięż-
ko chorego ojca, który zmarł w następnym mie-
siącu. Nigdy więcej nie pojawiła się w tym mieście. 
Uroczystości pogrzebowe, w podziękowaniu za 
wieloletnią służbę, wyprawiła księżna Dorota Tal-
leyrand-Perigord. Ufundowała też płytę nagrobną. 
Jan Pankl został pochowany na cmentarzu przy 
kościele „na górce” obok Kaplicy Bożego Grobu. 
W tym samym grobie w 1863 roku została pocho-

wana matka pisarki. Dziś po tym nagrobku nie ma 
już śladu. Choć Božena Němcová po ostatnim wi-
dzeniu z ojcem nigdy już do Żagania nie przyjecha-
ła, to wysłała tutaj na trzyletnią praktykę u ogrod-
nika pałacowego swojego syna, Karola. W tym 
czasie pisała do niego listy, które posiadały wielkie 
walory literackie i przez badaczy uznane zostały 
za przykład wybitnej literatury epistolograficznej. 
Do Żagania też nawiązała w swoim opowiadaniu 
Siostry, opisującym autentyczne wydarzenie, które 
miało miejsce w Żaganiu i okolicy. 

Z Żaganiem też łączy Boženę Němcovą tajemnica 
związana z jej właściwym pochodzeniem. Nie była 
bowiem biologiczną córką swoich rodziców, a i uro-
dziła się prawdopodobnie o parę lat wcześniej niż 
oficjalnie podawała. W młodości wykazywała duże 
podobieństwo do księżnej Katarzyny Wilhelminy, 
której wiele zawdzięczała. Księżna poświęciła jej 
dużo uwagi w zakresie edukacji i wychowania. Ka-
tarzyna Wilhelmina stanowi też pierwowzór księż-
nej w powieści Němcovej Babunia. Na wszystkich 
swoich portretach pisarka jest niezwykle podobna 
również do najmłodszej córki Piotra Birona, księżnej 
żagańskiej Doroty Talleyrand-Perigord. 

O Boženie Němcovej pisze w swoich książkach 
Helena Sobkova, która gościła w Żaganiu 24 li-
stopada 1998 roku.

W Oddziale dla Dorosłych Miejskiej Bibliote-
ki Publicznej w Żaganiu, dla uczczenia pamięci 
wybitnej pisarki czeskiej związanej z naszym 
miastem, zorganizowano w lutym 2015 roku 
poświęconą jej wystawę. Ekspozycja zawierała 
oryginalne publikacje Boženy Němcovej w róż-
nych językach oraz związane z nią inne książki 
i materiały pochodzące z prywatnych zasobów 
regionalisty, Mariana Ryszarda Świątka.

 Urszula Sitarz
 MBP w Żaganiu

Źródła:
Adamek K., Świątek M.R., Żagań znany i nieznany. 
Przewodnik historyczny po mieście i okolicy, Żagań 2002.
Haczkiewicz R.A., Spacerem po Żaganiu, Żagań 2000.
Materiały dostarczone przez regionalistę żagańskiego 
Mariana Ryszarda Świątka
http://pl.wikipedia.org ; http://en.wikipedia.orgWystawa poświęcona B. Němcovej
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Dzial/  am zadaniowo 
i zgodnie z planem... 

O koncepcji rozwoju biblioteki 
i bibliotekarskiej szkole życia  
z Beatą Kłębukowską – nowym 
dyrektorem MBP w Żarach  
rozmawia Monika Simonjetz

W maju 2015 roku, po wygranym konkursie 
na dyrektora Miejskiej Biblioteki Publicznej 
w Żarach, weszła Pani do biblioteki i…
Zajęłam się tym, co miałam aktualnie przygo-
towane na biurku. To był dzień jak inne w ciągu 
ostatnich ośmiu miesięcy, kiedy pełniłam obo-
wiązki dyrektora biblioteki. Nie było czerwonego 
dywanu ani fanfar, tylko po prostu kolejny dzień 
pracy. Oczywiście do czasu ogłoszenia wyników 
trochę się denerwowałam, ale tłumaczyłam sobie, 
że przecież jestem bibliotekarzem i zawsze mogę 
wrócić do mojego Oddziału dla Dzieci (mojego, 
bo przepracowałam tam ostatnie kilkanaście lat, 
więc mogę chyba tak powiedzieć). Ogłoszenie 
wyników odbyło się 8 maja, czyli w nasze biblio-
tekarskie święto. Taki zaskakujący prezent z okazji 
Wojewódzkiego Dnia Bibliotekarza.

Od czego Pani zaczęła? Od porządkowania, 
rozmowy z pracownikami, natychmiastowej 
naprawy tego, co było Pani zdaniem nie tak, 
czy wcielania w życie nowych planów?
Nie jestem zwolenniczką rewolucji. Uważam, że 
większe, ale też bardziej przemyślane i trwalsze 
zmiany powstają drogą ewolucji. Pracownicy mnie 
znają i wiedzą, że jak chcę coś zrealizować, to 
działam zadaniowo i zgodnie z planem. Dlatego 
też nie były potrzebne jakieś szczególne przemo-
wy czy wprowadzenia. To mądrzy i doświadczeni 
ludzie, którym nie trzeba tłumaczyć, że współcze-
sna biblioteka to zupełnie inna bajka niż jeszcze 10 
lat temu. Cała kadra ma doskonałą świadomość 

mocnych i słabych stron MBP Żary. Pewne aspekty 
trzeba uporządkować i te zmiany już następują, 
ale jednocześnie trzeba iść do przodu, w kierunku 
rozwoju i nowoczesnych aspektów bibliotekar-
stwa. Inaczej się nie da.

Co z poprzednikami? Realizuje Pani ich po-
litykę? Czy raczej zachowuje niezależność?
Nie da się oddzielić grubą kreską tego, co do tej 
pory było realizowane w bibliotece. Nawet nie 
powinno się próbować, zwłaszcza że przez ponad 
20 lat sama uczestniczyłam w większości projek-
tów. Żarska książnica nadal będzie organizować 
Biennale Ekslibrisu Dzieci i Młodzieży, Przegląd 
Pasji Twórczych Bibliotekarzy, Majowe Spotkania 
Literackie, Wakacje i Ferie w Bibliotece czy Mię-
dzyszkolny Turniej Pięknego Czytania Czyt*AS. 
Trzeba tylko odświeżyć formułę, przystosować 
ją do zmieniającej się rzeczywistości, a także po-
trzeb i oczekiwań czytelników. Będą też oczywi-
ście nowe projekty, które zawarłam w koncepcji 
rozwoju biblioteki, czyli stawianie na nowe formy 
książek, akcja „Książka na telefon”, Klubiki Malu-
cha, pełniejsze wykorzystanie nowych technologii 
i wiele innych. 

Zmodyfikuje Pani kalendarz imprez cyklicz-
nych? 
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Tak. Mam w planie kilka propozycji dla młodzieży 
i dla coraz bardziej aktywnych emerytów. Oczy-
wiście dla pozostałych grup wiekowych także, 
ale te dwie wydają mi się najbardziej zaniedbane 
w naszych dotychczasowych działaniach. Dla 
młodych przygotowujemy projekty związane 
z naszą nową pracownią komputerową. Chcie-
libyśmy organizować kursy, np. programowania 
czy projektowania. Ponadto w odpowiedzi na 
palące problemy związane np. z migracją i emi-
gracją, uzależnieniami, rosnącym odsetkiem de-
presji u młodych, planujemy przygotować cykl 
działań, które nakreślą skalę problemu, ale także 
wskażą dorosłym płaszczyzny walki z proble-
mem. To wszystko będzie miało formułę kon-
kursu z tzw. drugim dnem. Naszych aktywnych 
emerytów chcemy namówić do uczestnictwa 
w życiu najmłodszych mieszkańców miasta, do 
międzypokoleniowych działań, dzielenia się do-
świadczeniami, wiedzą i jednocześnie czerpania 
z talentów i umiejętności młodych ludzi. To tylko 
niektóre z nowych propozycji. Wiele możliwości 
dają programy grantowe, z których zamierzamy 
skwapliwie korzystać. 

Od września 2015 roku pełniła Pani obowiązki 
dyrektora MBP. Na stanowisku p.o. zaczęła 
Pani swój dzień od… 
Paniki. Nie miałam takiego planu. Zwłaszcza że 
sytuacja zmieniła się nawet nie z dnia na dzień, ale 
z godziny na godzinę. Wtedy pomogła mi świa-
domość, że to tylko na chwilę, do czasu wyboru 
nowego dyrektora i jakoś to poszło. To „na chwilę” 
trwało osiem miesięcy. 

Dlaczego zdecydowała się Pani przystąpić 
do konkursu?
Właśnie ten kilkumiesięczny okres pełnienia 
obowiązków dyrektora dał mi możliwość przy-
gotowania się do nowej roli. Dojrzewałam do tej 
decyzji. Ktoś mógłby powiedzieć, że przecież to 
nadal jest praca w bibliotece. Jednak to już zupeł-
nie inny zakres i charakter obowiązków. To dwa 
różne oblicza pracy w bibliotece. Już dzisiaj mogę 
powiedzieć, że „dyrektorowanie” jest o wiele trud-
niejsze, ale też bardzo satysfakcjonujące. Olbrzymi 
i chyba tak naprawdę decydujący wpływ na moją 

decyzję miało wsparcie koleżanek i kolegów. Jak 
zaczynałam wątpić, to dostawałam pozytywnego 
„kopa”. 

Praca w bibliotece była Pani życiowym ma-
rzeniem?
Nie. Chyba niewielu ludzi może powiedzieć, że 
praca w bibliotece była ich życiowym marzeniem. 
Może dlatego, że ciągle pokutuje przekonanie 
o tym, jak to bibliotekarz siedzi i czyta książki 
w pracy. Trafiłam tu przez przypadek, ale z roku 
na rok coraz bardziej przekonywałam się, że jest 
to moje miejsce. Patetyczne, ale prawdziwe. 

A zarządzanie? Przez wiele lat była Pani 
zatrudniona na stanowisku kierowniczym 
w Oddziale dla Dzieci MBP w Żarach? Myślała 
kiedyś Pani o zarządzaniu całą biblioteką?
Nie, to się po prostu zadziało. Mam taką teorię, że 
ważne decyzje czasami zapadają poza nami, a my 
musimy się po prostu z nimi zmierzyć. 

Jako kierownik Oddziału jest Pani bardzo 
dobrze wspominana, m.in. wśród kadry bi-
blioteki wojewódzkiej. Kompetentna, z po-
tencjałem, otwarta na współpracę… Same po-
zytywne opinie. Chociaż czasami wydawało 
się, że nie może Pani w pełni „rozwinąć skrzy-
deł”. Co z doświadczeń w pracy w Oddziale 
dla Dzieci można przenieść do kierowania 
całą instytucją?
Miło mi to usłyszeć. Bywało, że wizja szefa cza-
sami różniła się od mojej. Prawda jest też taka, 
że z dyrektorskiego fotela rzeczy wyglądają tro-
chę inaczej. Ma się większą wiedzę o finansach, 
a co za tym idzie – o możliwościach. I pewnie 
nie odkryję Ameryki, jak powiem, że nastawiam 
się na pozyskiwanie dodatkowych środków, 
aby skalę bibliotecznych możliwości poszerzyć. 
Drugim priorytetem dla mnie jest współpraca 
z instytucjami kultury, szkołami, bibliotekami, 
a właściwie, z kim tylko się uda, bo razem moż-
na więcej. Praca w Oddziale dla Dzieci nauczyła 
mnie przede wszystkim szacunku dla każdego 
czytelnika. Dzieci w bardzo otwarty, jeszcze nie-
ubrany w konwenanse sposób okazują, że coś 
albo ktoś im się podoba lub nie. To taka biblio-
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tekarska szkoła życia. I te doświadczenia chcę 
przenieść na grunt całej biblioteki. My jesteśmy 
dla czytelników, a nie oni dla nas. Każdego należy 
traktować jak oczekiwanego i miłego gościa. 

Jednym z warunków konkursowych było 
przedstawienie koncepcji funkcjonowania 
MBP w Żarach? Miała Pani z tym problemy? 
Zastanawiała się Pani, co zaproponować, 
czy raczej przeniosła Pani na papier dawno 
ugruntowaną, zaprojektowaną w głowie 
wizję książnicy?
Z pomysłami problemu nie było, bo przez lata pra-
cy w bibliotece trochę się ich nazbierało. Najwięcej 
czasu zajęło mi opracowanie koncepcji w taki spo-
sób, aby była atrakcyjna dla komisji konkursowej, 
która nie składała się z bibliotekarzy. Sam pomysł 
nie wystarczył, trzeba było dodatkowo wykazać, 
jakie korzyści przyniesie on czytelnikom, ale też 
naszemu miastu.

Żarski Oddział dla Dzieci jest jedną z ładniej-
szych agend w województwie. Kolorowe, 
przyjazne wnętrze to Pani zasługa?
Nieskromnie powiem, że to prawda. Oddział jest 
naszą wizytówką i jego wygląd, a także podejmo-
wane działania bezpośrednio przekładają się na 
wskaźniki czytelnictwa. Miałam okazję współ-
tworzyć i jedno, i drugie. Nadal będę stawiała na 
rozwój działań skierowanych do najmłodszych, 
bo wiem, jakie to ma znaczenie. 

Jak ocenia Pani budżet biblioteki w stosunku 
do potrzeb? Na co przede wszystkim potrzeba 
Pani zdaniem więcej środków? A które ob-
szary działalności MBP są finansowo zabez-
pieczone?
No cóż, z budżetem jest tak, że zawsze przy-
dałby się większy. Z tym problemem borykają 
się wszystkie biblioteki w kraju. Rzeczywiście są 
obszary, które wymagają większych nakładów 
finansowych. Przykładem jest pogarszający się 
stan pięknego, zabytkowego budynku, w któ-
rym mieści się żarska biblioteka. Jest to jeden 
z problemów spędzających mi sen z powiek. To 
bardzo poważna sprawa i duża inwestycja. Or-
ganizator zapewnia środki na tzw. bieżącą dzia-

łalność, ale wymagania w stosunku do współ-
czesnej biblioteki są znacznie większe. Potrzebna 
jest zatem kreatywność i zabieganie o środki  
pozabudżetowe. 

Ostatnio nakładem wydawnictwa SBP ukaza-
ła się książka Megabiblioteki. Otwiera ją tekst 
pt. Megabiblioteki czy sieć małych placówek? 
Fałszywa alternatywa. Jak widzi Pani rozwój 
sieci bibliotecznej na terenie Żar? Potrzeb-
nych jest więcej filii? Czy może jedna, dwie 
supernowoczesne placówki? 
Trzy filie działające przy MBP Żary mają bardzo 
dobrą lokalizację. Położone są w trzech gęsto za-
ludnionych obszarach miasta. Dwie placówki są 
po remoncie, trzecią trzeba trochę odnowić, ale 
nie są to jakieś bardzo poważne inwestycje. Dzia-
łania filii mają swoją specyfikę. Megabiblioteki są 
potrzebne, ale taka osiedlowa biblioteka również. 
Tam idzie się po książki, ale też do zaprzyjaźnionej 
pani Joli czy Ali. Czytelnicy, zwłaszcza ludzie starsi 
i dzieci, potrzebują bliskiego kontaktu, a trudno 
byłoby o taki w megabibliotece. 

W tej samej książce jest artykuł o bibliotekach 
publicznych w centrach handlowych. Może 
widziałaby Pani inne, bardziej korzystne lo-
kalizacje dla filii miejskich?
To niezły pomysł. Ja też jestem zdania, że biblio-
teka powinna być tam, gdzie są ludzie. Obecnie 
odwiedzanie galerii stało się sposobem na spę-
dzanie wolnego czasu z rodziną. To zdecydowanie 
jest miejsce dla bibliotek oraz na działania około-
biblioteczne dla dzieci, np. głośne czytanie, zaba-
wy plastyczne czy spotkania autorskie. 

Cieszy się Pani zaufaniem zespołu MBP? Nikt 
nie odmawia współpracy? Budowanie zespo-
łu to niełatwy i długotrwały proces. Zmienia 
Pani regulaminy organizacyjne? Tworzy nowe 
struktury?
Nie ukrywam, że zarządzać zespołem jest trud-
no. Szczególnie, kiedy startuje się z pozycji ko-
leżanki. Zaufanie okazuje się niezwykle kruchą 
strukturą, kiedy trzeba podejmować działania, 
które nie wszyscy akceptują. W takim układzie 
bardziej sprawdza się autorytet. Jeżeli ja będę 
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przekonana o słuszności decyzji i będzie ona 
wynikała nie z dyrektorskiego „widzimisię”, ale 
z wieloletniego doświadczenia, to zdołam przeko-
nać do niej innych. Trzeba wiele wyczucia, trochę 
negocjacji i sporo stanowczości. Nie przewiduję 
rewolucyjnych zmian kadrowych czy organiza-
cyjnych. W najbliższym czasie zmiany takie na-
stąpią z powodu przejść na zasłużoną emeryturę. 
Chciałabym odmłodzić zespół. Doświadczenie 
jest wprawdzie bezcenne, ale trochę młodzień-
czej kreatywności i otwartości na świat też jest  
potrzebne. 

Czego możemy spodziewać się po Pani pro-
gramie?
Otwartości na nowe inicjatywy, ale też kontynuacji 
tego, co dobre i sprawdzone.

Co chce Pani osiągnąć jako dyrektor?
Stworzyć bibliotekę otwartą na nowe możliwości 
i zmieniającą się rzeczywistość, ale też konse-
kwentnie realizować to, co świadczy o wyjątko-
wości MBP w Żarach.

Całe życie zawodowe związała Pani z biblio-
tekarstwem? Przedstawi Pani czytelnikom 
najważniejsze fakty z zawodowego CV?
Zaczęłam od Liceum Ekonomicznego na kierunku 
ekonomika i organizacja przedsiębiorstw. Teraz 
bardzo doceniam zdobytą tam wiedzę. Potem rok 
pracy w oświacie i 24 lata w bibliotece, z czego 
ostatnie 13 w Oddziale dla Dzieci na stanowisku 
kierownika. W tym czasie – studium bibliote-
karskie i studia w kaliskiej filii Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu na kierunku pe-
dagogika w zakresie bibliotekarstwa i informacji 
naukowej. 

Kultura na widoku, wakacyjny klechdarz, czy-
tanie na dywanie, głośne czytanie i malowa-
nie twarzy, cykl zajęć ph. „W siedem tygodni 
dookoła świata”, wystawy, seminarium dla 
bibliotekarzy… – dzieje się w żarskiej książ-
nicy. Widać już efekty pracy dyrektor Beaty 
Kłębukowskiej. Czego udało się już Pani do-
konać, co zmienić bądź ulepszyć, co przynio-
sło szczególną radość?

Szczególną dumą napawa mnie fakt, że bibliote-
karze zaczęli sami podejmować ciekawe inicjaty-
wy w swoich działach. Poczuli „zielone światło” 
i odpowiedzialność za agendy, w których pracują. 
Mają ciekawe pomysły i korzystne warunki, żeby 
je realizować. Doskonałym rozwiązaniem okazało 
się przeniesienie Pracowni Multimedialnej do po-
mieszczenia Czytelni Ogólnej. Powstało aktywnie 
działające centrum informacji, gdzie czytelnicy 
korzystają ze starych i nowych nośników jedno-
cześnie. Nowością jest także aktywna obecność 
biblioteki na dużych miejskich imprezach, takich 
jak Dzień Dziecka czy Dni Żar. Jest to cenna ini-
cjatywa ze względu na promocję biblioteki i czy-
telnictwa wśród mieszkańców. 

Wydaje się też, że bardziej aktywne stały się 
miejskie filie? Czy te pierwsze zmiany (kąciki 
dla dzieci i gruntowna selekcja księgozbio-
ru) motywują do podejmowania kolejnych 
inicjatyw?
Jest jeszcze wiele do zrobienia, to dopiero począ-
tek zmian. Problemem są możliwości lokalowe, 
ale panie pracujące w filiach dosyć dobrze sobie 
radzą. Cykliczne zajęcia z dziećmi, działania biblio-
terapeutyczne ze świetlicami środowiskowymi, 
konkursy i głośne czytanie, współpraca z placów-
kami oświatowymi, liczniejsze odwiedziny – to już 
się dzieje. Chciałabym, żeby działania filii miały 
znaczenie kulturotwórcze w środowisku lokalnym. 

Jakość przedsięwzięć i rozwój biblioteki nie-
odłącznie wiąże się dzisiaj z pozyskiwaniem 
dodatkowych środków. Ma Pani już sprecyzo-
wany pogląd na ten temat? Na co mogą liczyć 
użytkownicy MBP w Żarach w tym zakresie?
Jestem w pełni świadoma, że nie wszystkie dzia-
łania da się przeprowadzić ze środków budże-
towych. We wrześniu 2014, kiedy jeszcze peł-
niłam obowiązki dyrektora, powołałam zespół 
bibliotekarzy, który zajmuje się wyszukiwaniem 
programów i składaniem wniosków. Już reali-
zujemy program Kultura dostępna. Zostaliśmy 
też zakwalifikowani do udziału w projekcie 
Centrum Edukacji Obywatelskiej „Czytam sobie 
w bibliotece”. Z Fundacji ORANGE pozyskaliśmy 
grant w wysokości 10 tys. zł na realizację zada-
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nia edukacyjnego w ramach projektu Bezpiecznie 
tu i tam pod hasłem „Ze smokiem Bajtusiem po 
bezpiecznym Internecie”. Kilka innych wniosków 
czeka na rozstrzygnięcie. Poza tym odnowiliśmy 
współpracę z Biblioteką w Weisswasser; może uda 
się powalczyć o środki z Euroregionu na wspólne 
inicjatywy. Jeśli tylko taka możliwość się pojawi, 
natychmiast przystąpimy do działania. Wiem, 
że w pozyskiwaniu dodatkowych środków liczy 
się dobry pomysł i cierpliwość, bo w wielu przy-
padkach starania nie przynoszą oczekiwanego 
rezultatu. Trzeba jednak próbować. 

Niedługo minie pierwsze pół roku pracy 
w dyrektorskim gabinecie? Jakieś wnioski po 
tych kilku miesiącach? Z jakim nastawieniem 
przychodzi Pani dzisiaj do pracy? Wstaje Pani 
rano i myśli „znowu…, nie mam już siły” czy 
biegnie Pani z radością, by realizować kolejne 
projekty wypunktowane w kalendarzu?
Z tym bywa różnie. Cieszą mnie różnorodne 
działania związane z pracą bibliotekarską. Do 
tych podchodzę z radością i entuzjazmem. 
A jak coś się udaje, to mam poszczucie dobrze 
wykorzystanej szansy i spełnionego obowiązku. 
Najbardziej frustruje mnie walka z biurokracją 
i złożonymi procedurami. Czuję wtedy ogromny 
ciężar zarządzania. W takich chwilach zazdrosz-
czę dyrektorom bibliotek, którzy mają bardziej 

rozbudowany aparat administracyjny. Ja muszę 
być bibliotekarzem, dyplomatą, budowlańcem, 
specjalistą od funduszy i zapewne w najbliższej 
przyszłości okaże się, w jakiej jeszcze dziedzinie 
powinnam być ekspertem… 

Jest pani bibliotekarzem z wykształcenia. Do-
datkowo osobą kontaktową, otwartą, ener-
giczną. To pomaga? Myślę tutaj o relacjach ze 
współpracownikami i środowiskiem bibliote-
karskim, ale też z władzami samorządowymi.
Bardzo zależy mi na współpracy i dobrych sto-
sunkach z władzami samorządowymi, innymi 
instytucjami kultury, placówkami edukacyjnymi, 
stowarzyszeniami, a także bibliotekami w regio-
nie. Oprócz wspólnie realizowanych projektów, 
jak „Muzeum na kółkach”, w którym uczest-
niczyliśmy na zaproszenie żarskiego muzeum, 
czy zajęcia wakacyjne realizowane z Żarskim 
Domem Kultury, są też dobre rady bardziej do-
świadczonych dyrektorów. W mojej sytuacji jest 
to bezcenne wsparcie. Na szczęście mogę liczyć na 
pomoc i podpowiedzi, co znacznie skraca drogę 
do rozwiązywania pojawiających się problemów. 

Bardzo dziękuję za rozmowę. Gratulujemy 
wygranego konkursu i życzymy powodzenia! 
Mocno trzymamy za Panią kciuki.
Dziękuję, na pewno się przyda.
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Ksia, z
.  
ki polecaja,   

Jadwiga Matuszczak 
i Monika Simonjetz

Justyna Truskolaska, Wychować miłośnika 
książki czyli czytelnictwo i okolice, Maternus 
Media, Tychy 2007, 162 s.
Z każdym dniem coraz bardziej aktualne staje 
się pytanie o to, jak wychować miłośnika książki. 
Obecnie słowo pisane walczy z jego wersją elek-
troniczną w internecie. Według Marii Dąbrowskiej 
„książka i możność czytania to największy z cu-
dów ludzkiej cywilizacji”. A jednak potencjalny 
czytelnik niechętnie korzysta z tej możliwości 
spędzania czasu. 

Dlatego Justyna Truskolaska, badając to zjawi-
sko, udziela wskazówek, jak wprowadzić dziecko 

w świat lektury, poczynając od życia w łonie aż 
do okresu dorastania. Jedna z nich jest banalnie 
prosta – po prostu czytać dzieciom. Poszczególne 
rady są poparte osobistym doświadczeniem autorki 
nabytym podczas opieki nad własnymi dziećmi.

Książka jest czymś pośrednim między poradni-
kiem a podręcznikiem, przydatnym dla rodziców, 
wychowawców i studentów pedagogiki. Dzięki 
niej zapoznamy się ze zwięzłą historią literatu-
ry dla najmłodszych, poznając przy tym tytuły 
wartościowych pozycji, które warto dziecku 
przeczytać. 

Metoda kroków czytelniczych jest treścią jed-
nego z rozdziałów i przybliża sposób, jak nauczyć 
dziecko kochać książki. To bezcenne porady, dzięki 
którym możemy dać dzieciom to, co najlepsze, 
czyli dobre wychowanie, równoznaczne z roz-
budzaniem duszy. 

Jak ze wszystkim, można też przesadzić i wy-
kształcić w czytającym taką potrzebę zgłębia-
na świata literatury, że zabraknie czasu na inne 
istotne w życiu aspekty, jak na przykład kontak-
ty z ludźmi. Dlatego autorka przestrzega – choć 
czytanie należy do najcenniejszych umiejętności 
człowieka, to same książki nie wystarczają, aby 
prawdziwie zaistnieć.  JM

Marek Stączek, Kreatywność. Jak ją rozwi-
jać w sobie i w organizacji?, Edison Team.pl, 
Warszawa 2012, 192 s.
Czym jest kreatywność? Skąd czerpać pomysły 
na twórcze rozwiązanie danego problemu? Jakie 
znaczenie ma kreatywność w życiu? W jaki sposób 
można innych inspirować do tego, by byli kre-
atywni? Odpowiedzi na te pytania udziela Marek 
Stączek wraz z osobami ze świata biznesu, kultury 
czy mediów, których wypowiedzi są przytaczane 
w omawianej pozycji.

Lektura tej książki pobudza do zastanowie-
nia się, na ile nasz sposób myślenia jest twórczy. 
W konsekwencji może doprowadzić do refleksji, 
że wynalazki mają początek, rozwinięcie oraz 
zakończenie w ludzkim umyśle.
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Z głównego przesłania rozważań autora mogą 
skorzystać ci, których pragnieniem jest stworze-
nie w firmie bądź zespole atmosfery tworzenia 
i przedsiębiorczego działania. W chwili, kiedy wie-
je silny i porywisty wiatr, Marek Stączek proponuje, 
abyśmy nie tylko szukali schronienia, ale i potrafili 
budować wiatraki. Stawia bardziej na nieustanne 
tworzenie niż na bierne czekanie.

Każdy rozdział kończy dygresja. Jej treść jest 
wyrazem pamięci dla postaci wielkiego wyna-
lazcy, autora około tysiąca patentów – Thomasa 
Edisona. 

To bezsprzecznie wartościowa pozycja, której 
zaletą jest pobudzenie do zadania sobie pytań 
i udzielenie na nie odpowiedzi, co pozwoli na 
otwartość, tak potrzebną w twórczym procesie 
myślenia. 

Ze stron tej książki płynie przeświadczenie o po-
tędze umysłu, dzięki któremu dokonują się zmiany, 
prowadzące do satysfakcjonującego życia, nie 
tylko zawodowego. Przystępność języka sprawia, 
że czytanie o kreatywności jest przyjemnością, 
pozwalającą na odkrycie, że innowacyjność mo-
głaby stać się codziennością. Pomagają w tym 
praktyczne wskazówki udzielane przez autora. 

Wydaje się, że to wystarczy, aby zachęcić do prze-
czytania tej książki. Tym bardziej że przejrzystość 
szaty graficznej umożliwia sprawny odbiór prze-
kazu myślowego. JM

Maciej Gnyszka, Fundraising, Wydaw. Helion, 
Gliwice 2015, 107 s.
Prężny rozwój współczesnych bibliotek publicz-
nych trudno sobie wyobrazić bez pozyskiwania 
dodatkowych środków. Wymaga to czasu, szkoleń 
i przede wszystkim odpowiedniej motywacji. Fun-
draising nie jest przysłowiową „bułką z masłem”, 
co podkreśla wielokrotnie autor publikacji. I choć 
treść koncentruje się na działalności organizacji 
pożytku publicznego, odnosi się w dużej mierze 
również do codziennych zmagań bibliotekarzy. 
„Śmiało, śmiało, zawsze śmiało” – z wiarą w słusz-
ność misji organizacji, którą reprezentujesz i opty-
mizmem. Fundraising to budowanie relacji i moty-
wowanie zespołu. To też umiejętność dziękowania 
indywidualnym darczyńcom. Najlepiej na piśmie! 
O pięciu zasadach pisania czytamy w rozdziale 
piątym. Warto zwrócić uwagę również na rozdział 
czwarty, siódmy i dziewiąty. Pierwszy z wymienio-
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nych traktuje o social fundraisingu i sponsorin-
gu, kolejny o zarządzaniu projektem, motywacji 
i ewaluacji, ostatni zaś zawiera praktyczne porady 
dotyczące kontaktów z mediami oraz test samo-
oceny w zakresie zagadnień związanych z pozy-
skiwaniem dodatkowych środków.  MS

Irena Koźmińska, Elżbieta Olszewska, Wy-
chowanie przez czytanie, Świat Książki, War-
szawa 2014, 320 s.
Choć w dzisiejszych czasach czytanie wydaje 
się anachronizmem, to autorki tego poradnika 
przedstawiają je jako sposób na spełnione życie. 
Według nich czas stał się dobrem deficytowym, 
zwłaszcza czas, który jesteśmy skłonni poświęcić 
dzieciom. Żyjemy w nieustannym pośpiechu, wy-
pełniając dni różnymi czynnościami, co nie sprzyja 
oddaniu się refleksji.

Gdzieś w tym wszystkim są dzieci, które są 
zdane na siebie. Ich czas dzieciństwa jest cza-
sem wyjątkowym przez swoją niepowtarzalność. 
Mają je w końcu tylko jedno. Niektóre dzieci mają 
szczęście zaznać troskliwej opieki wraz z miłością 
ze strony rodziców lub dziadków. Tym pozostałym 
zostaje internet, telewizja i komputer. Jednak czu-
ją podświadomie pustkę, którą próbują zagłuszyć 
wołaniem o uwagę rodziców.

Irena Koźmińska, która jest inicjatorką kampanii 
„Cała Polska czyta dzieciom”, podaje rozwiązanie 
tego problemu, wskazując na czytanie jako jeden 
ze sposobów mogących ocalić dzieciństwo. Ta 
forma spędzania czasu przyczyni się do rozwoju 
dziecka i profilaktyki bezmyślnych i aspołecznych 
zachowań. Pomoże także budować mocny sys-
tem wartości dziecka i kształtować jego wrażli-
wość moralną. 

Według zaleceń Amerykańskiej Akademii Pe-
diatrów, rodzice powinni czytać książki swym 
pociechom od urodzenia i ograniczyć kontakt 
z telewizją, a najlepiej całkiem go wyeliminować 
do drugiego roku życia. Codzienne 20 minut ob-
cowania z książką pomogłoby maluchom zro-
zumieć siebie oraz otaczający świat. To właśnie 
zrozumienia najbardziej potrzebują najmłodsi, 
a temu sprzyja słowo dobrze usłyszane, wytłuma-
czone lub osadzone w kontekście i wielokrotnie 
powtarzane.

Tymi, którzy wprowadzają dziecko w świat 
języka – ważnego narzędzia poznawczego, są 
rodzice. Autorki zachęcają opiekunów do wspól-
nej podróży po krainie niezwykłych możliwości, 
jakie wynikają z połączenia zdolności mózgu 
dziecka i świadomych działań rodziców, którzy 
pragną dopomóc dziecku w rozwinięciu poten-
cjału. Dzięki tym działaniom dziecko powinno 
nie tylko nauczyć się czytania, ale i je pokochać. 
W jednym z rozdziałów czytelnik znajdzie wska-
zówki, jak i kiedy czytać podopiecznemu? Dowie 
się o najważniejszej zasadzie czytania dzieciom, 
którą jest regularność. Co do najlepszej pory na tę 
czynność, to autorki sugerują czas przed spaniem. 
Nie można oddawać się temu zadaniu z poczucia 
obowiązku. Dzieci powinny czuć zaangażowanie 
z naszej strony oraz podzielać radość i entuzjazm 
dla wspólnej lektury. Mamy tak bogaty arsenał 
środków, że uczynienie z tej czynności niezwykłej 
nie powinno stanowić problemu. Oprócz samej 
książki wraz z tekstem, ilustracjami, jej kształtem 
i okładką posiadamy własne zasoby, jak np. głos, 
wzrok, twarz, ręce i całe ciało. 

Jak się temu bliżej przyjrzeć, to sprzymierzeń-
ców czytania nie brakuje. Czasem wystarczy tylko 
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chcieć i pogrążyć się razem z dzieckiem w krainie 
wyobraźni.

Autorki tak bardzo wierzą w moc literatury, że 
nadały jej właściwości magiczne. Uważają, że 
książki mają wartość nie tylko rehabilitacyjną, ale 
i leczniczą. Gdyby zacząć przepisywać czytanie na 
receptę, mogłoby stać się sojusznikiem medycyny. 
Czemu nie?

Książkę kończą: wykaz poleconych pozycji oraz 
wywiady z twórcami książek na temat ocalenia 
dzieciństwa i sztuki porozumienia – Michaelem 
Medvedem i Rossem Campbellem.

Lektura tej pozycji wnosi w nasze życie wiele 
refleksji o samym istnieniu, które może stać się 
piękne dzięki obcowaniu z literaturą. Czyta się ją 
z przyjemnością, podążając za tokiem myślenia 
twórczyń i propagatorek czytania – tej unikalnej 
formy spędzania czasu. Czytając poszczególne 
rozdziały, nie można się oprzeć ich osobistym 
wrażeniom, gdyż Irena Koźmińska dzieli się 
swoim doświadczeniem nabytym podczas tera-
pii schorzeń córki, których nasilenie zmniejszyła, 
stosując się do wskazówek, zawartych w tym  
poradniku. 

Piękną ilustracją dla tych rozważań jest okładka, 
której szata graficzna przedstawia książkę jako 
różnobarwnego motyla, fruwającego w niebie-
skich przestworzach. Można za nim podążyć, 
wspinając się po drabinie, co oznacza wysiłek 
i trud, tak nieodzowny przy opanowywaniu 
umiejętności myślenia i rozumienia. Kto z nas 
nie chciałby wznieść się ponad wszystko? A to 
jest w zasięgu ręki. Wystarczy zaszyć się w kącie 
z książką i pozwolić się nieść przesłaniu, płyną-
cemu ze słów… JM

Kolekcje w zbiorach bibliotek pedagogicz-
nych, red. nauk. A. Fluda-Krokos, B. Janik,  
Wydawnictwo Naukowe Uniwersytetu Pe-
dagogicznego, Kraków 2015, 159 s.
W ubiegłym roku odbyło się II Ogólnopolskie 
Forum Bibliotek Pedagogicznych, które zorga-
nizowała Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka 
w Krakowie. Tematyka wystąpień, dotycząca ko-
lekcji w tego typu bibliotece, była na tyle intere-
sująca, że organizatorzy postanowili opublikować 
teksty prezentacji.

Zawarte w tej książce wypowiedzi biblioteko-
znawców przybliżają pojęcie zbiorów specjalnych, 
zwracając szczególną uwagę na ich postać, od-
mienność i wartość, dzięki której wymagają inne-
go traktowania niż pozostałe druki.

Z rozważań można wysnuć wniosek, że rośnie 
znaczenie zbiorów specjalnych. Rękopisy, zbiory 
archiwalne, grafiki, ekslibrisy, ryciny, pocztówki, 
plakaty, afisze teatralne, fotografie, ulotki, mapy 
czy plany mogą przyciągnąć tych, którzy pragną 
prowadzić badania naukowe. Opracowanie tej 
kategorii zbiorów stało się przedmiotem troski 
pracowników wielu bibliotek.

Kolekcje starych druków mogą być wizytówką 
europejskiej i polskiej sztuki drukarskiej z okresu 
między XVI a XX wieku. Oryginalne teksty, pięk-
ne oprawy, liczne ślady proweniencji, odręczne 
zapiski czy marginalia mogą stanowić ciekawe 
źródło do badań.

Księgozbiory historyczne są wartościowymi 
i unikatowymi materiałami regionalnymi. Znaj-
dujące się na nich znaki proweniencyjne stanowią 
pasjonujący materiał dla poszukiwań. Księgozbio-
ry te wymagają odpowiedniego zabezpieczenia. 
Oprócz udostępniania na miejscu zapewnia je 
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tworzenie wersji cyfrowych. Niektóre wydaw-
nictwa zdigitalizowane stały się początkiem kolek-
cji. Przykładem takim jest Kolekcja Pedagogiczna 
w Jeleniogórskiej Bibliotece Cyfrowej zawierająca 
księgi pamiątkowe miejscowych szkół. 

Jako źródło do badań została wykorzystana 
kolekcja sprawozdań szkolnych z zasobów Pe-
dagogicznej Biblioteki Wojewódzkiej w Krakowie.

W jednym z rozdziałów czytelnik pozna ko-
lekcję historyczną ze zbiorów Pedagogicznej Bi-
blioteki Wojewódzkiej w Siedlcach, którą tworzą 
zasoby sprzed 1945 roku, zgromadzone drogą 
zakupu antykwarycznego.

Zasoby specjalne, otoczone szczególną opieką 
i o wyjątkowym znaczeniu dla odbiorców, regionu, 
historii, to często jedne z najcenniejszych zasobów 
w placówkach bibliotecznych.

Czytając tę książkę, można pozbyć się obaw, 
co do wyparcia tradycyjnych form udostępniania 

zbiorów przez cyfrowy zapis informacji. W związ-
ku z niesłychanym przyrostem informacji i wiedzy 
dla bibliotek nastała idealna sytuacja, w której 
zostanie docenione tradycyjne medium. To, co jest 
zachowane w formie cyfrowej, może być mniej 
trwałe niż kopie papierowe z powodu zalewu 
postępu informatycznego.

Sławomir Iwasiów podkreśla, że nie należy się 
pozbywać zbiorów papierowych na rzecz digi-
talizacji, wręcz przeciwnie, oba rodzaje kolekcji 
bibliotecznych powinny działać w wielu aspektach 
współzależnie.

Lektura tej pozycji to okazja, aby poznać zjawi-
sko formowania się sieci bibliotek pedagogicznych 
oraz tworzonych w nich różnych kolekcji. Książka 
jest warta sięgnięcia ze względu na fakt, że może 
stać się inspiracją do rozwijania własnych kolekcji 
i tym samym poszerzania przez inne biblioteki 
oferty oraz form pracy z czytelnikiem. JM
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„Taka byłaś, 
taką Cię zapamiętamy...” 

Ku pamięci Alicji Rybak (1963-2015) 
– pracownicy szprotawskiej biblioteki

...dobra dusza oddana pracy z dziećmi
Ponad 20 lat była pracownicą Oddziału Dziecięcego, gdzie organizowała różnorodne inicjatywy skie-
rowane do młodych użytkowników biblioteki. Prowadziła tematyczne lekcje biblioteczne, na które 
zapraszała przedszkolaków i uczniów szkół, organizowała spotkania okolicznościowe dla dzieci, m.in. 
walentynki czy andrzejki, corocznie współorganizowała plenerowy festyn z okazji Dnia Dziecka, pro-
wadziła tematyczne zajęcia feryjne i wakacyjne. Angażowała dzieci w wiele twórczych działań, m.in. 
przedstawienia, skecze, bale przebierańców, konkursy. To dzięki Jej poświęceniu i cierpliwości dzieci 
traktowały bibliotekę jak „drugi dom”, gdzie można odrobić lekcje czy porozmawiać o problemach. Była 
pracownicą bezkonfliktową i koleżeńską, nie szukała problemów tam, gdzie ich nie było. Zdarzało się 
nawet, że wspierała mnie w trudnych chwilach słowami: „wszystko się jakoś ułoży i będzie dobrze”. 
Po prostu dobra dusza. Cieszę się, że spotkałam Ją w swoim życiu.

 Jolanta Wawrzyniak – dyrektorka 

...Rybka (tak do Niej czasem się zwracałam) 
Jaka była w moich oczach? Życzliwa, pogodna i zawsze uśmiechnięta, kochała wszystkie dzieci, które 
przychodziły do biblioteki. Podziwiałam Ją za tę cierpliwość do nich. Czasem w rozmowach ze mną 
śmiała się i mówiła: „mam więcej cierpliwości dla tych dzieci niż dla swoich własnych”. Była ciepłą 
osobą, która przejmowała się nie tylko własnymi problemami. Potrafiła pomóc rozmową, doradzić… 
Bardzo brakuje mi Jej obecności…

 Ewa Klisowska – koleżanka z Czytelni dla Dorosłych
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...kochała życie i ludzi
Zjednywała ich sobie życzliwym uśmiechem i umiejętnością wsłuchiwania się w innych. Tkwiła w niej 
bezgraniczna wiara i ufność w drugiego człowieka. Zarażała nas optymizmem oraz pogodą ducha. 
Kiedy widziałyśmy się ostatni raz, wyraziła nadzieję, że spotkamy się wiosną, w ogrodzie, wśród odra-
dzającego się na nowo życia. Odeszła w rodzinnym domu, 30 stycznia 2015 roku wśród najbliższych…

Dziękuję Ci, Alu, że spotkałam Cię na swojej drodze życia.
 Eugenia Wałęga

…pełna ciekawych pomysłów,
które chętnie wcielała w życie, aby przychodzące do biblioteki dzieci nigdy się nie nudziły. Dzięki Niej 
Czytelnia stała się czymś więcej niż cichym i spokojnym miejscem, do którego przychodzi się poczytać. 
Czytelnicy przychodzili, bo oprócz ciekawych zajęć, zawsze czekała na nich Ala, chętna do pomocy, ale 
nie tylko. Słuchała ich, kiedy opowiadali o problemach, większych czy mniejszych, ale zawsze ważnych. 

Poznałyśmy się w bibliotece, jednak nasza znajomość szybko przeniosła się także poza pracę. 
Znałyśmy się ponad 20 lat. Może wydawać się, że to długo, ale czas w dobrym towarzystwie płynie 
szybciej. Ala była osobą pełną energii i nowatorskich pomysłów, nie zrażała się trudnościami. Była 
wspaniałym człowiekiem, życzliwą i pogodną koleżanką. 

 Małgorzata Ryks
 

...zawsze uśmiechnięta i pełna optymizmu
Tak zapamiętałam koleżankę Alicję. Żaden wyjazd szkoleniowy z Alą nie był nudny, razem pracowałyśmy 
i dobrze się bawiłyśmy. Nawet kiedy życie dawało w kość, umiała pocieszyć i wesprzeć, dodać otuchy. 
Do wszystkich przedsięwzięć podchodziła z entuzjazmem i ja jako młodsza koleżanka podziwiałam 
Ją za to, że nie popadła w rutynę po tylu latach pracy. Jestem zła na życie, że zabiera takie osoby… 

Na zawsze pozostaniesz w mojej pamięci.
 Joanna Obara – koleżanka z pracy

…przyjazna, otwarta na drugiego człowieka 
Słów za mało, wciąż jeszcze niedowierzanie, Twój obraz, Alu, w naszych sercach… Nie musiałyśmy 
być ze sobą co dzień, by czuć łączącą nas nić porozumienia. Byłaś kochanym, dobrym człowiekiem, 
to rzadki dziś dar. Przyjazna, niestwarzająca dystansu, każde potrzebujące dziecko mogło ogrzać się 
Twoim ciepłem. Odeszłaś za szybko i to nieprawda, że nie ma ludzi niezastąpionych. Te wspomnienia 
wspólnych rozmów i przeżyć pozostaną w nas na zawsze pielęgnowane jak delikatna roślina.

Niech teraz gdzie indziej Twój śmiech rozbrzmiewa. 
 Ania, Jadzia, Dorota i Andżelika – koleżanki z filii bibliotecznych
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29 maja 2015 roku zmarła Jadwiga Ewa Marzec, długoletnia dyrektorka Miejskiej Biblioteki Publicznej 
w Szprotawie.

Ze szprotawską książnicą związana była od początku lat 70. Początkowo pracowała w Dziale Gro-
madzenia i Opracowania Zbiorów. W ciągu kilkudziesieciu lat aktywności zawodowej była wielokrotnie 
nagradzana za osiągnięcia w dziedzinie kultury, m.in.: Odznaką Zasłużonego Działacza Kultury, Od-
znaką za Zasługi w Rozwoju Województwa Zielonogórskiego, Medalem za Udział w Dorobku Gminy 
Szprotawa oraz Srebrnym Krzyżem Zasługi.

W pismach gratulacyjnych doceniano Jej wkład w rozwój bibliotek i czytelnictwa w rejonie szpro-
tawskim. Podkreślano kompetencje, rzetelną wiedzę bibliotekarską i konsekwencję w dążeniu do 
podnoszenia poziomu działalności kierowanej przez Nią placówki oraz jej filii.

Winszując w roku 1998 dyrektor Ewie Marzec jubileuszu 30-lecia pracy zawodowej, Maria Wasik – 
ówczesna dyrektorka WiMBP im. C. Norwida w Zielonej Górze pisała: „Troszcząc się nieustannie o stan 
budynku Biblioteki i lokali filii, zabiegając o ich estetyczne urządzenie i wystrój, stworzyła Koleżanka 
placówki, które chętnie odwiedzają czytelnicy. Dzięki trosce i staraniom Koleżanki Biblioteka w Szpro-
tawie, jako jedna z nielicznych w województwie, nawet w najtrudniejszych latach, systematycznie 
uzupełniała i aktualizowała swój księgozbiór, zapewniając tym samym swoim czytelnikom dostęp 
do najnowszych źródeł wiedzy i informacji. W wyniku tych starań i systematycznej pracy Koleżanki 
oraz kierowanego przez Nią zespołu, Biblioteka szprotawska znajduje się od wielu lat wśród placówek 
bibliotecznych, osiągających najwyższe wskaźniki czytelnicze”.

Jadwiga Ewa Marzec 
(1949-2015) 
In memoriam
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